
Tygodnik Polski 23, r u * T a l ł b e u ł 

P A R I S ( iX ) 

CENA 
P R I X 0,60F. 

LA SEMAINE POLONAISE 14 f S'̂ V̂ Î 1964 
Nr 24 (348) 

SKŁADAMY WIZYTf MIESZKAŃCOM PRZYSTANI SPOKOJNEJ STAROŚCI -
R A L L Y E I N T E R N A T I O N A L DE C Y C L O - T O U R I S M E : Ruciane 1964 -

Odnawiany kościół we Wrocławiu oglą-
dają (od lewe j ) prof. R. Ennuyer, prof. 
P. Marion i prof. F. Thiébaut (z prawej). 

O podróży francuskich lekarzy na str. 11 
Des médecins français en Pologne — p. U 



NAJDŁUŻSZY FLET ŚWIATA 
Czyżby rewelacyjny koncert kwartetu na jednym 
instrumencie? Byłoby to zaiste niezwykłe. Tu m a -
m y jednak po prostu do czynienia z kawałem naj-
zinąkszych duńskich flecistów, którzy umieściwszy 
swoje flety w długiej, plastikowej rurce, udają, 
że grają w czwórkę na jednym instrumencie 

I MISTRZYNI MA UPADKI 
Ang ie l ska mis t rzyn i w jeźdz ie na nartach wodnych 
Jeannette S tua r t -Wood w czasie t ren ingu zakoń-
czyła na zakręc ie b ieg p r zymusową kąpie lą w wodz i e 

MĄDRE DELFINY Z FLORYDY 
Jedną z licznych atrakcji Światowej Wystawy 
w Nowym Jorku jest popis delfinów w pawilonie 
reprezentującym uroki Florydy. Delfiny tańczą, 
grają w koszykówkę, skaczą, a nawet grają na 
różnych instrumentach muzycznych, co już jest 
przesadnym chwaleniem się przed publicznością 

INDIANIE DALI DOBRY PRZYKŁAD 
Na sk ra ju lasku St. G e r m a i n - e n - L a y e zo rgan i zowa-
no coś w rodza ju f es tynu w „sty lu amerykańsk im" , 
na k t ó r ym w sceneri i Dz ik i ego Zachodu grupa 
Indian wypa l i ł a t r adycy jn i e „ f a j k ę p o k o j u " 

TO JEST SKOK! 
W Danii batoiła z wizy-
tą eskadra okrętów wo-
jennych ZSRR. Rosyj-
scy marynarze dali w 
stoczni Wain koncert 
pieśni i tańca swoich 
zespołów artystycznych 

A Quat re g rands f lûtis-
tes danois se sont j oué du 
photographe en créant „la 
plus g r ande f lûte du 
m o n d e " . 

A C o w b o y et Indiens f u -
ment le ca lumet de la pa ix 
à... Sa in t -Ge rma in - en -Laye , 
aux „Tro is Journées à l ' a -
mér ica ine " . 

A Visite (et spectacle 
endiab lant ) d 'une escadre 
soviétique au Danemark . 

A U n v i r age manqué et 
c'est le p longeon pour 
Jeanette Stuart - W o o d , 
championne br i tannique de 
ski nautique. 

A A u Théât re Musica l de 
Lub l in , p remiè re de la co-
méd ie musica le de Gar ino i 
et G iovanni „ G i u U o l ' En -
chanteur " , 

A H e n r y Fonda et John 
Faulk , candidats à la p ré -
s idence des U S A à la vei l le 
des élections? Oui, mais 
dans le f i lm „ L e mei l leur 
h o m m e " . 

A. A la fo i re mondia le de 
N e w - Y o r k , la vedette re-
vient a u x dauphins de F lo -
ride. 

A L e Tchèque Smol ik 
pouvait - i l pe rdre la Course 
de la F a i x Varsov ie — B e r -
l in — Prague? Assurément 
pas, pu isque un r amoneur 
lui ava i t o f f e r t un cochon-
net à l ' issue des premières 
étapes. 

A Les piscines du bord 
de la Seine a f f i chent 
. .complet" . 

LUBELSKIE FOUES BERGERES 
Znana polska artystka operetkowa Beata Artemska 
przygotowała na scenie Teatru Muzycznego w Lu-
blinie komedię muzyczną Garinoiego i Giovannie-
go pt. „Czarujący Giulio" w imponującej scenerii 

KOMINIARZ Z PROSIĘCIEM -
TO PEWNA WYGRANA 
Zwyc i ę z cą w i e l k i e g o wyśc i gu ko larsk iego na trasie 
Wars zawa — Ber l in — P raga został r e w e l a c y j n y 
ko larz czechos łowacki Jan Smol ik . W ta j emn i c z en i 
tw ie rdzą , że n ie m ó g ł on przegrać, pon i eważ na 
j ednym z e tapów o t r zyma ł od kominiarza.. . prosię 

FILM NA CZASIE 
Tylko miesiące dzielą nas od wyborów prezydenckich 
w U S A . Na zdjęciu: Henry Fonda i John Faulk w sce-
nie z f i lmu „The best man", w którym grrają role kan -
dydatów na prezydenta i prowadzą dyskusje polityczne 

PUBLICZNE „PATELNIE" MAJĄ POWODZENIE 

z nade jśc iem upalnych dni czerwca nadsekwańskie 
p laże i baseny kąp i e l owe są w i d o w n i ą zb i o rowego 
przyp iekan ia ciał na „ w o l n y m ogniu s ł onec znym" 
i upodabnia ją się do z w y k ł y c h kuchennych pate ln i 



POLSKI GDAŃSK 
P R Z Y P O M I N A Ml MIASTA 

RODZINNEJ F L A N D R I I 

— Polacy wzruszyli i ujęli 
mnie niezwykłą serdecznością 
i dobrocią. Ich głęboki en-
tuzjazm, umiłowanie życia, 
piękna i pracy, są zadziwia-
jące. Gdyby nie znało się h i -
stor i i tego kraju, nie chciało-
by się wierzyć, że tyle prze-
cierpiał. 

Przed wyjazdem do Polski 
przeczytałem uważnie obszer-
ny artykuł pióra francuskie-
go dziennikarza zamieszczony 
w „L,'Express". Artykuł ten 
przedstawiał Polskę w takim 
świetle, że spodziewałem się 
zastać w niej biedę i prymi-
tyw kraju cofniętego w roz-
woju cywilizacyjnym o kilka-
dziesiąt lat. Tymczasem w 
Polsce poczułem się bardzo 
swojsko, a natychmiast po 
pobieżnym zapoznaniu się z 
nią postanowiłem dać właści-
wą replikę w tym samym 
„Eocpressie", gdyż tego rodza-
ju publikacje wyglądają po 
prostu groteskowo w zesta-
wieniu z rzeczywistością. 

'Z największym żalem 
opuszczałem Kraków. To 
piękne miasto. Klimatem, 
strukturą architektoniczną, 
różnorodnością stylów i śla-
dów dawnych epok przypo-
minało mi do złudzenia nie-
które zabytkowe miasta fran-
cuskie. 

D A N I E L B O U L A N G E R — tego-
roczny laureat w dziedzinie f r an -
cuskiej nowel istyki — znany jest 
w e Franc j i i za granicą jako inte-
resu jący pisarz i publicysta, autor 
l icznych scenariuszy f i lmowych , 
wn ik l iwy obserwator współczes-
nego społeczeństwa. Jest autorem 
ki lku pozycj i wydawn iczych , któ-
re stały się we Franc j i ko le jnymi 
bestseUerami roku (m.in. „ L ' O m -
b r e " , „ L e Gouve rneu r P o l y g a m e " , 
„ L a rue F ro ide " ) . U rodzony w 
1922 r. w Compiègne od wie lu lat 
mieszka w Paryżu , często podróżu-
je po świecie. Polską i j e j dorob -
kiem ku l tura lnym zainteresował 
się już przed paru laty, ale dopie-
ro w m a j u br. miał możność zetk-
nąć się z nią bezpośrednio. N a na-
szą prośbę opowiada o wrażeniach 
z podróży . 

Pochodzę z Flandrii, tam 
spędziłem najpiękniejsze lata 
wczesnej młodości, stamtąd 
też wyniosłem całą gamę na-
strojów. Właśnie w Gdańsku, 
jednym z najpiękniejszych 
miast polskich odnalazłem 
swą młodość. Nastrojem, at-
mosferą przypominało mi mo-
ją Flandrię. Ale obok nastro-
jów Gdańsk imponuje roz-
machem budownictwa. 

W Warszawie, jak na mój 
gust uwidaczniają się zbyt 
duże sprzeczności stylów — 
od XV III-wiecznych kościo-
łów, do bogatych osiągnięć 
nowoczesności. Ja gustuję w 
stylach jednolitych, choć wia-
domo, że sprzeczności są nie-
kiedy bardziej interesujące. 
W dzielnicach nowoczesnych 
architektonicznie wydaje mi 
się, że jest za mało szkła, za 
mało przejrzystości. 

P . Danie la Bou langer zaintereso-
wa ł y możliwości nawiązania tł-liż-
szej wspó łp racy z f i lmowcami 
polskimi. 

•— Uważam, że tego rodzaju 

kooperacja byłaby dla oby-

dwu stron pożyteczna i mam 

nadzieję, że taką współpracą 

nawiążemy, zwłaszcza że 

mam zamiar wyjechać ponow-

nie do Polski i to na dłuższy 

pobyt. 

1000 DZIECI I MŁODZIEŻY 
SPĘDZI WAKACJE w KRAJU 

w tegorocznych wakacy jnych koloniach i obozach 
organizowanych w K r a j u w e ź m i e udział około tysiąca 
dzieci polskich z Francj i , Ang l i i , Belgi i , N R F , Szwec j i , 
Danii, Austr i i , Szwajcar i i . Na jw i ększą grupę, aż 550-
-osobową stanowić będzie młodz ież Poloni i f rancuskie j , 
w t y m ponad 300 z okręgu L i l l e , 90 dzieci polskich w y -
jedzie na kolonie z Belgi i , po 100 chłopców i dz iewcząt 
z Ang l i i i N i emieck i e j Republ ik i Federa lne j . 

Młodz ież poloni jna w y p o c z y w a ć będzie w t y m roku 
W następujących miejscowościach: Gdyni , Sopocie, 
Wiś le , Mikuszowicach. P iwn iczne j , Zakopanem, G i życ -
ku, Olsztynie, Sławięcicach, Mie lnie , Wroniarach, Ra-
dości, Świdrze , Konstancinie, Dusznikach, Szklarskie j 
Porębie , Bydgoszczy , Toruniu i k i lku innych pięknych 
polskich miejscowościach. 

POLONII 
OJCÓW 

SP O S r O D 25 punk tów k o -
l on i jnych osiem przezna-
czonych jest dla dziewcząt 

ł chłopców ulokowanych ra -
zem, w w i e k u 12—14 lat, w 
grupach od 70 do 120. M ł o -
dzież starszą (15—17 lat), 
osobno dz i ewczę ta i chłopcy, 
umieszczono w obozach liczą-
cych od 30 do 80 miejsc. Cz t e -
r y p l a cówk i będą po łączen iem 
ko lon i i i obozów, a trzy du-
że ośrodki wycieczkowe w 
Gdańsku, Krakowie i Pozna-
niu będą służyć jako miejsce 
zakwaterowania, gdzie każdy 
obóz czy kolonia spędzi ko le j -

W POLSKIM PAWILONIE NA TARGACH PARYSKICH 
Niezwykłym powodzeniem wśród zwiedzają -

cych Targi Paryskie cieszyła się prowadzona 
w pawilonie polskim sprzedaż wy robów sztu-
ki ludowej. Codzienne obroty osiągane ze 
sprzedaży tych artykułów przerosły przewidy-
wania samych organizatorów stoiska. 

Różnorodność i bogactwo asortymentu pol -
skich wyrobów folklorystycznych, a zwłaszcza 

ich piękne, oryginalne wykonanie i wysokie 
walory artystyczne budziły zachwyt i uznanie 
klientów. 

Stoisko polskie na targach było całkowicie 
zaopatrywane w artykuły folklorystyczne przez 
f irmę „La Boutique Polonaise" — (25, rue 
Drouot — Parsi IX) , która zdobywa sobie co-
raz większy rozgłos we Francji. 

no 3—4 dni zwiedzając zabyt-
ki tych trzech miast. 

Już od 10 lipca rozpocznie 
się wielka operacja pod naz-
w ą „tysiąc młodycli ludzi j e -
dzie do K r a j u swych Rodzi-
ców". Jedzie, to określenie 
niezbyt ścisłe, gdyż w tym 
roku większość młodzieży po -
leci do Polski. W trosce o w y -
poczynek młodych podróżni-
ków, zrezygnowano bowiem z 
męczącej 3 -dniowej jazdy au -
tokarem i wszyscy (poza mło-
dzieżą z N R F ) udadzą się do 
Polski samolotami 100-osobo-
wymi typu IŁ-18 (takimi jakie 
regularnie obsługują polskie 
linie międzynarodowe na tra-
sie Warszawa — Paryż — 
Warszawa i Warszawa — 
Bruksela — Warszawa) . 

Odlot dzieci francuskich 
nastąpi pomiędzy 10 a 14 l ip-
cą z dwóch lotnisk: dzieci 
miejscowe — z Lille, dzieci ze 
środkowej i południowej 
Francj i z Paryża. Przylot na-
stąpi na trzy lotniska w W a r -
szawie, Wroc ławiu i Pozna-
niu, zależnie od tego, skąd 
bliżej do kolonijnego punktu 
danej grupy. Tak więc w tym 
roku w przeciągu dosłownie 
kilku godzin dzieci dotrą z 
miejsca swego zamieszkania 
do miejsca odpoczynku. 

Pozostałe grupy wylecą sa-
molotem z Belgii — 15 lipca, 
z Angli i — 20 lipca, dzieci z 
N R F odjadą pociągiem 25 lip-
ca (do Warszawy) . Przyjazd 
do Polski mniejszych grup z 
Danii, Szwecji, U S A , Austrii 
i Szwajcari i nastąpi zgodnie 
z ustaleniami na miejscu. 

Powroty z kolonii 1 obo-
zów nastąpią dokładnie w 
tych samych datach — po 
miesięcznym pobycie w K r a -
ju, czyli między 10 a 14 sierp-
nia dla dzieci z Francj i (dla 
innych odpowiednio później). 
Na swoich rówieśników w po-
szczególnych punktach kolo-
nijnych oczekiwać będzie 500 
dziewcząt i chłopców z Polski, 

którzy będą ułatwiać Im po-
znanie Kra ju , a niektórym 
również pomogą w poprawie-
niu znajomości języka polskie-
go. Korzyść będzie obopólna, 
ponieważ opiekunowie są tak 
dobierani, aby znali odpowied-
ni język, a więc cl co będą 
przebywać na wakacjach z 
młodzieżą z Francji i Belgii, 
będą znali początki języka 
francuskiego, którego uczą się 
w szkole. 

Młodzieżą przybyłą do Po l -
ski na wakac je opiekować się 
będzie 150 wysoko kwal i f iko -
wanych wychowawców. N a 
pewno ci, co już by l i na w a -
kacjach w Polsce, znajdą 
wśród nich swoich starych 
znajomych, ponieważ aż 80 
osób z grupy wychowawców 
i opiekunów prowadziło już 
kolonie i obozy w poprzed-
nich latach. 

N a wszystkich punktach 
obozów I kolonii dla młodzie-
ży polonijnej zgromadzono już 
zestawy muzyczne, aparaty 
projekcyjne z filmami, adap-
tery z płytotekami, magneto-
fony, uzupełniono biblioteki, 
opracowano dokładnie plany 
wycieczek i rozrywek kultu-
ralno-sportowych, bowiem 
wycieczek będzie w tym roku 
specjalnie dużo, a w niektó-
rych obozach, w rejonie Tatr 
czy Beskidów, w skład kie-
rownictwa obozów we jdą zna-
ni przewodnicy górscy. 

(O dalszych szczegółach 
obozowo-kolonijnych poinfor-
mujemy w następnych nume-
rach „Tygodnika". ) 



TEATR ŻYDOWSKI Z WARSZAWY 
NAD SEKWA]VĄ I TAMIZĄ 

w p a r y s k i m „Théât re de l a Por te S a i n t - M a r t l n " w dniach od 26 m a j a do 
7 c ze rwca yirystępował s łynny P a ń s t w o w y Tea t r Ż y d o w s k i z W a r s z a w y . 
B a w i ł on tu już t rzykrotnie w łatach 1956, 1958 i 1961, podczas tournée 
po F r anc j i , Be lg i i , Ho landi i , Ang l i i , w czasie którego da ł 81 przedstawień . 

Obecn i e T e a t r Ż y d o w s k i da ł 33 przedstawien ia , oprócz parysk ich także 
w Tea t r ze Sca la w Londyn ie . A r ty śc i ż ydowscy zaprezentowa l i k i lka 
sztuk, m. in. znaną komedię „ S e r k e l e " Sa l omona Ett ingera , „Marzyc i e l e 
z K a p c a ń s k a " ( adaptac j a sceniczna n o w e l M e n d e l e M o c h e r a S fo r lma ) , „ B e z -
d o m n i " J a k u b a G o r d i n a i „ T e w i e M l e c z a r z " Szo l ema A l e j c h e m a . Zespó l 
a k t o r ó w żydowsk ich z W a r s z a w y w y s t ę p o w a ł pod k i e r o w n i c t w e m z n a k o -
mi te j aktork i I d y K a m i ń s k i e j , córki Ester Rache l K a m i ń s k i e j , ś w i a t o w e j 
s ł a w y g w i a z d y scenicznej , z w a n e j „ M a t k ą sceny ż y d o w s k i e j " . 

P a ń s t w o w y Teat r Ż y d o w s k i w W a r -
s z aw i e o d g r y w a w e wspó ł c ze snym ży -
ciu k u l t u r a l n y m ż y d o w s k i m ba rdzo p o -
w a ż n ą rolę, łącząc św ieck ie g r u p y ż y -
dowsk i e , i nie ty lko świeckie , rozsiane 
po ca łym świecie. S p a j a on inte l igencję 
l u d o w ą , która dz ia ła poza ś r odow i s -
k iem ż y d o w s k i m z ż y d o w s k ą św iecką 
ku l tu rą — pisa ł j eden ze znanych k r y -
t yków . 

A oto Ł rAtka Historia tego teatru. Ko l e bką 
Jego b y ł » W a r s z a w a i przez wie le dziesiąt-
k ó w lat stolica Polski by ł a siedzibą n a j b u j -
n ie jszego w skali ś w i a t o w e j r o zkw i tu teatru 
w Języku Jidisz. W 1832 r . n iemiecki kuińec 
G e r i n g poda je w s w e j re lac j i z podróży do 
W a r s z a w y , że przedstawienia „teatru ży-
d o w s k i e g o " 04ibywają się w gospodzie „ P o d 
trzema Murzynami»* . 1838 — w „Journa l de 
F r a n c f o r t " korespondent z W a r s z a w y pisze 
o o twarc iu teatru żydowsk iego p remie rą 
sztuki pt. „Mo j ż e s z " . 1839 r . — w ładze car -
skie w y d a j ą zakaz g r y w a n i a żydowsk ich 
przedstawień w W a r s z a w i e . 

P i e rwsze lata X X w i e k u , to ch lubna dzia-
łalność Estery Rache l i K a m i ń s k i e j w W a r -

szawie. Je j mąż A b r a h a m — aktor , d r amatu r g 
i dyrektor , w 1912 r. wznosi gmach teatru 
żydowsk iego . 

[p teatra lnych da je 
na terenie Polski i 

1917—1937 — ki lka t: 
wys t ępy w W a r s z a w i e 
poza JeJ granicami . 

1945—1949 — odradza j ą się teatry żydowsk ie 
w W a r s z a w i e i Łodzi . 

1949 — oba zespoły łączą się i powsta j e 
P a ń s t w o w y Teat r 2 y d o w s k i z s iedzibą w 
Łodzi , potem w e W r o c ł a w i u , a od 1955 r. 
w W a r s z a w i e , p rzy ul. K r ó l e w s k i e j 13. 

W boga tym reper tuarze Tea t ru Ż y -
d o w s k i e g o z n a j d u j e się ki lkadzies iąt 
sztuk z d ramaturg i i k lasyczne j i w s p ó ł -
czesnej , żydowsk ie j , po lskie j , f r a n c u s -
kiej , amerykańsk i e j , t łumaczonych na 
język jidisz. Sztuki z ap rezen towane w 
P a r y ż u na leża ły do n a j b a r d z i e j a m b i t -
nych pod w z g l ę d e m rang i ar tystyczne j 
oraz g r y aktorsk ie j . S tąd też ich p o w o -
dzenie nad S e k w a n ą , j ak ie odnotowa ła 
p ra sa f r ancuska . 

T R Z E B A M O W I C I P I S A C 
O P O L S K I C H Z I E M I A C H 

Z A C H O D N I C H 
D O R E D A K C J I „ T Y G O D N I K A P O L -

S K I E G O " . 
W numerze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 

dn ia 24.V. br . ukaza ł się Ust j ednego 
z Czyte ln ików , pt. „ S p r a w a b e z spo rna " 
dotyczący g ran ic n a O d r z e I Nys ie . 
W z w i ą z k u z t ym p r a g n ą ł b y m w y p o -
wiedz ieć s w o j e zdanie. Otóż w zupe ł -
ności podz ie l am zdanie au to ra z w y -
j ą tk i em twierdzen ia , iż n ie na leży 
p r z e k o n y w a ć innych n a r o d ó w , że z ie -
m ie odzyskane są n a p r a w d ę po lsk ie 
itd. W e d ł u g m n i e chodzi tu o s p r a w ę 
zasadniczą. Jak w i e m y , w N R F rośnie 
n o w e poko len ie i życzeniem naszym 
jest, b y to poko len ie w y c h o w y w a ł o się 
bez uprzedzeń do Po lsk i . Jeśli w N R F 
są i p o w s t a j ą coraz to n o w e o r gan i z a -
c j e tak zw . z lomkostw , jeśl i N R F w y -
puszcza różnego r o d z a j u m a p y , w k t ó -
rych podkreś l a się, że z iemie te są 
„ tymczasowo a d m i n i s t r o w a n e przez 
P o l s k ę " i jeżel i wreszc ie ca ła p r o p a -
g a n d a w N R F w r a z z popa r c i em cz łon-
k ó w r z ą d u jest w ł a ś n i e s k i e r o w a n a n a 
w m a w i a n i e , iż z iemie te, a konkretn ie 
Szczecin, W r o c ł a w i inne mias ta m u -
szą na leżeć do N i emiec — czy Po l acy 
i nie ty lko P o l a c y w tak ie j sytuac j i 
m a j ą siedzieć z za łożonymi r ękami? 

W i e m y , że P o l s k a nie j e s t obecnie 
osamotn iona w zabezpieczeniu s w y c h 

S z a n o w n y P a n i e Redaktorze ! 

w , , T y g o d n i k u " nr 21 z 24 m a j a p o raz 
drug i w k r a d ł a się o m y ł k a w p isowni m e g o 
nazwiska, t j p r ze jmie proszę o sprostowanie , 
że n a z y w a m się Czerwenski , a nie Cze rmoń -
skl. 

P r z y ofeazji ślę życzenia dalszej owocne j 
pracy . 

Stan is ław C Z E R W E N S K I 
Gosse ldange p. Mersch 

Lux-eimbourg 

Drog i P a n i e Stanis ławie , ba rdzo przeprasza -
my , a l e i t y m razem nie jesteśmy pewni , czy 
nazwisko p o d a j e m y właśc iw ie . Ba rdzo P a -
na i wszystk ich Czytelinikdw prosijmy o 
w y r a ź n e podp i sywan ie l istów. 

P a n o w i e L u d w i k N O J i W A C H O -
W I A K z B r u a y s/Escaut, B E R N H A R D 
z Lo i son s/Lens I P O W I E T R Z Y N S K I 
z A r e n b e r g - W a i ł e r s . 

W s p r a w i e podróży s amochodem do 
Po l sk i w y j a ś n i a m y : 
1. N i e pot rzebny jest tzw. T r i p tyque 

czyli Ca rne t de P a s s a g e en Douane . 
2. N a l e ż y mleć a l b o P e r m i s I n t e r n a -

t ional de Condu i re , a lbo tzw. w k ł a d -
kę m i ę d z y n a r o d o w ą , okreś la j ącą , 
j ak i r odza j p o j a z d u (motocykl , s a -
mochód osobowy , c i ę ża rówka ) w o l -
no w ł a śc i c i e l ow i f r ancusk i ego ( l ub 
be l g i j sk i ego ) p r a w a j a z d y p r o w a -
dzić. O b a dokumenty w y s t a w i a j ą 
A u t o m o b i l k l u b y . 

3. W s k a z a n e jest pos iadać „Ca r t e 
V e r t e " w a ż n ą n a Po lskę . W p r z e -
c i w n y m razie na g ran icy konieczne 

będzie ubezpieczenie p o j a z d u od o d -
powiedz ia lnośc i cyw i lne j . (Szczegóły 
p o d a w a l i ś m y ostatnio n a stronie 15 
n u m e r u 22 z dn ia 31 m a j a w j ę zyku 
f r ancusk im ) . 

S a m o pos iadan ie „Document d ' A s -
s i s tance" n ie wys ta rczy . P r z y d a t n e 
są czeki G r o u p e m e n t Internat iona l 
d'Assisitajice Techn ique , k tó rymi b ę -
dz ie można w raizie po t r zeby op ł a -
cać w Po l sce koszty n a p r a w s a m o -
chodu. 

W u p r a w n i o n y c h b iu rach pod róży 
w e F r a n c j i o raz n a k a ż d y m po l sk im 
punkc ie g r a n i c z n y m turysta może 
zakup ić czeki b enzynowe , d a j ą c e 
30 -p rocentową zniżkę w zakup i e p a -
l i w i o l e j ó w s a m o c h o d o w y c h w e 
wszys tk ich s tac jach b e n z y n o w y c h 
na teren ie K r a j u . 

granic . N i e chodzi tu j ednak ty lko o 
siłę, chodzi o to, b y n o w e N i e m c y n i g -
dy już nie n iepokoi ły n a r o d u po lsk iego . 

I jeszcze j eden w a ż n y moment na l e -
ży podkreśl ić. ' Jest dużo pańs tw , k t ó r e 
g łoszą p r z y j a ź ń do Po lsk i , a n a w e t w y -
r a ż a j ą wspó łczuc ie z p o w o d u 6 mi l i o -
n ó w o f i a r o bywa t e l i po lsk ich w ostat -
n ie j wo jn i e , a m i m o to nie p o t w i e r -
d za j ą o f ic ja ln ie , iż nasze g ran ice s ą 
ostateczne. S p r a w a ta jest co n a j m n i e j 
n iezrozumia ła . G d y b y na rody tych 
p a ń s t w zna ły tak j a k m y p o d s t a w y 
p r a w n e i h istoryczne I s p o w o d o w a ł y , 
żeby Ich r z ądy wreszc ie po tw ie rdz i ł y 
ostatecznie g ran ice na O d r z e I Ny s i e , 
w ó w c z a s u w a ż a l i b y ś m y ich za p r a w -
dz iwych przy jac ió ł , tak j a k to czyn i -
m y w o b e c F r anc j i , która j a k o j e d y n e 
p a ń s t w o na zachodzie za ję ł a w y r a ź n e 
s tanowisko , czego na leży oczek iwać o d 
innych pańs tw . G d y b y tak się stało, 
w t e d y rzeczywiśc ie p r o p a g o w a n i e b y -
ł oby zbędne. Sko ro j e d n a k dotychczas 
tak się nie stało, na leży w e d ł u g m n i e 
w y k o r z y s t y w a ć wsze lk i e m o ż l i w e ś rod -
ki, b y n o w e poko len ie N i e m c ó w nie 
stało się spadkob i e rcą starego — a o 
to n a m chodzi. 

M a r e k Różańsk i 
L Y O N (Rhône ) 

W O J S K O D A W N I E J I D Z i S 
Szanowny Panie Redaktorze! 

O d d w ó c h mies ięcy nie p r acu j ę , b o 
leczę się na do tk l iwy r eumatyzm. M a m 
w ięc czas czytać w i e l e w y d a w -
n i c tw z K r a j u i z emig rac j i . 

Ostatnio w j e d n y m z w y d a w a n y c h 
w j ę zyku po l sk im w L o n d y n i e p i s m 
ż y w i ą c y m n i enaw i ść do obecnego 
us t ro ju w K r a j u , z a u w a ż y ł e m a r t yku ł 
s zka lu j ą cy dzis ie jsze W o j s k o Po lsk ie . 
P i szący a r t yku ł (z pewnośc ią b y ł y z a -
w o d o w y o f icer ) ośmiesza i p o g a r d l i w i e 
odnosi się do p u ł k o w n i k a W o j s k P o l -
skich — P r z y m a n o w s k i e g o , który w y -
d r u k o w a ł p racę na temat s to sunków i 
o b y c z a j ó w p r z e d w o j e n n e g o i o b e c n e -
go W o j s k a Po l sk iego . B ę d ą c w u b i e g -
ł y m r oku w Po lsce , m. in. j a k o k o m -
batant d w ó c h w o j e n , p r z y j r z a ł e m się 
r ó w n i e ż obecnemu w o j s k u i odnios łem 
b a r d z o korzystne wrażen ie . S łuszn ie 
pisze p łk P r z y m a n o w s k i , że p r z e d w o -
j enna a r m i a by ł a pańska , b o na 10 
o f i c e r ó w w ą t p i ę czy b y ł j eden ze s f e r 
robotniczo -ch łopskich . S a m s tw i e rdz i -
ł em j a k o żołnierz I I D y w i z j i i n te rno -
w a n y w S z w a j c a r i i , j ak to nasz o f icer 
w y s z y d z a ł s w e g o ko legę z a rmi i 
s zwa j ca r sk i e j . A n o bo S z w a j c a r - o f i -
cer, g d y p r z y b y ł na ur lop , z d j ą ł m u n -
dur , b y kosić s w o j ą łąkę. 

P a n o m autorom z L o n d y n u , którzy 
s t a r a j ą się w y s z y d z a ć dzis ie jsze W o j -
sko Po lsk ie , pow iedz i eć ty lko mogę , że 
się sami ośmieszają. . . 

M i e c z y s ł a w P r o c h 
z T royes ( A u b e ) 

TEGO DAWNIEJ NIE BYŁO 
Z K R A J U nadchodzą wieśc i o w z m o ż o n y m 

m i ę d z y n a r o d o w y m ruchu turystycznym. 
Sezon m i m o opóźn ionego ciepła rozpoczął 
się wcześn i e j niż poprzednie . W t y m r oku 
z zagran icznych gości p r z o d u j ą w Po l sce 
S k a n d y n a w o w i e . Dz ięk i u ruchomien iu p r o -

m u przez B a ł t y k p r zedos ta j ą się oni w c iągu k i lku 
godzin na d r u g ą stronę morza . Część z n ich pozo -
s t a j e n a p l ażach po l sk iego w y b r z e ż a rozkoszu jąc 
się s ł ońcem i p iask iem, k tó rego b r a k na ska l i s tym 
b rzegu s k a n d y n a w s k i e j strony, reszta zaś w y r u s z a 
w w ę d r ó w k ę p o Po l s ce autokarami , bądź samocho -
d a m i o sobowymi , k tó re r ówn i e ż p r z e t r an spo r t owa -
no t3Tn s a m y m p r o m e m z Goe tebo rga do Ś w i n o u j ś -
cia. 

Toteż obecnie na wszystk ich po lsk ich szosach, na 
placach p a r k i n g o w y c h i p rzed hote lami spotyka się 
auta ze znakami „ S " — S z w e c j a . T e n wz ros t m i ę -
d z y n a r o d o w e g o ruchu jest w y n i k i e m da l szych 
u m ó w turystycznych, p racy m i ę d z y n a r o d o w y c h 
b iu r pod róży o raz znacznych udogodn ień w i z o w y c h , 
ce lnych i d e w i z o w y c h w p r o w a d z o n y c h ostatnio 
przez w ł a d z e polskie . Szwedz i , Duńczycy , a także 
N o r w e g o w i e i F inow ie , chwa l ą Po l skę nie ty lko 
j ako k r a j o dużych w a l o r a c h turystycznych, a le i to, 
że Po l ska jest d la cudzoziemca k r a j e m n i e zwyk l e 
tanim. 

z p romu S z w e c j a - P o l s k a korzysta równ ież w i e lu tu rys -
tów k r a j ó w zachodnich zw iedza j ących samochodami Eu -
ropę. U k ł a d a j ą oni swe trasy w ten sposób, b y d r oga 
tam, wzg lędn ie z powro tem, w y p a d a ł a im właśn ie przez 
Ba ł tyk , iMyznają b o w i e m w t e d y także k r a j e skandy -
nawskie , l ub też p rzy okaz j i zwiedzania S k a n d y n a w i i po-
zna j ą Polskę , s t a r a to zresztą zasada i z powodzen iem 
w y p r ó b o w a n a przez do św i adczonych turys tów, by dro -
g i doce l owe j nie w y b i e r a ć j a k o drogi powro tne j . 

Rozras ta j ący się n iema l b ł y skaw iczn ie m i ę d z y n a -
r o d o w y ruch turystyczny jest w Europ i e b o d a j n a j -
ba rdz ie j znamiennym z j a w i s k i e m ostatnich lat. W y -
starczy powiedz ieć , że obroty z tego tytu łu d a ł y 
w 1962 r. k r a j o m e u r o p e j s k i m — 5 m i l i a r d ó w d o -
l a r ó w , w 1963 r. wz ros ł y aż d o 8 m i l i a r d ó w d o l a -
r ów , a ostrożne p r z e w i d y w a n i a tegoroczne m ó w i ą 

0 s u m i e 10 m i l i a r d ó w do l a rów . Jeżeli się te k w o t y 
p o r ó w n a z dochodami osiągniętjrmi w Europ i e 
z hand lu ropą i benzyną — 5 m i l i a r d ó w i 300 m i -
l i onów d o l a r ó w , ł a t w o sobie u św i adomić j a k potęż -
n y m narzędz iem ekonomicznym i s tosunkowo 
ł a t w y m ś rodk iem z y s k ó w jest m i ę d z y n a r o d o w a t u -
rystyka . N i e na leży się w ięc dziwić , źe o b j ę ł a ona 
r ówn i e ż i te pańs twa , k tó re d a w n i e j n i e uchodzi ły 
za godne zw iedzan ia , a w ś r ó d nich Dan ię , Ho land ię , 
N o r w e g i ę , Po l skę , Czechos łowac ję , I r l and i ę i F i n -
landię. N a g l e odkryto, źe jest w nich z a b y t k o w a 
ku l tu r a i g odna pioznania współczesność, p iękno 
k r a j o b r a z u i b o g a c t w o różnych f o r m przyrody , że 
są c i ekaw i ludz ie i w a r t e zw iedzan ia miasta, osady, 
góry , komp leksy leśne, w o d n e itp. R u c h tu rys tycz -
ny d o nich w n iczym nie os łab i ł a t r akcy jnośc i k r a -
j ó w o uśw ięcone j t r adyc j i turystyczne j , a w i ęc 
F ranc j i , W łoch , S zwa j c a r i i , Aus t r i i czy G r e c j i ; 
p rzec iwnie , jest w i ę k s z y niż b y ł k i e d y k o l w i e k p rzed 
tym. Z m u s z a on n a w e t w ł a d z e d o p o w a ż n e g o z a j ę -
cia się p l anami i n w e s t y c y j n y m i całych r e g i o n ó w 
pod kątem w y m o g ó w turystycznych. 

T u r y s t y k a jest z j aw i sk i em nowoczesności , postępu, któ -
ry p « h a każdego cz łowieka o z d r o w y c h pragniemiach do 
j a k na jszerszego poznania świata . Równocześnie jest ona 
czynnik iem w z a j e m n e g o zbl iżenia ludzi różnych n a r o d o -
W€>ści i państw, ras 1 w y z n a ń , czynnik iem łagodzenia 
1 s topniowego usuwan ia k o m p l e k s ó w w z a j e m n e j n ieut -
no«c l . Toteż cały ten m a s o w y , gwa ł t own i e się rozprzestrze -
n i a j ą c y ruch ludzi w ę d r u j ą c y c h dla wyp€>czynku, p rzy -
jemnośc i t -poznania. Jest z j aw i sk i em jak n a j b a r d z i e j po -
żytecznym, z a s ł u g u j ą c y m ze s t rony poszczególnych 
państw n a jak na jw i ększą opiekę i jak na jw iększe po -
parcie. 

T r z e b a tu stwierdzić , źe znaczne rozszerzenie się 
m i ę d z y n a r o d o w e g o ruchu tu rys tycznego jest w p o -
w a ż n y m stopniu dz ie łem emigrac j i . Chęć u t r z y m a -
nia k o n t a k t ó w z r odz innym k r a j e m , wzg l ędn i e k r a -
j e m ipochodzenia p r z o d k ó w jest u e m i g r a n t ó w 
czymś na tu ra lnym. S t ąd też np. o l b r zymi ruch do —• 
z d a w a ł o b y się — m a ł o a t r a k c y j n e j turystycznie I r -
landii , g ł ó w n i e z U S A . W Stanach Z j ednoczonych 
jest w i ę c e j I r l andczyków , w z g l ę d n i e A m e r y k a n ó w 
i r l andzk iego pochodzenia , niż I r l a n d c z y k ó w w s a -

m e j I r landi i . Rodz inny k r a j nie m ó g ł ich w s z y s t -
kich w y ż y w i ć , w ę d r o w a l i za morze , t am pozos ta -
wa l i , p r a c o w a l i i tęsknil i . N i ek tó rzy z nich n igdy 
nie spełni l i s w y c h tęsknot i p o w y j e ź d z i e n igdy 
j u ż nie w idz i e l i o jczyste j ziemi. Dz iś ich p r a g n i e -
nia spe łn i a j ą dzieci, wnuk i , p r a w n u k i . 

I r l andzkie linie lotnicze p r zodu j ą w ilości pasażerskich 
p r z e w o z ó w przez A t l an tyk , b i j ą w tym na g łowę s ł awne 
eu rope j sk i e i amerykańsk ie f i r m y lotnicze. Wszys tko 
dzięki amerykańsk im turystom i r l andzk iego pochodzenia , 
którzy drogą powiet rzną uda j ą się do p ie rwsze j o jczyzny 
s w y c h rodz iców, b y odnowić z m ą kontakty , w y z n a ć j e j 
przez poznanie s w e w ie lk ie p rzywiązan ie . T a m a s o w a tu-
r y s tyka do rodz innych k r a j ó w nie ty lko I r l andczyków , 
a le i f i o r w e g ó w , Po la lsów, Czechów, S ł o w a k ó w , jest dziś 
m.in. spe łnieniem w ie lk i e j i d ług ie j tęsknoty. 

W y j a z d y do k r a j u pochodzenia nie s p r o w a d z a j ą się Już 
dzis ia j Jedynie d o odw iedzan i a k r e w n y c h . W i z y t a u k r e w -
n y c h Jest oczywiście czymś w a ż n y m i s tanowi nieraz 
g ł ó w n y cel, a le n ikomu już nie wystarcza . N o w o c z e s n y 
cz łowiek chce przy t e j okaz j i zobaczyć k r a j , pozmać Jego 
przeszłość i teraźniejszość i to możlliwie w n a j w i ę k s z y m 
zasięgu, chce się nasycić w i d o k i e m ziemi o j c ó w , nagiro-
madz ić w sobie z n i e j moż l iw i e n a j w i ę c e j w r a żeń . Z e -
b rane z w y j a z d u do k r a j u wrażen ia to j a k b y d u c h o w y 
kapi ta ł każdego z nas . 

Tak j u ż jest i z po l sk im W y c h o d ź s t w e m i w s z y -
scy w i e m y to o sobie w z a j e m n i e , że każdy z nas 
chc ia łby co jakiś czas odwiedz ić Po l skę . N a w e t ci, 
którzy uda j ą , że nie chcą, w rzeczywistości chętnie 
by d o P o l s k i po jecha l i . D l a n i e j ednego przez la ta 
całe b y ł o to n iemoż l iwe . O b e c n i e moż l iwośc i w y -
j a zdu są coraz w iększe , z a r ó w n o mater ia lnie , j a k 
i o rgan izacy jn ie . Z m n i e j s z a j ą się koszty w y j a z d u 
i zmnie jsza się ilość k ł o p o t ó w p o w s t a j ą c y c h z w y -
k le p rzy tak ie j okaz j i . 

N a p e w n o czeka ją nas jeszcze dalsze u ł a tw ien ia 
i dalsze usprawn ien ia , które chy l ja d o p r o w a d z ą do 
tego, że w przyszłości każdy z naszych R o d a k ó w 
mieszka j ących w e F ranc j i , Be lg i i , Ang l i i , Ho l and i i 
czy N iemczech , ł jędzie m ó g ł raz na rok czy też raz 
na d w a l ub trzy la ta odwiedz ić Po l skę . Jest to za -
leżne z a r ó w n o od k r a j o w y c h c z y n n i k ó w z a j m u j ą -
cych s ię turystyką , k tó re muszą zrozumieć, że p o -
t rzeby i w y m o g i o r az za interesowania p o d r ó ż u j ą -
cych do K r a j u R o d a k ó w , są nieco inne niż c u d z o -
z i emców szuka jących z w y k l e j edyn ie o ryg ina lnych 
at rakc j i , j a k i za leżne od naszych e m i g r a c y j n y c h 
organizac j i , g ł ó w n i e zaś naszych b iu r podróży . 



r r - ^ R U D N O rozpoczynać tu rozmowę od pytania, co slcłonilo 
I pensjonariuszy do zamieszlcania w domu rencisty. P o w o -

dy są na ogół przylire. Najczęściej wojna, w czasie Iitórej 
zginęła rodzina, zburzono dom, mieszlianie. Później po-

deszły wiek, słabe zdrowie, stargane nerwy, nie starczyło więc 
sił, ani cłięci, aby to wszystko odbudować, rozpocząć od nowa. 
Przywiązanie do Warszawy też odegrało swoją rolę. Bowiem 
mieszkańcy tego domu w przeszłości związani byli ze stolicą. 
T u spędzili życie i po wojnie woleli pozostać nawet w gorszych 
warunkach niż przenieść się do Innego miasta. 

Miejsce ludzi starych jest przy rodzinie, ale jeśli to jest nie-
możliwe — brak rodziny, rodzina nie może zaopiekować się 
lub — co zdarza się, niestety w każdym społeczeństwie, brak 
chęci i serca ze strony bliskich — dobrze jeśli staruszkowie 
mają zapewnioną opiekę i jak najlepsze warunki. A na w a -
runki mieszkańcy państwowego domu rencisty w Młocinach 
pod Warszawą /na pewno nie narzekają. 

„Ostatnia przystań" powiedział ktoś o domu rencistów. Dom 
jednak nie robi takiego wrażenia. Jest jak inne, ma rodzinny 
nastrój, swoje kłopoty i radości, obowiązki i rozrywki, jego 
mieszkańcy czują się w nim szczęśliwi. 

Dom ten zbudowany został niedawno — w 1961 roku. Tyle 
też lat liczy ta duża, 100-osobowa rodzina. Pobyt tu jest odpłat-
ny. Jeśli renta jest niska, płaci się tylko część normalnej s taw-
ki, dla pensjonariusza musi pozostać na jmnie j 50 złotych mie-
sięcznie. Przy wyższej rencie pozostaje nieraz na własne po-
trzeby nawet i kilkaset złotych. 

Na zdjęciu po prawej: najstarsza mieszkanka domu star-
ców, pani Katarzyna Czorny. L,iczy już 94 lata, a mimo to 
ciągle ciekawa życia i ludzi chętnie dyskutuje i dużo czyta 

P R Z Y S T A Ń S P O K O J N E J STAROŚCI 

Pan Feliks Bombiński prowadzi bardzo żywą koresponden-
cję z rodziną i przyjaciółmi, których w ciągu swego długie-
go i pracowitego życia zyskał wszędzie bardzo wielu 

Poniżej: pani Hanna Michałowska, emerytowana nauczyciel-
ka, z dużą jeszcze energią i zainteresowaniem pomaga ucz-
niom szkoły mieszczącej się w sąsiedztwie domu starców 

Poniżej na prawo: chwila wieczornej zadumy i wspomnień 
z minionych lat pana Antoniego Długoborskiego. Na piani-
nie w głębi sali klubowej gra pani Stefania Skupińska 

NIECO DZIWNIE w y -
g ląda jadalnia, w 
które j p r z y stol i -
kach siedzą t y lko 
ludzie starsi i s ta-
ruszkowie . A co 

uderza w ich w y g l ą d z i e ? P r z e -
d e wszys tk im schludność, po -
rządny ubiór, starannie ucze-
sane w łosy . M a j ą dosyć czasu, 
aby zadbać o siebie. Z a j m u j ą 
się t y lko w mia r ę moż l iwośc i 
swo im i osobis tymi rzeczami i 
dop i lnowan iem, aby pokó j 
estetycznie i czysto w y g l ą d a ł 
w c iągu dnia. Sprzątan ie i 
wszys tk i e inne prace w y k o n u -
j e personel . 

N i e znaczy to jednak wca le , 
że dz i eń nie jest w y p e ł n i o n y 
za j ęc iami . P r zec iwn i e . O b o -
w i ą z k ó w jest dużo. T r zeba 
dbać o zdrowie . W domu jest 
gabinet lekarski i den tys tycz -
ny. N a w e t jeś l i nic nie do lega 
należy p r zeprowadz i ć kont ro l -
ne badania co t r zy miesiące. 
Pens jonar iusze domu nie z r y -
w a j ą kontaktu ze św ia tem 
młodych. N i e chodzi o c zyw i ś -
c ie o korespondenc ję , którą 
p rowadzą p r a w i e wszyscy , a le 
o i>omoc nip. w nauce. 

Pan i Hanna M icha łowska 
s zybko z j ada obiad, lx> czeka-
ją uczniowie , k t ó r y m pomaga 
odrobić l ekc je . Jest od d a w n a 
emery t owaną nauczyc ie lką, 
a le chętn ie pomaga dz i ec iom 
z sąsiedniej szkoły. Rob i to 
społecznie, z d o b y w a j ą c szacu-
nek i serce dzieci, wdz ięczność 
rodz i ców i nauczyc ie l i ! Dz iec i 
ze szkoły pamię t a j ą o n ie j i 
innych mieszkańcach domu. 
O d w i e d z a j ą ich często, a j u ż 
o b o w i ą z k o w o w czasie świąt , 
urządza ją imprezy , d ek l amu ją 
wiersze , śp i ewa ją piosenki . 

Na js tarszą mieszkanką d o -

mu jest pani Ka t a r z yna Czor -
ny. L i c z y już 94 lata. Dużo 
czyta. P o obiedz ie śpieszy do 
pokoju, aby skończyć rozpo -
czętą ks iążkę i wz i ą ć się za 
następną. Ks ią żk i w y p o ż y c z a 
z m i e j s c o w e j b ib l ioteki . M a 
doskonałą pamięć. Po t r a f i 
p ięknie dek lamować wiersze . 
A jak i k a w a ł histori i sama 
przeży ła i i le c i ekawych rze -
czy można usłyszeć w j e j opo -
wieśc iach. Zb ie ra się w ięc cza-
sem ki lka osób w świe t l i cy i 
gdy znuży p r og ram t e l e w i z y j -
ny snują się opow"'='ści o l a -
tach młodości... Pa . i i S te fan ia 
Skupińska, nauczyc ie lka mu-
zyki , s iada p r zy p ianin ie i 
przypomina j e go d ź w i ę k a m i 
stare p i ękne melod ie . 

Jest tu też 20 panów. Są 
w i ę c i w z a j e m n e sympat ie , a 
nawe t różne p lany. A l e w tych 
sprawach w każdym w i e k u 
obow ią zu j e dyskrec ja . N i e 
b a w m y s ię w plotki . L e p i e j 
z a j r z y j m y jeszcze do 2-osobo-
w e g o p o k o j u • na parterze . 
M i e s zka j ą tu pańs two J a w ł o w -
scy. Pan i S te fan ia jest trochę 
speszona, bo po odnowien iu 
poko ju urządza ją g o na n o w o 
i zas tanawia ją się, gdz i e za-
wies i s ię u lubiony obrazek, a 
gdz i e ustawi kw ia tk i . B o cho-
ciaż meb l e i urządzen ie poko -
ju jest własnośc ią domu, to 
przec ież o wyg l ąd z i e , o a tmos-
f e r z e poko ju decydu ją d r o -
biazgi . 

Teraz , gdy pachną sosny, 
r o zkw i t a j ą kw ia t y , gdy taka 
piękna jest z ie leń d r z ew , jest 
tu jeszcze p i ękn i e j niż z w y k l e . 
T rudno nie zdać sobie sp rawy , 
jak t o dobrze , że t r a f i l i tu ci 
utrudzeni ż yc i em starzy ludzie, 
k tórzy p r a c o w i t y m życ i em za-
służyl i na spoko jną starość. 

U n asile de vieillards est une 
solution que personne n'ac-
cepte de bon gré. Le mot 
même d'asile suff it à éveiller 
ce sentiment de pitié et de 
gêne que cbaque homme 
jeune et sain éprouve pour 
l ' infirmité et l ' indigence. 

Telles étaient les sombres 
pensées qui venaient me tour-
menter à mesure que je me 
rapprochais de la „Maison du 
Retraité", de Młociny, f au -
bourg de Varsovie. Mais, dé jà 
la vue d 'une maison blanche, 
entourée d 'un jardin bien en-
tretenu, me rasséréna quelque 
peu. JPuis, je vis les pension-
naires de la maison rassem-
blés pour le déjeuner, et je 
compris que mes pensées som-
bres étaient préconçues et 
fausses. De vieilles gens, à la 
mise soignée et souvent même 
coquette, menant autour des 
tables une conversation ani-
mée et détendue, accueillaient 
mon entrée avec un intérêt 
chaleureux, dépourvu de cette 
aigreur qui se conjugue si bien 
avec malheur. Seule une. dame 
mangeait en silence, pressée. 
,,C'est que ses élèves l 'atten-
dent — l 'excusa-t -on — Mme 
Michałowska est Institutrice et 
aide bénévolement les enfants 
de l 'école voisine à faire leurs 
devoirs. Et les enfants sa-
vent être reconnaissants, ils 
viennent nous voir, organisent 
pour nous de petites fêtes." 

J'ai demandé à parler au 
„doyen " ou à la „doyenne " de 
la maison. Mme Czorny est 
âgée de 94 ans, elle a gardé 
une excellente mémoire et 
possède une véritable don de 
narration. Aussi, le soir, les 
pensionnaires se réunissent 
parfois au foyer , éteignent la 
X V et écoutent les histoires du 
„bon v ieux temps" qu'el le leur 
raconte, puis M m e Skupińska 
leur joue au piano les belles 
mélodies d 'antan. Mme Czorny 
est remontée chez elle, elle 
veut f inir son livre et l 'échan-
ger. Mme et Mr Javi^lowski 
m'invitent dans leur chambre 
fra îchement repeinte. Nous 
choisirons ensemble la place 
pour le tableau préféré. 

Et c'est ainsi que dans un 
cadre agréable, dans des con-
ditions matérielles plus que 
décentes, sous les soins d 'un 
personnel quali f ié, des re-
traités se sont fondés un nou-
veau foyer où ils passent, 
certes, leurs derniers jours 
loin des leurs, mais où ils se 
reposent de toute une vie de 
labeur, où ils ccmnaissent en-
f in la paix et même, d 'après 
leurs propres aveux , un cer-
tain bonheur. 
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Jan D R U T O — ambasador P R L we F r a n c j i ; 
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Pierre F O R E S T — deputowany , m e r miasta Maubeuge ; 
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Jan S T A B L I N S K I — znany kolarz , b. mis t rz świata. 

Zawody sportowe rozegrane zostały w kilku dyscyplinach na trzech stadio-
nach. N a zdjęciu po prawe j : fragment meczu o puchar Ambasadora P R L roze-
granego pomiędzy „Olympique de Bar l ln " i E. F. Mineurs de Carmaux. 
Puchar Ambasadora P R L w Paryżu zdobyła drużyna „Olympique de Bar l in " 

Zawody sportowe i popisy zespołów folkloru oglądały tłumy publiczności 

Podczas uroczystego spotkania w salach ratusza miejskiego w Aulnoye 

DE SPORTS et DA]\iSES 
FOLKLORIQUES 

• R e w i a kolOróiu i spra iunośc i • W u s t ę p g ó r n i k ó w 
z W a ł b r z y c h a • „ W a r s z a w a " z D i j o n i „ O l y m p i q u e " 
— Bar l in z d o b y ł g P u c h a r y A m b a s a d o r a P R L w Pa ryżu 

C'est sous les mots d ' o rdre du M i l l éna i r e de la Po l o gne et d e l 'amit ié f r a n -
co-po lona ise que s'est dé rou lé à Au lnoye , les 16 et 17 mai , le Fes t i va l F r a n -
co-Po lona is d e Sports et de Danses Fo lk lor iques . Ce f es t i va l , organisé par la 
F.S.G.T.. et l 'Assoc ia t ion „ F rance -Po l o gne " , a réuni plus de quarante associa-
tions sport ives groupant de nombreux a f f i l i é s d ' o r i g ine polonaise dans les d é -
par tements du N o r d et du Pas-de -Ca la i s , quatorze ensembles de f o l k l o r e p o -
lonais (de Par is , Beauvais , Ca rmaux , Sa int-Et ienne, L y o n , Lourches , Guesnain, 
Ra ismes-Sabat ie r , Lens , Harnes, Pe rsan-Beaumont , Carv in , D i j on , P e c q u e n -
court) , ainsi que de nombreux ensembles art ist iques f rançais , entre autres 
„ L e s Chérub ins " d ' Au lnoye , les „Pe t i t s chanteurs" de L ibercour t , l ' ensemble 
d 'accordéonistes „ L ' H a r m o n i e " d ' A v i o n . 

Les nombreuses compét i t ions spor t ives ( footbal l , courses, vo l l e y -ba l l , bas-
ke t -ba l l , judo, lutte, etc) et les représentat ions des ensembles f o lk l o r i ques 
ava ient pour cadre les trois stades d e la v i l l e et le square du Géné ra l Lec l e rc . 

D e u x matches d e f oo tba l l constituaient le clou du f e s t i va l sport i f . L e p r e -
m i e r opposai t l 'O l ymp ique de Bar l in à l 'E.F. Mineurs d e Carmaux . Bar l in , 
va inqueur par 6:1, a r empor t é le Coupe de l 'Ambassadeur de Po l ogne . L e deu-
x i è m e éta i t une rencontre entre l ' équ ipe po lonaise de I l - e d iv is ion Gó rn ik -
W a ł b r z y c h et l 'A .S. Au lnoye . L e s mineurs polonais l ' empor tè rent par 2:0. 

Dans le cadre du concours pour le t i t re du me i l l eur ensemble de f o l k l o r e 
polonais en France , la coupe de l 'Ambassadeur de Po l o gne en F rance a été 
remise au g roupe „ W a r s z a w a " de D i j o n ; la coupe du Consulat de Po l o gne 
à L i l l e — à l ' ensemble „ Ś l ą s k " de L y o n . P o u r la c lô ture du f es t i va l , tous les 
ensembles f o lk l o r i ques on t donné en commun un très beau spectacle au stade 
pr inc ipa l de la v i l l e . 

L e f e s t i va l s'est dé rou l é avec faste , en présence d e quelques mi l l i e rs de pe r -
sonnes, dans une ambiance de ga i t é généra le e t par un temps par t i cu l i è re -
men t ensole i l l é et c l ément qu i f avo r i sa i t les bals. 

A l 'occasion du f es t i va l , l e ma i r e d e la v i l l e , M . P i e r r e Br iat te , a reçu dans 
les salles de l 'hôte l de v i l l e d e nombreux inv i tés . Dans leurs al locutions, 
M . P i e r r e Br iat te , m a i r e d 'Au lnoye , M . Józef K lasa , consul de P o l o g n e à L i l -
le, et M . le Mare l l e c , secréta i re généra l de F rance -Po l ogne , ont é v oqué les 
tradi t ions d e l ' ami t i é f ranco-po lona ise , le M i l l éna i r e de l 'Etat polonais e t le 
X X e anniversa i re de la Po l o gne Popu la i r e , cé l ébré cet te année. 



POD H A S U M I TYSIĄCLECIA PAŃSTWA POLSKIEGO 
i TRWAŁEJ PRZYJAŹNI POLSKI z FRANCJA 

Pod hasłami Tysiąclecia Pańs twa Polskiego i przy-
jaźni f rancusko-polskie j odbywał się w dniach 16 
i 17 m a j a br. w Au lnoye (Nord ) Francusko-Polski 
Fest iwal Sportów i Tańców Ludowych. W imprezie, 
którą organizowały F S G T i Stowarzyszenie „F ran -
ce-Pologne" , uczestniczyło ponad czterdzieści u g ru -
powań sportowych i gimnastycznych — głównie 
z departamentu Nord i Pas -de -Ca la is , zrzeszają-
cych znaczną liczbę zawodników polskiego pocho-
dzenia oraz czternaście zespołów polskiego fo lkloru 
(z Paryża, Beauvais, Carmaux , Saint-Etienne, L y o -
nu, Lourches, Guesnain, Raismes-Sabatier , Lens, 
Harnes, Persan-Beaumont , Carvin, Di jon, Pecquen-
court), a także szereg francuskich grup estradowo-
muzycznych i śpiewaczych a m. in. „Les Ché ru -
b in " z Aulnoye, „Petits Chanteurs" z Libercourt, 
zespół akordeonistów „L 'Harmonie " z Av ion i inne. 

Liczne konkurencje i spotkania sportowe w róż-
nych dyscyplinach (piłka nożna, biegi, koszykówka, 
siatkówka, judo, zapaśnictwo i inne) oraz popisy 
konkursowe zespołów folklorystycznych odbywa ły 
się na trzech stadionach miasta i na Square gen. 
Leclerc. 

Punktem ku lminacy jnym igrzysk sportowych 
był mecz piłki nożnej o puchar Ambasadora P R L 
w Paryżu •— rozegrany między drużynami O l y m -
pique de Bari in i E.F. Mineurs de Ca rmaux (za -
kończony zwycięstwem Bar l ln w stosunku 6:1) oraz 

spotkanie piłkarskie polskiej drużyny „Górn ik " — 
Wa łb rzych z f rancuską drużyną A.S. Au lnoye ( z w y -
cięstwo odnieśli Polacy w stosunku 2:0). 

W konkursie o tytuł najlepszego zespołu fo lk lo -
ru polskiego w e Franc j i i puchar Ambasadora P R L 
jury przyznało pierwsze miejsce grupie „War sza -
w a " z Di jon, natomiast drugie miejsce oraz puchar 
konsulatu P R L w L i l l e przypadło zespołowi „Ś ląsk" 
z Lyonu. Ł a d n y m widowiskiem był końcowy maso -
w y pokaz na g łównym stadionie wszystkich zespo-
ł ów folklorystycznych. 

Z okazji Fest iwalu gospodarz miasta .p. mer P i e r -
re Briatte p r zy jmowa ł w salach ratusza lampką 
w ina licznych gości. Uroczystości pierwszego i d r u -
giego dnia Fest iwalu kończyły się całonocnymi b a -
lami z udziałem doborowych orkiestr tanecznych. 

Fest iwal był imprezą okazałą, przebiegającą przy 
udziale parotysięcznej publiczności, w wesołym na -
stroju i przy pięknej, słonecznej pogodzie. 

W okolicznościowych przemówieniach wyg łoszo -
nych na g łównym stadionie przez mera miasta 
p. P ierre Briatte, konsu-la polskiego — p. Józefa 
K lasę i sekretarza generalnego „France -Po logne" 
—, p. L e Marel lec 'a nawiązywano do tradycji p rzy -
jaźni f rancusko-polskie j i Tysiąclecia Pańs twa 
Polskiego oraz X X rocznicy Polski L u d o w e j obcho-
dzonej w tym roku. 

Uroczystości f es t iwa lowe uświetniły dwie o r -
kiestry dęte: mie jska i straży pożarnej . N a 
zdjęciu poniżej — def i lada g rupy sportowców 

Na j lepszemu zespołowi fo lk loru „ W a r s z a w a " z D i -
jon puchar Ambasadora P R L wręczył konsul polski 
z Li l le p. Józef Klasa. N a zdjęciu z l ewe j : wys tęp 
zespołu akordeonistów „L 'Ha rmon ie " z Av ion 



W i ę c e j paszD 
dla inwentarza 

Szpital na kółkach 

Obecnie w K r a j u t rwa j ą 
prace przy budowie 14 da l -
szych wytwórn i pasz przemy-
słowych dla bydła. Pasze te 
wytwarzane są z traw, maku -
chów itp. Jedną z nowych w y -
twórni budu j e się w Kaliszu. 
Właśnie w idz imy ją na zd ję -
ciu. Po ukończeniu budowy 
rocznie dostarczy około 60 tys. 
ton paszy. Podobne j wielkości 
zakłady przetwórcze b u d o w a -
ne są m. In. w Zamościu, Ja -
rosławiu, Golubiu, Stargar -
dzie Szczecińskim, B i a ł y m -
stoku. 

^ Dużo 
ś l imaków 
w Szczecińskiem 

W y j ą t k o w y urodzaj ś l ima-
k ó w notowano w tym roku w 
wo j . szczecińskim. „Zb io ry " 
były nieoczekiwanie wczesne, 
dzięki sprzy ja jącym w a r u n -
kom klimatycznym. Z wo j . 
szczecińskiego przeznaczono 
dla Franc j i około 80 ton pol -
skich winniczków. 

^ 154 n o w e remizg 
strażackie 

w Polsce jest ponad 35 ty -
sięcy lekarzy ( w 1938 r. było 
12 tysięcy). P r a w i e d w a tysią-
ce abso lwentów medycyny 
opuszcza co roku wyższe 
uczelnie. Trzykrotnie wzrosła 
liczba łóżek w szpitalach. W 
ciągu ostatnich 15 lat w y b u -
dowano w K r a j u 60 nowych 
szpitali. Pows ta j ą też ośrod-
ki zdrowia na wsiach; jest ich 
obecnie około d w a tysiące. 
A l e sięga się również do in -
nych sposobów, by poszerzyć 
lekarską opiekę. Tak np. w 
Ostrowiu Wie lkopolskim w y -
produkowano nowy typ w a g o -
nu kole jowego z aparaturą 
rentgenowską, umożl iwia jącą 
wykonanie zdjęć małoobraz -
kowych, chirurgicznych, zdjęć 
żołądka 1 innych. W wagonie 
mieści się ponadto labora -
torium analityczne oraz k a r -
diograf do badania p raw id ło -
wości pracy serca. W razie ko -
nieczności wagon można prze-
kształcić w salę chirurgiczną. 
Uzupełnieniem ambulansu jest 
wagon mieszkalny dla lekarzy 
i personelu pomocniczego. C a -
łość zapro jektowana została 
wed ług najnowocześniejszych 

I j lOpieka nad wie jskimi dziećmi 

Morskie kluby żeglarskie na Bałtgku 

wzorów i wymogów . Jest więc 
łazienka, kuchenka węg l owa 
i gazowa, telewizor, radiood-
biornik, telefon. Obecnie 
przygotowuje się seryjną pro -
dukcję takich ruchomych 
szpitalików. 

9 Zabytki z Z a l e w u 
Asuańskiego 
p łgną do Polski 

statek „Monte Cassino" wie-
zie z Port Sudanu do Gdyni, 
ohok zwykłego na tej linii ła-
dunku kawy i gumy arabskiej, 
62 skrzynie z kolumnami i 
freskami z Wadi Halfa. 
Skrzyniami opiekują się tro-
skliwie marynarze. Zabytki 
pochodzą z terenów zatapia-
nych w związku z budową za-
pory asuańskiej. Światowej 
sławy egiptolog polski prof. 
dr Michałowski, jak wiadomo, 
prowadzi od kilku lat w Wadi 
Halfa prace wykopaliskowe 
w zamian za co otrzymał ze-
zwolenie na wywiezienie częś-
ci zbiorów do własnego kraju. 

W wo j . gdańskim czynnych jest 26 k lubów żeglarskich zrze-
szających ponad 5 tysięcy żeglarzy, którzy ma ją do s w e j dyspo-
zycji 150 jachtów pełnomorskich I 50 mieczowych. Na jstarszym 
k lubem w Gdańsku jest Polski K l u b Morski . Powsta ł on tu 
w 1924 roku, a więc Uczy już 40 lat. Obecnie ma 7 jachtów pe ł -
nomorskich oraz jachty mieczowe. Zdjęcie przedstawia uroczy-
ste rozpoczęcie sezonu w Polskim Klub ie Morsk im w G d a ń -
sku-Wls łoujśc lu . Będzie to c iekawy sezon, p rzewidu je się bo -
w i e m wie le re j sów, m. in. do Szwecj i , oraz regaty pełnomorskie 
Gdańsk — Gottland — Gdańsk. 

^ Pałac dźwięku w łódzkim H o l l y w o o d 
w Łódzkie j W y t w ó r n i F i l -

m ó w Fabularnych zrealizo-
w a n o już 136 f i lmów. T r w a j ą 
obecnie prace nad ośmioma 
nowymi f i lmami. Są to m. in. 
„Zycie raz jeszcze", reżyserii 
J. Morgensterna, „Drewniany 
różaniec" reż. Petelskich, 
„Pięciu" reż. P. K o m o r o w -
skiego, „Gwiazdy na ziemi" 
reż. J. Wejcherta , oraz super -
f i lm „Fa raon " wed ług powieś -
ci Bo les ława Prusa (reżyseru-
je J. Kawa le rowicz ) i „Popio -

ł y " wed ług powieści Stefana 
Żeromskiego (reż. A . Wa j da ) . 

Za łoga łódzkiej wytwórn i 
liczy obecnie 950 osób, o aż 
94 różnych specjalnościach 
zawodowych. Jeszcze w tym 
roku po oddaniu do użytku 
nowych sal synchronizacyj -
nych o r ^ „pałacu dźwięku" 
będzie można w Łodzi w y p r o -
dukować rocznie 20 f i l m ó w 
fabu larnych oraz około 30 f i l -
m ó w telewizyjnych. 

W 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K ra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Odna lez iono nadania k ró l ów polskich 

Kiedy robota w polu, wtedy kłopoty z małymi dziećmi. W 
wielu polskich wsiach organizuje się wobec tego okresowe ca-
łodzienne żłobki i przedszkola, w których dzieci z całej wsi 
zna jdują należytą wspólną opiekę. Wychowawczyn iami są prze -
ważnie dziewczęta, które po ukończeniu l iceów przedszkolanek, 
lub specjalnych kursów, otrzymują pracę w rodzinnej wsi. N a 
zdjęciu dzieci ze ws i Paduchy pod opieką wychowawczyń 

Bardzo cenne dokumenty 
historyczne odkryto w starym 
domu w powiecie puckim. 
Ppor. Władysław Białek, hi-
storyk Wyższej Szkoły Mary-
narki Wojennej, dowiedział 
się od kolegi lekarza, że kie-
rownik gospodarstwa p. Ody-
niewski ma na strychu stare 
pergaminy i dokumenty, z 

Łato jest okresem wzmożo-
nej działalności straży pożar-
nych, które w miasteczkach I 
wsiach ma j ą charakter ochot-
niczy. Ł a t w i e j wtedy o pożar, 
lecz szkoli się też nowe za-
stępy strażaków, zakupuje 
sprzęt, budu j e nowe obiekty. 
W samym tylko wo j . poznań-
skim budu je się w tej chwili 
154 remizi* strażackie. P a ń -
stwo przeznaczyło na ten cel 
ponad 10 mil ionów złotych, a 
pomaga również społeczeń-
stwo. W Chodzieży miejscowi 
strażacy opracowali doku-
mentację techniczną, s p r awu -
ją nadzór budowlany, a r ó w -
nież — jak widać na zdjęciu — 
sami pracują. Już wkrótce za-
miast starej remizy będą mie -
li nową, w której poza czte-
rema garażami I pomieszcze-
niem na sprzęt, znajdzie się 
również łaźnia I świetlica. 

Z G O R Z E L E C (Wrocławskie ) — Nareszcie od -
dano do użytku tak potrzebny w tym 
przygranicznym mieście nowoczesny hotel 
„Pod Or łem" . W związiku z podpisaniem 
konwenc j i turystycznej z Niemiecką R e -
publ iką Demokratyczną, w nowym hote-
lu było od razu rojno i gwarno. 

S Z C Z E C I N — Szczecinianie musieli o bywać 
się bez lodów. Inspektorat sanitarny na -
kazał zamknięcie szeregu b a r ó w mlecz-
nych i spółdzielczych kiosków, których 
personel żył z b rudem za pan brat. Takie 
uderzenie „po kieszeni" wsparte protesta-
m i mieszkańców zmusiło do szybkiego 
usunięcia niedociągnięć. 

G Ł U C H O W O (Poznańskie) — Pańs twowe 
Gospodarstwo Rolne dysponuje pięknym 
torem, na którym odbywa j ą się pas jonu -
jące zawody hippiczne między młodymi 
jeźdźcami z okolicznych Ludowych Z e -
społów Sportowych. Może właśnie tu zro -
dzą się nowe ol impijskie talenty w tej tak 
bardzo polskiej dyscyplinie. 

K L U S Z K O W C E (Krakowskie ) — Dokonano 
tu uroczystego w m u r o w a n i a tablicy p a -
miątkowej ku czci działaczy poległych w 
pierwszych latach po wo jn i e z rąk re -
akcy jne j bandy „Ognia" . Z tej okazji od -
by ł się zlot młodzieży z całego Podhala. 

P O L I C E (Szczecińskie) — W przyszłej 5 - lat -
ce rozpocznie się tu b u d o w a kolejnego 
giganta polskiej chemii — nowe j f ab ryk i 
nawozów sztucznych. P r z ew idywana ro -
czna produkc ja wyniesie 900 tysięcy ton 
nawozów kompleksowych (azot, fosfor, 
potas), 400 tysięcy ton kwasu s iarkowego 
i 160 tysięcy ton kwasu fosforowego. 

T O R U Ń — Prog i Teatru La lek „Ba j P o m o r -
ski " przekroczył dwumi l i onowy już widz. 
W 1963 r. teatr dał 532 przedstawienia, 
z tego 365 w na jbardz ie j odległych m ia -
steczkach i .wsiach Bydgoskiego, G d a ń -
skiego i Koszal ińskiego — ogółem dla po -
nad 140 tysięcy widzów. 

B Y D G O S Z C Z — W m a j o w e popołudnie w 
A le i 1 M a j a beztrosko harcowała.. . małpa, 
siejąc popłoch wśród przechodniów, z 
których pięciu pokąsała. P o dłuższym 
„po lowaniu" małpę ujęto. Wróc i ł a do 
klatki, z której zbiegła na skutek n i euwa -
gi właściciela. 

O Ś W I Ę C I M — W kombinacie chemicznym 
odbyło się spotkanie „rówieśników Polski 
L u d o w e j " . W zakładach pracu je bow iem 
ponad tysiąc młodych ludzi, którzy uro - j: 
dzili się na przełomie lat 1944/45. 

R U D A S L Ą S K A — Huta „Pokó j " i kopalnia 
„Pokó j " to d w a przedsiębiorstwa, ale m o -
żna powiedzieć, że w jednym stoją domu, 
skoro górnicy w y r ą b u j ą węgie l w f i larze 
ochronnym pod hutą. Górnicy chcieli 
teraz budować stadion. Hutnicy poradzil i : 
„podzielimy się naszym, ale za to w y b u -
du j emy razem ośrodek wypoczynkowy : 
basen, boiska sportowe dla młodzieży". 
I tak też się stało. 

którymi nie wie co zrobić. 
Znalezisko okazało się bez-
cennym zbiorem dokumentów 
po rodzinie szlacheckiej Kro-
kowskich, byłych właścicieli 
dworku w Łętowicach. Wśród 
odczytanych już dokumentów 
są akta nadania dóbr oraz 
przywilejów dla rodziny Kro-
kowskich z pieczęciami kró-
lów polskich: Zygmunta 
Augusta, Zygmunta III Wazy 
i Stefana Batorego. Najstar-
szym odnalezionym dokumen-
tem, ale już w odpisie, jest 
przywilej nadany rodzinie 
szlacheckiej przez księcia po-
morskiego Mieszka I I , pisany 
•UJ Gdańsku w 1274 r. i 1277 r. 

^ W i e r n y pies 
Przy drodze wiodącej ze 

Szczecina do Stargardu na 
skra ju lasu można zawsze 
spotkać małego czarnego psa. 
K ie rowcy znają go doskonale, 
jest ich ulubieńcom, karmią 
go i opiekują się nim. N a 
warkot motoru pies zawsze 
wyb i ega na szosę. P r z ebywa 
tu od ubiegłego roku, na -
próźno oczekując na swego 
pana, który razem z żoną zgi-
nął w w y p a d k u motocyklo-
w y m . Pies pozostał na mie j -
scu katastrofy. Zab ierano go 
już stąd kilkakrotnie, zawsze 
jednak wraca . 

^ Foka w sieci 
Tadeusz Pitrzak z Mie lna 

(woj . koszalińskie) może się 
poszczycić nie lada sukcesem 
rybackim. Łow iąc ryby w mo-
rzu, niedaleko od brzegu, nie-
spodziewanie znalazł w swe j 
sieci szarą fokę, ważącą ok. 
20 kg. Ż y w ą zdobycz przy -
wiózł do domu, wzbudza jąc 
sensację wśród mieszkańców 
Mielna. Foka czuje się dosko-
nale i zamiast w morzu — 
kąpie się w wannie. 



MWEDA 
Wielka rozmowa • Pozytywnie niezadowoleni 

• Ofensywa przeciw obojętności 
Toczy sią ohecnie w Kraju 

Wielka Rozmowa. Nie sposób 
tego inaczej nazwać. Formal-
nie biorąc — jes to dyskusja 
przed zjazdem Polskiej Zjed-
noczonej Partii Robotniczej. 
Tyle, że obejmuje ona pro-
blemy interesujące nie tylko 
członków tej partii, lecz ogół 
ludności, ponieważ praktycz-
nie biorąc nie pomija i nie 
może pominąć żadnego waż-
niejszego zagadnienia. 

Spróbują to wyjaśnić. Spra-
wy nr 1 w Kraju — to spra-
wy gospodarcze. Generalnie 
mówiąc — wysiłek zarówno 
władz, jak i społeczeństwa 
zwrócony jest przede wszyst-
kim w tym kierunku, by 
osiągnąć wyższy poziom ży-
cia. Prosta prawda, że jest to 
możliwe tylko wówczas, kie-
dy bądzie sią wiącej i lepiej 
wytwarzać, dotarła już wszę-
dzie. 

Tak więc obecnie toczy się 
rozmowa na temat, co zrobić, 
by wytwarzać lepiej i prę-
dzej. Dotyczy to właściwie 
każdej dziedziny. Jeżeli np. 
inżynier Bałuch z ośrodka 
badań i rozwoju kolejnictwa 
w Warszawie zastanawia się 
publicznie nad tym, jakie da-
wać podkładki pod szyny ko-
lejowe — to jest to szczegół, 
ale jakże ważny! Gdyby pro-
jekty tego inżyniera (nie będę 
się tu wdawał w sprawy te-
chniczne) okazały się prakty-
czne, można by produkować 
więcej i lepszych szyn, można 
by zaoszczędzoną stal prze-
znaczyć na co innego, można 
by przyśpieszyć i usprawnić 
transport, można by... itd. itd. 

Tak jest w każdej dziedzi-
nie: rozwój kółek rolniczych 
na wsi (jest ich już ponad 30 
tysięcy), lepsza organizacja 
pracy w przemyśle włókien-
niczym, ^ rozsądnie jsza gospo-
darka młodymi kadrami w 
administracji państwowej — 
wszystko, każda dziedzina jest 
ważna. 

I co istotne, w każdym ze-
spole ludzkim, w mieście i na 
wsi znajduje się grupa ludzi, 
których nazwałbym „pozyty-
wnie niezadowolonymi". Mam 
na myśli tych ludzi, którzy 
widząc, że „coś nie tak" nie 
psioczą — choć i to jest mo-
dne — lecz szukają środków 
zaradczych przeciw złu. Chcą 
naprawić. Stąd właśnie ta. 
Wielka Rozmowa. 

Wiadomo, że w Polsce 
PZPR jest partią kierującą. 
Prosty stąd wniosek, że Zjazd 
— duże wydarzenie w życiu 
tej partii, wskazujące perspe-
ktywy na szereg lat — nie 
może być rzeczą obojętną 
również dla tych ludzi, a jest 
ich przecież ogromna więk-
szość, którzy nie są członka-
mi partii. Stąd też owi „po-
zytywnie niezadowoleni", obo-
jętnie — członkowie partii 
czy też nie — pragną przed 
zjazdem dorzucić swoje „trzy 
grosze"; wpłynąć na to, by 
decyzje na zjeździe zapadły 
jak najsłuszniejsze, jak naj-
bardziej korzystne dla Kraju 
i ogółu jego mieszkańców. 
Wobec tego zaś, że wiele z 
tych propozycji dotyczy kwe-
stii bardzo zasadniczych, owe 
„trzy grosze" w niejednym 
wypadku mogą zamienić się 
w miliony oszczędności. W 
tym właśnie tkwi sens Wiel-
kiej Rozmowy. 

Jeszcze jedno: dyskusja by-
łaby jednostronna i znacznie 
uboższa, gdyby dotyczyła tyl-

ko i wyłącznie stosunków pro-
dukcyjnych. Na szczęście tak 
nie jest — dotyczy ona rów-
nież stosunków międzyludz-
kich, stosunków w zespołach, 
problematyki, związanej z 
wzajemnymi stosunkami mię-
dzy obywatelem a władzą, za-
gadnień oświaty i kultury, 
problemów moralnych itp. 

Sam Zjazd będzie oczywi-
ście jakimś podsumowaniem 
tej dyskusji w sensie gene-
ralnym. Jej wielorakie aspe-
kty będą zaś przez długi czas 
przedmiotem szczegółowych 
rozmów i rozważań w .róż-
nych bezpośrednio zaintere-
sowanych zespołach. 

Nie można niczego trwonić 
z tego dorobku, stanowiącego 
pożyteczną i — można już te-
raz stwierdzić — zwycięską 
ofensywę przeciw obojętności, 
głoszonej przez niektórych. 

MARIAN 

ŚWIATOWE I POLSKIE KIERUNKI 
ROZWOJU G0R]VICTWA 

W 
L A T A C H 1965— 
—1970 nastąpi w 
Polsce znaczny 
wzrost w y d o b y -
cia su rowców 
mineralnych. 

Wąg l a kamiennego, który z a j -
mu j e w polskim górnictwie 
pozycję czołową, w y d o b y w a ć 
rnamy 126—128 min ton rocz-
nie. Zwiększa się energetyczna 
rola węg l a brunatnego. W y -
rasta nowe górnictwo miedzi, 
duże są też potrzeby rozwo jo -
w e kopalnictwa siarki i in -
nych su rowców chemicznych. 
Real izacja tych powyższych 
zadań w y m a g a jak na jbardz ie j 
racjonalnego wykorzystania 
wszelkich osiągnięć technicz-
nych i organizacyjnych, w p r o -
wadzonych obecnie w górnic -
twie światowym. 

Ogólną tendencją w tym za -
kresie jest koncentracja p ro -
dukcji . Koncentrac ja ta w y -
stępuje w dwóch zakresach: 
geograf icznym i technologicz-
nym. Koncentracja geograf icz-
na oznacza powiększenie o b -
szaru, który jest terenem 
działania jednej kopalni. 
P ie rwszym zagadnieniem jest 
właśnie dobór na jbardz ie j od -
powiedniej wielkości zakładu 
górniczgo, który na przykład 
dla nowo budowane j obecnie 

30 m a j a zmarł nagle w 
K rakow i e rektor Un iwer sy te -
tu Jagriellońskiegro prof. dr 
Kazimierz L E P S Z Y , poseł na 
Se jm Ziemi Krakowsk ie j . 

P r o f . dT K.a.z i ini «rz L e p s z y u r o -
dz i ł się w K r a k o w i e w 1904 r . 
B e z p o ś r e d n i o p o u k o ń c z e n i u stu-
d i ó w u n i w e r s y t e c k i c b r o z p o c z ą ł 
s z e r o k i e badan i a archl -walne , k t ó -
r y c ł i e f e k t e m b y ł o sizereg pra-c 
n a u k o w y c h d o t y c z ą c y c h d z i e j ó w 
w e w n ę t r z n y c h P o l s k i X V I w i e k u . 
D o w y b i t n y c h o s i ą g n i ę ć n a u k o -
w y c h o k r e s u m i ę d z y w o j e n n e g o za-
l i c z y ć n a l e ż y r ó w n i e ż e d y c j e l i c z -
n y c h ź r ó d e ł h i s t o r y c z n y c h . P o ł o -
ż y ł on t a k ż e d u ż e zas ług i n a d o r -
g a n i z a c j ą p i e r w s z e g o p o l s k i e g o 
s ł o w n i k a b i o g r a f i c z n e g o P A U . 

W Jesieni 1939 r o k u p r o f . d r K . 
L e p s z y zna l a z ł s ię w p o n a d 180-
- o s o b o w e j g r u p i e p r o f ^ o r ó w i do -
c e n t ó w a r e s z t o w a n y c h p o d s t ę p n i e 
p r z e z h i t l e r o w c ó w i w y w i e z i o n y c h 
d o o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h w 
Sachsenhausen i D a c h a u . P o po-
warocie z t y c h o b o z ó w p o d j ą ł w y -
k ł a d y na t a j n y m u n i w e r s y t e c i e w 
K r a k o w i e . 

Z c h w i l ą z a k o ń c z e n i a w o j n y 
p r z y s t ą p i ł n a t y c h m i a s t do p r a c y 
n a u k o w e j i d y d a k t y c z n e j na U n i -
w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m . B y ł Jed-
n y m z p i e r w s z y c h o r g a n i z a t o r ó w 

Prof . dr Inż. Bo les ław Krupiński , jeden z największych eks-
pertów światowego kopalnictwa, doświadczony górnik, praktyk 
i naukowiec, obecnie wyk ł adowca Akademi i Górniczo -Hutni -
czej w K rakow i e i przewodniczący Pańs twowe j Rady Górn i -
ctwa, udzielił j edne j z k ra jowych agencj i interesującego w y -
wiadu, w którym m. in. określił perspektywy rozwo ju górni-
ctwa w Polsce i na świecie, przytaczając szereg interesujących 
danych. 

Wszystkie terenowe organizacje Po lsk ie j Z jednoczone j Parti i 
Robotniczej dokonały w y b o r u około 1630 delegatów na I V 
Z j a z d Partii , który rozpoczyna obrady w dniu 15 czerwca br. 
w Warszawie . N a zdjęciu: przedz jazdowa konferencja pa r -
tyjna delegatów organizacji dzielnicy Warszawa -Śródmieśc ie 

I Uniwersytet iagiclioński w żałobie | 
I c r a k o w s k i e g o o ś r a d k a h i s t o r y c z -
n e g o . W r ó c i ł też d o c z y n n e j p r a c y 
w Po l s i£ i e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i . 
S w o j e b ad an i a s k o n c e n t r o w a ł n a 
zaga i in i en i ac ł i Im ł t y ck i c l i o r a z 
d z i e j a c l i p o l s k i e g o O d r o d z e n i a . 
N o w a t o r s k i e p r a c e m . i n . z z a k r e -
su ł i i s t o r i i k u l t u r y p o l s k i e g o O d -
r o d z e n i a z y s k a ł y m u s ł a w ę j e d -
n e g o z n a j w y b i t n i e j s z y c h z n a w c ó w 
t e j e p o k i . 

K i e d y p o w s t a ł a P o l s k a A k a d e -
m i a N a u k , p r o f . d r K . L e p s z y zo -
stał p o w o ł a n y na s t a n o w i s k o k i e -
r o w n i k a Z a k ł a d u D o k u m e n t a c j i 
I n s t y t u t u H i s t o r i i P A N o r a z na-
c z e l n e g o r e d a k t o r a p o m n i k o w e g o 
w y d a w n i c t w a A k a d e m i i — P o l s k i e -
g o S ł o w n i k a B i o g r a f i c z m e g o . 

P r o r e k t o r w l a tac l i 1953—^1963, zo -
sta ł w r o k u 1962 w y b i r a n y n a sta-
n o w i s k o r e k t o r a U n i w e r s y t e t u Ja -
g i e l l o ń s k i e g o . O b o k z a j ę ć d y d a k -
t y c z n y c ł i i p rac n a u k o w y c h p r o f . 
dr K . L e p s z y z całą e n e r g i ą p r z y -
s tąp i ł d o p r z y g o t o w a ń ju ł * i l euszu 
600-lecla k i e r o w a n e j p r z e z s i eb i e 
u c z e l n i . O d d a ł i m ca łą swą b o g a -
tą w i e d z ę , w s z y s t k i e s w e s i ł y i 
w i e l k i t a l en t o r g a n i z a t o r s k i . O b o k 
w i e l u s p r a w o r g a n i z a c y j n y c h z n a j -
d o w a ł o n t akże czas na p r a c ę n a d 
l i c z n y m i w y d a w n i c t w a m i j u b i l e u -
s z o w y m i . P o d J e g o r e d a k c j ą u k a -
za ł o s i ę m . in . w i e l k i e 4 - t o m o w e 
d z i e ł o p o ś w i ę c o n e d z i e j o m U n i -
w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o . 

W uznan iu zas łus p r o f . d r K a z i -
mie^rz L e p s z y , k t ó r y w b i e ż ą c e j 
k a d e n c j i S e j m u i>ełnił r ó w n i e ż za-
s z c z y t n e o b o w i ą z k i pos ła z i e m i 
K r a k o w s k i e j , zos ta ł o d z n a c z o n y 
w y s o k i m i o d z n a c z e n i a m i p a ń s t w o -
w y m i , w t y m S z t a n d a r e m I K l a s y 
i K r z y ż e m K a w a l e r s k i m O r d e r u 
O d r o d z e n i a P o l s k i . 

Z m a r ł y b y ł c z ł o n k i e m w i e l u t o -
w a r z y s t w n a u k o w y c h w k r a j u i 
zagrraimcą. 

Uniwersytet Jagielloński 
stracił rektora całkowicie od -
danego uczelni w okresie j u -
bileuszu 600-Iecia, czynnego 
aż do chwil i zgonu, wyb i tne -
go uczonego, niestrudzonego 
organizatora badań nauko-
wych, doskonałego pedagoga, 
wielkiego przyjacie la i w y -
chowawcę młodzieży. 

kopalni węg l a kamiennego po -
winien zapewnić co na jmnie j 
10, a nawet do 20 tys. ton 
dziennego wydobycia (w ko -
palniach rud — do 15 tys. ton). 
D o wielkości tych dochodzi się 
na podstawie ścisłego rachun-
ku. Zespół wszystkich w a -
runków pracy kopalni zam-
knąć bowiem można w odpo-
wiednie układy równań m a -
tematycznych, rozpatrzyć sze-
reg rozwiązań i wyb r ać z nich 
te, które w danym przypadku 
przynieść powinny najlepsze 
efekty. 

D r u g ą tendencją w górnic-
twie św ia towym jest obecnie 
dążenie do maksymalne j kon-
centracji technologicznej. Sto-
sowane maszyny zebrane na 
niewielkim odcinku i po łą -
czone w jednolity system da-
ją wynik i znacznie lepsze, niż 
gdyby je stosować każdą z 
osobna i każdą gdzie indziej. 
Nowoczesna technologia w 
górnictwie, podobnie jak w 
innych dziedzinach produkcji , 
polega na doprowadzeniu do 
tego, by strumień gotowego 
wyrobu , w naszym przypad-
ku surowca mineralnego, 
przep ływa ł przez zakład w 
sposób możl iwie równomier -
ny. Pozwa la to bow iem n a j -
lepiej wykorzystać wszelkie 
maszyny i urządzenia oraz 
stwarza wa runk i do ich auto-
matyzacji . 

W górnictwie podziemnym 
i odk rywkowy m pierwszym 
miejscem zastosowania syste-
m u potokowego jest trans-
port. Niezależnie od. tego, czy 
będzie on rea l izowany za po-
mocą urządzeń hydraul icz-
nych, taśmociągów czy też 
transportem szynowym - -
obowiązu ją zasady ciągłości, 
co z konieczności musi pro -
wadz ić przede wszystkim do 
l ikwidac j i małych i średnich 
wózków. Taśma z kolei w y -
maga systematycznego zasi-
lania je j produktem. Z a p e w -
nić to mogą takie metody w y -
dobycia, które nie da ją 
przerw, a pozwa la j ą na r ó w -
noczesne urabianie, w y w o ż e -
nie oddzielonego materiału 
oraz odpowiednie przesuwa-
nie obudowy wyrobisk. 

* 

WS Z Y S T K I E T E Z A -
M I E R Z E N I A w Polsce 
byna jmnie j nie pozo-

stają w sferze teorii. Oto 
w pierwszych dniach kwiet -
nia 170-osobowa załoga j ed -
nego z oddziałów kopalni 
„Zab r ze " osiągnęła, drogą 
koncentracji na przodku, 
światowy rekord miesięczne-
go wydobyc ia węg l a z jednej 
ściany: 114 tys. ton. Ty le 
wynos i przeciętnie miesięczne 
wydobycie całej kopalni śred-
niej wielkości. N ie n a j w a ż -
niejsza jest przy tym sprawa 
samego rekordu, ale wzór 

dobrej organizacji pracv, w y -
korzystania maszyn i urzą-
dzeń. 

Tendencją światową, na 
którą war to jeszcze zwrócić 
uwagę, jest rozwó j górnictwa 
odkrywkowego . Następuje on 
również w Polsce. Możliwości 
zastosowania ogromnych i co-
raz bardziej wyda jnych kopa -
rek powodują , że z roku na 
rok powiększa ją się granice 
opłacalności sięgania tą w ł a ś -
nie drogą po bogactwa mine-
ralne. W e d ł u g obecnych ocen 
przy odpowiedniej grubości 
wa r s twy złoża, 400 a nawet 
500 metrów nadkładu, który 
trzeba zdjąć, aby się do nie-
go dostać — nie jest za dużo. 

Z zagadnieniem tym wiąże 
się sp rawa kompleksowego 
wykorzystania wszystkich m i -
nerałów, jakie towarzyszą zło-
żom podstawowym. P rzyk ła -
dem mogą tu być stosunkowo 
płytkie polskie kopalnie rud 
cynkowo-o łowianych w re jo -
nie olkuskim. Są one pokryte 
wa r s twami p iasków cennych 
dla budownictwa i dla górnic-
twa jako materiał podsadz-
kowy, wa r s twami dolomitów, 
wartościowych jako materiał 
dla hutnictwa i przepełnio-
nych wodą, która na Śląsku 
jest coraz bardziej poszuki-
w a n y m surowcem. 

Czy nie zastąpić rea l izowa-
nego tu górnictwa podziem-
nego wie lką odkrywką, roz-
wiązu jącą jednocześnie tak 
wie le spraw? To problem do 
technicznej i ekonomicznej 
dyskusji. Górnicy olkuscy, 
którzy ma ją najstarsze w Po l -
sce tradycje pracy pod zie-
mią, nie chcą wp rawdz i e o 
tym myśleć. A l e gdy p i e rw -
szy raz pod tę ziemię wcho -
dzili, byli przecież nowatora -
mi techniki. 



P o z j e ź d z i e F r a n c u s k i e j 
P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 

Aczko lwiek niemało już dni 
upłynęło od zamknięcia obrad w 
paryskie j sali Mutualité, X V I I z jazd 
Francuskie j Parti i Komunistycznej 
przyciąga nadal uwagę obserwato -
r ów politycznych i komentatorów 
prasowych. Wyrażana jest zgodna 
opinia, że był on doniosłym w y d a -
rzeniem w życiu politycznym kra ju , 
które może wywrzeć istotny w p ł y w 
na dalszy bieg wydarzeń. O m a w i a -
ny jest szeroko wzrost sił F rancus -
kiej Parti i Komunistycznej , a l icz-
ba 30 tysięcy nowych członków — 
jak przyznaje organ rządzącej partii 
Q N R - U D T „La Nat ion" — jest rekor -
dem, którym nie może się poszczy-
cić żadna inna fo rmac ja polityczna. 

Poza odnowieniem kierowniczych 
instancji party jnych w ośrodku 
uwag i znalazły się perspektywy j e -
dności całej klasy robotniczej, a w 
szczególności stosunków między 
Francuską Part ią Komunistyczną, a 
partią socjalistyczną SF IO . Jest rze -
czą charakterystyczną, że pierwsze 
reakcje S F I O by ły przychylne. Czo -
łowy rzecznik tej partii i członek 
je j k ierownictwa, Claude Fuzier, 
nazajutrz po zakończeniu X V I I 
z jazdu dał wyraźn ie do zrozumie-
nia na łamach „Le Popula ire" , że 
zbliżenie między obu ug rupowan ia -
mi, niegdyś niemożliwe, wczora j 

jeszcze trudne do zrealizowania, 
jest dzisiaj tematem moż l iwym do 
rozpatrzenia. N i e bez rac j i organ 
f inansjery , dziennik ,,Les Echos", 
pisał, że na ostatnim zjeździe partii 
komunistycznej „ S F I O była rzeczy-
wiście bratnią partią" . 

Przychylny ton ar tykułów Fuzie -
ra nie zmienił się i w dniach na -
stępnych. W odpowiedzi członek 
B iu ra Politycznego Francuskie j 
Parti i Komunistycznej Etienne F a -
jon móg ł stwierdzić w „L 'Human i -
té" w artykule wstępnym pt. „ K o -
muniści i socjaliści", że „poglądy 
wyrażone przez jedną i drugą stro-
nę ukazu ją istnienie bazy bardziej 
g łębokiego porozumienia...". „Co do 
nas — pisał F a j o n — nie widz imy 
co mogłoby przeszkodzić obecnej 
owocnej dyskusj i ma jące j na celu ; 
real izację wspólnego programu. " 

N i e od rzeczy będzie przypomnieć, 
że przed drugą turą uzupe łn ia ją -
cych w y b o r ó w powszechnych w 
L o n g w y socjaliści wycofa l i swego < 
kandydata — podobnie zresztą jak 
i inne ugrupowania l ewicowe — na 
rzecz przedstawiciela Francuskie j 
Parti i Komunistycznej , który dzięki 
temu został w drugie j turze w y -
brany. 

Jak wiadomo, w skład nowego 
B iu ra Politycznego F P K weszli : 
Maur ice Thorez, Wa ldeck Rochet, 
Gustave Ansart , François Bi l loux, 
Jacques Duclos, Etienne Fa jon, 

Benoit Frachon, Georges Fr i sch -
mann, Roger Garaudy , Raymond 
Guyot, P a u l Laurent, Georges M a r -
chais, Georges Seguy, Jeannette 
Vermeersch. 

Komitet Centralny uwzględni ł 
wniosek M . Thoreza, powierza jąc 
mu jednogłośnie stanowisko prze -
wodniczącego F P K . Sekretarzem g e -
nera lnym został Wa ldeck Rochet. 

F r a n c u s k o - r a d z i e c k i e 
b r a t e r s t w o b r o n i 

w drugiej połowie m a j a odbyła 
się na cmentarzu moskiewskim pod -
niosła uroczystość złożenia do gro -
bu nieznanego lotnika francuskiego 
ze s łynnej eskadry Normandie . -Nie -
men, którego zwłoki odnaleziono 
ostatnio na terenie Białorusi. 

U stóp pomnika, wzniesionego ku 
czci żołnierzy francuskich poległych 
w 1812 roku, zgromadziło się k i lka-
set osób. Obecni byli liczni w o j s k o -

w i radzieccy i francuscy. Zabra l i 
głos: by ły dowódca djrwizji radziec-
kiej, do której przydzielono eskadrę 
f rancuską — generał Zacharów, b y -
ły dowódca eskadry a obecnie in-
spektor lotnictwa f rancuskiego — 
generał Delf ino, oraz ambasador 
Franc j i w Zw i ą zku Radzieckim — 
p. Baudet. Przyby l i też byl i radziec-
cy towarzysze broni eskadry N o r -
mandia- 'Niemen oraz przedstawicie-
le ministerstwa sp r aw zagranicz-
nych Z S R R . 

M ó w c y EKjdkreślili zgodnie boha -
terstwo lotników francuskich oraz 
wolę obu na rodów w wytężonej 
wspólne j pracy na rzecz utrwalenia 
poko j u. 

Przy dźwiękach „Marsy l ianki " i 
hymnu radzieckiego spuszczono do 
grobu t rumnę pokrytą trójkoloro-
w y m sztandarem. 

Franc ja jest pierwszjrm krajem, 
który posiada ix>mnik nieznanego 
żołnierza na ziemi radzieckiej. 

B . M . 

[ D ^ U W 
i FÂKTY 
I Z B A W Y 2 S Z A P A R L A M E N T U J A P O l ^ -
S K I E G O z a a p r o b o w a ł a ^lkład m o s k i e w s k i 
0 c z ę ś c i o w y m z a k a z i e p r ó b j ą d r o w y c ł i 
(25. V . ) . 
U S A O D R Z U C I Ł Y P R O P O Z Y C J E F R A N -
C J I I Z S R R z w o ł a n i a p l e n a r n e j k o n f e -
r e n c j i m i ę d z y n a r o d o w e j w s p r a w i e 
L a o s u . 
W U R O C Z Y S T Y M O T W A R C I U m i ę d z y -
n a i r o d o w e j ż e g l u g i na M a z e l l w z i ę l i 
u d z i a ł preizyden-t d e GauUe , p r e z y d e n t 
N R F L ü b k e i k s i ę żna L u k s e m b u r g a , 
C h a r l o t t e (26.V.). 
P R E Z Y D E N T D E M O K R A T Y C Z N E J R E -
P U B L I K I W I E T N A M U , H O C H I - M I N H 
c tówladczy ł w w y w i a d z i e d l a a m e r y k a ń -
s k i e g o miesię<yznika l i b e r a l n e g o , , M i n o r i -
t y o f O n e " , ż e w o j n a w W i e t n a m i e P o -
ł u d n i o w y m k o s z t o w a ł a d o t y c h c z a s 160 t y -
s i ę c y z a b i t y c h , 680 t y s i ę c y r a n n y c h i t o r -
t u r o w a n y c h , 370 t y s i ę c y o s a d z o n y c h w 
w i ę z i e n i a c h i o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c ł i . 
108 Z N A N Y C H O S O B I S T O S C I Z A C H O D -
N I O N I E M I E C K I C H p o d p i s a ł o w y s ł a n y z 
i n i c j a t y w y n i e m i e c k i e g o t o w a r z y s t w a d la 
w y m i a n y g o s p o d a r c z e j i k u l t u r a l n e j z 
P o l s k ą l i s t d o k a n c l e r z a E r h a r d a w spj-a-
w l e r o z p a t r z e n i a p r o p o z y c j i G o m u ł k i za -
m r o ż e n i a z b r o j e ń w ś r o d k o w e j E u r o p i e . 
N A P R O Ś B Ę R Z Ą D U K O N G I J S K I E G O 
k o n t y n g e n t y O N Z b ę d ą s k i e r o w a n e d o 
p r o w i n c j i K i w u , g d z i e w y b u c h ł o p o w i t a -
n i e a n t y r z ą d o w e . 
27 M A J A Z M A R Ł P R E M I E R I N D I I J A -
W A H A R L A L N E H R U , t w ó r c a n i e p o d l e g -
ł y c h I n d i i i w y b i t n y p o l i t y k , c i e s z ą c y s i ę 
u z n a n i e m i s z a c u n k i e m na c a ł y m ś w i e c i e . 
R Z Ą D P O L S K I Z A P R O P O N O W A Ł o d b y -
c i e z u d z i a ł e m o b u w s p ó ł p r z e w o d n i c z ą -
c y c h k o n f e r e n c j i g e n e w s k i e j — Z S R R 
1 w . B r y t a n i i , r z ą d ó w p a ń s t w w c h o d z ą -
c y c h w s k ł a d M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i 
K o n t r o l i 1 N a d z o r u w L a o s i e ( I nd i a , K a -
n a d a , P o l s k a ) o xa z p r z e d s t a w i ci feli t r z e c h 
u g r u p o w a ń p o l i t y c z n y c h w L a o s i e . 
D O P E K I N U P R Z Y B Y Ł L U C I E N P A Y E , 
•p ie rwszy a m b a s a d o r F r a n c j i w C h i ń s k i e j 
R e p u b l i c e L u d o w e j . 
Z S R R I U S A P O D P I S A Ł Y P O R O Z U M I E -
N I E w s p r a w i e k o n w e n c j i k o n s u l a r n e j . 
B Y Ł Y K A N C L E R Z I I I R Z E S Z Y , F R A N Z 
V O N P A P E N , j e d e n z o s k a r ż o n y c h w n o -
r y m b e r s k i m p r o c e s i e z b r o d n i a r z y w o j e n -
inych, o t r z y m a ł sta łą r en t ę , o b o w i ą z u j ą -
c ą w s t e c z o d w r z e ś n i a 1957 r o k u (28.V.). 
3«0 T Y S I Ę C Y R O B O T N I K Ó W A R G E N -
T Y Ń S K I C H z a j ę ł o 1200 z a k ł a d ó w p r a c y 
w c a ł y m k r a j u d la p o p a r c i a ż ą d a ń w y -
s u n i ę t y c h p r z e z C G T w s p r a w i e z a g w a -
f ' a n t o w a n e g o m i n i m u m p łac o ra z z w a l -
c zan i a d r o ż y z n y i b e z r o b o c i a . 

J^ R Z Ą D I N D I I k o n t y n u o w a ć b ę d z i e p o l i -
t y k ę z m a r ł e g o p r e m i e r a N e h r u , o ś w i a d -
c z y ł p e ł n i ą c y o b o w i ą z k i p r e m i e r a G . 
N a n d a (29.V.). 

A P R Z E D S T A W I C I E L E L A B O U R P A R T Y — 
P a t r i c k Ch. G o r d o n W a l k e r , r z e c z n i k do 
s p r a w p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j w l a b o u r z y -
s t o w s k i m „ g a b i n e c i e c i e n i " i D a v i d H . 
Enna l s — k l e r o w n i l c w y d z i a ł u z a g r a n i c z -
n e g o L a b o u r P a r t y — p r z e b y w a l i w P o l -
s c e (28—30.V.). 

A P R E Z Y D E N T J E M E N U S A L L A L b a w i ł W 
M o s k w i e w d r o d z e d o C h i n (30.V.). 

A Z G E N . F R A N C O S P O T K A Ł S I Ę C O U V E 
D E M U R V I L L E , f r a n c i i s k i m i n i s t e r s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h , w czas ie w i z y t y w H i s z -
pan i i , k t ó r a m i a ł a na c e l u z a c i e ś n i e n i e 
w^spółpracy m i ę d z y o b u k r a j a m i (23— 
31. V . ) . 

A K O N F E R E N C J A A M B A S A D O R Ó W W . 
B r y t a n i i , a S A , K a n a d y , S y j a m u i W i e t -
n a m u P o ł u d n i o w e g o o d b y ł a k o n s u l t a c j e 
w V i e n t i a n e na t e m a t s y t u a c j i w L a o s i e 
(1 .VI . ) . 

A P R Z Y W Ó D C A L A B O U R P A R T Y H. W I L -
S O N p r z e b y w a ł z w i z y t ą w M o s k w i e 
(30.V.—3. V I . ) . 

A G R E C K A M A R Y N A R K A W O J E N N A n i e 
w z i ę ł a udz i a łu w m a n e w r a c h O T A N na 
M o r z u E g e j s k i m z u w a g i na udz i a ł f l o t y 
t u r e c k i e j (2—13.VI.). 

ABONNEZ-VOUS DEMANDEZ 
LA POLOQNE 

MagaaE ine m e n s u e l r i c h e m e n t i l l u s t r é 
P a r a i t e n f r a n ç a i s e t e n p o l o n a i s 

V o u s y t r o u v e r e z : 
• des articles d'actualité sur la Pologne, 
• des reportages intéressants, 
• des discussions sur les problèmes de la culture, des 

arts, de la morale, de la famil le contemporaine, 
• des informations sur l 'architecture, i lndustr le , la 

science, le progrès tectuique, 
• d'excellentes reproductions de peintures et g ra -

vures classiques et modernes, 
• de l 'humeur 

Pour 10 Francs — pr ix de l 'abonnement annuel — 
vous vous assurerez une lecture intéressante, une 
moisson d' informations utiles pendant toute l 'année. 

Les aboimements à L a , P o l o g H C 
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A M E R Y K A N I E I S Z K O C I 
Podczas m a n e w r ó w amerykańskie j 

f loty w pobliżu szkockiej wyspy A r r a n 
zaginęły dwie wystrzelone doświad -
czalne torpedy. Ich wartość ocenia się 
na 112 tysięcy dolarów. 10 członków 
szkockiej służby ratowniczej odbyło 
20-kl lometrowy fo rsowny marsz, aby 
odnaleźć owe rakiety. Wdzięczne do-
wództwo amerykańskie j f loty przesłało 
im nagrodę w wysokości 100 dolarów, 
Szkoci oddali wszakże nagrodę funda -
torom. 

S Y N D Y K A T Y P K Z E S T Ę P C O W 
W e d ł u g statystyk policji japońskiej 

w k r a j u tym działa obecnie pięć tysię-
cy organizacji przestępczych ze 180 ty-
siącami członków. Jest ich o 50 tysię-
sy więce j niż... p racowników policji, 
w organizacjach przestępczych po j aw i -
ła się tendencja do koncentracji m a -
łych szajek. Np . w Kobe, w ubiegłym 
roku jeden z dużych syndykatów prze-
stępczych podporządkował sobie 94 ma -
łe szajki, liczące łącznie 1700 członków. 

Obecnie podzielony on jest na 217 od-
dzia łów i obe jmu je 4500 przestępców. 
Pol ic ja in formuje , że w posiadaniu j a -
pońskich bandytów zna jdu je się 100 
tysięcy pistoletów maszynowych i 20 
tysięcy r e w o l w e r ó w ; bandyci zdobyli 
je podczas napadów, względnie spro-
wadzi l i z U S A , Belgii, W łoch i N i e -
miec zachodnich. 

T A J E M N I C Z E A L F A B E T Y 
Klucz od hieroglifów egipskich, je-

dnego z pierwszych alfabetów ludzko-
ści, odnaleziony został przez Champol-
liona jeszcze lo 1822 r. Również pisma 
ludów sumeryjskich, babilońskich i 
asyryjskich zostały stopniowo odczyta-
ne i dzięki temu można było dokładnie 
poznać okres trzech tysięcy lat historii 
łudzkości. 

Wiek XX przyniósł dalsze odkrycia 
w tej dziedzinie — przestało być ta-
jemnicą pismo syryjskie „Ras Sham-
ra", a następnie hieroglify hetytów. W 
roku 1953 dokonano odkrycia pisma 
linearnego Z czasów króla Minoaa, a 
ostatnio dzięki masżynom elektrono-

wym osiągnięto znaczny postęp w pra-
cach nad odczytaniem alfabetu Majów. 
Te wszystkie sukcesy są wynikiem ba-
dań setek uczonych z wielu krajów. 
Pozwalają one mieć nadzieję, że w 
przyszłości uda się również przeniknąć 
tajemnice pozostałych, stanowiących 
dotychczas zagadkę, alfabetów. 

J A K K R A D N Ą D I A M E N T Y ? 
Scotland Y a r d i Interpol g łowią się 

nad rozwiązaniem tajemnicy kradzieży 
d iamentów przysyłanych do Londynu 
drogą powietrzną. N i edawno nieznani 
sprawcy skradl i d iamenty wartości 14 
tysięcy f u n t ó w szterlingów. W paczce 
przesłanej samolotem linii B O A C z 
A k r y znaleziono zamiast diamentów 
piasek, choć pieczęcie były n ienaru -
szone. Obecnie w identyczny sposób 
skradziono diamenty wartości 64 tys. 
funtów. Diamenty tym razem złodzieje 
zastąpili okruchami biszkoptów. 

Z M I A N Y N A J O W I S Z U 
D r A l e x Smith z uniwersytetu stanu 

F loryda w U S A , który od 10 lat z a j -
mu j e się re jest rowaniem i analizą sy-
gna łów radiowych, emitowanych przez 
Jowisza, podał że „coś dz iwnego sta-
ło się z tą planetą". Uczony twierdzi, 
że szybkość obrotu j e j dokoła w łasne j 
osi zmniejszyła się o 1,3 sekundy na 
godzinę. Zmieni ł także położenie czer-
wony pierścień otaczający Jowisza. 
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-m ^ R A N C U S K O - P O I . S K I T y d z i e ń 
I J ' M E D Y C Y N Y ( S ema ine M é d i -
• 1 ca le F r a n c o - P o l o n a i s e ) , k t ó r y 
• o d b y ł s ię w p o ł o w i e m a j a w 

W a r s z a w i e i W r o c ł a w i u , to j e -
szcze j e d e n p r z y k ł a d r o z w i j a -

j ą c e j s ię w y m i a n y ku l tu ra lno -nauko -
w e j m i ę d z y F r a n c j ą i Po l ską . T a i m -
p r e za n a u k o w a o s z e r ok im p r o g r a m i e 
m ia ł a s zc zegó lne znaczen i e p r z e d e 
w s z y s t k i m d la tego , ż e uczes tn iczy l i w 
n i e j n a j w y b i t n i e j s i p r z eds t aw i c i e l e 
francuskiej i p o l s k i e j m e d y c y n y , a t ak -
że d la tego , ż e ob ie s t rony zapozna ł y 
s ię z b o g a t y m d o r o b k i e m n a u k o w y m 
w i e l u spec ja lnośc i l ekarsk ich . W z i ę ł o 
w n i e j udz ia ł ośmiu w y b i t n y c h l e k a -
r z y f r ancusk i ch : p ro f , dr Pierre Ma-
rion i p ro f , dr Pierre Mallet-Cuy z 
L y o n u , dr August Ennuyer z P a r y ż a , 
p r o f e s o r o w i e Lucien i Claude Massé 
z B o r d e a u x o raz p r o f e s o r o w i e René 
Fontaine, Robert Waitz i François 
Thièbaut z e S t rasburga . P o l s k ą m e d y -
c ynę na spo tkan iach i dyskus jach r e -
p r e z e n t o w a l i m .in.: p ro f , dr Wiktor 
Bross, p ro f , dr Tadeusz Koszarowski, 
pro f , dr M. Tulczyński, o raz p r o f e s o r o -
w i e K. Czyżewski, J. Dryjski, B. Ko-
żusznik, J. Kubiak, J. Nielubowicz, 
J. Towpik. 

Bezpoś r edn i e kon tak t y z po l sk im i 
k o l e g a m i , w i z y t y w w i e l u k l in ikach 
i zak ładach m e d y c z n y c h W r o c ł a w i a i 
W a r s z a w y , udz ia ł w e w s p ó l n y c h pos i e -
dzen iach n a u k o w y c h p o z w o l i ł y f r a n c u -
sk im l e k a r z o m na w y r o b i e n i e sobie 
zupe łn i e n o w y c h op in i i o d o r o b k u po l -
sk i e j m e d y c y n y , k t ó ra zw łas z c za w c ią -
g u ostatnich lat poc zyn i ł a o g r o m n e 
postępy . 

P r o f . L u c i e n Massé , d y r e k t o r H ô p i -
ta l T a s t e t - G i r a r d i j e g o syn — pro f , 
dr C l aude Massé z B o r d e a u x , p o z w i e -
dzen iu Oddz i a łu Ins ty tu tu R e u m a t o l o -
g i c znego w Kons tanc in i e ko ł o W a r s z a -
w y , w y r a z i l i op in ię , że t e g o r o d z a j u 
k l in ik i d y s p o n u j ą c e doskona le w y p o -
sa żonym i oddz i a ł ami r e h a b i l i t a c y j n y -
m i na leżą do n i e l i c znych w Europ i e , co 
dla po l sk i e j m e d y c y n y s t anow i ć m o ż e 
p o w ó d do dumy . 

K o n f r o n t a c j a tego , co f r ancuscy l e -
k a r z e w i e d z i e l i o Po l sce , z t y m , co z o -
bac z y l i i o c z y m się p r z ekona l i osob i -
ście, w y w a r ł a na n ich w s z y s t k i c h w i e l -
k i e w r a ż e n i e . 

P r o f . dr R o b e r t W a i t z nap isa ł w ks ię -
dze p a m i ą t k o w e j w w a r s z a w s k i m K l u -
b i e M e d y k a : „Tous mes remerciements 
pour l'accueil reçu^sur cette terre po-
lonaise où j'ai connu le pire il y a 20 
ans, le meilleur aujourd'hui mais tou-
jours le courage, la fraternité, l'amitié 
vraie". A u t o r t e j w y p o w i e d z i , będący 
d y r e k t o r e m C e n t r e R é g i o n a l de D e s -
s iccat ion du P l a s m a w S t rasburgu , j es t 
z a r a z e m d ługo l e tn im p r z e w o d n i c z ą c y m 
M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u O ś w i ę -
c imsk i e go j a k o d a w n y w i ę z i e ń t e g o 
obozu. 

Do tej księgi wpisa l i się w K lub ie M e -
dyka wszyscy f rancuscy naukowcy 

U n des n o m b r e u x amph i théâ t r e s d e 
la c l in i que un i v e r s i t a i r e de V a r s o v i e . 
D e n o m b r e u x médec ins po lona is s 'y 
sont réunis pour en t end r e les r a p -
por ts qu i v o n t l eu r ê t r e présentés p a r 
que lques médec ins f rança i s , v enus en 
P o l o g n e dans l e cadre de la S e m a i n e 
M é d i c a l e F r a n c o - P o l o n a i s e . U n e s e -
m a i n e dont l e p r o g r a m m e de t r a v a i l 
est chargé , p a r c e qu ' e l l e se v e u t d ' a t -
t e i nd r e p lus ieurs ob j ec t i f s . Que ls s o n t -
- i l s ? U n é change d ' e xpé r i ences e n t r e 
les médec ins des d e u x pays , ce r t es , 
ma i s aussi une occas ion pour r e n f o r -
cer les l i ens d ' am i t i é et de c o l l a b o r a -
t i on d é j à établ is , pour nouer d e n o u -
v e a u x contacts s c i en t i f i que et h u -
mains . O n ne c omprend p l e i n e m e n t c e 
que ces mo ts v e u l e n t d i r e qu ' ap r è s 
a v o i r assisté à une des séances s c i e n -
t i f i ques , a v o i r v u les médec ins p o l o -
nais e t f r ança i s se penche r sur u n e 
t ab l e d ' opéra t i on , a v o i r p a r l é a v ec l e s 
par t i c ipants de la r encont re . 

C 'est a insi qu 'après l e b r i l l an t e x p o -
sé du p ro f e s s eur R . Fon ta in e d e S t r a s -
bourg au su je t du t r a i t emen t c h i r u r g i -
ca l de l ' h ype r t ens i on ar té r i e l l e , en p a r -
t i cu l i e r des in t e r ven t i ons sur les r e ins , 
un m é d e c i n po lona is sou l i gne l ' i m p o r -
tance pour la m é d e c i n e po lona i se des 
expé r i ences f rança ises dans ce d o m a i -
ne, les ch i rurg i ens po lona is n ' a y a n t 
jusqu ' i c i p r o c édé qu 'à que lques i n t e r -
v en t i ons d e ce genre . Ma is , pour q u e 
tout é change d ' e xpé r i ences soit v a l a -
b le , ne f a u t - i l pas qu ' i l soi t b i l a t é ra l ? 

Dokończenie na stronach 12 — 13 



w Trzebnicy koło Wroc ł aw i a g rupa francuskich lekarzy oglądała 
z dużym zainteresowaniem zgromadzone tu polskie starodruki 

B Y L I Ś M Y 
S Z C Z E R Z E 
WZRUSZENI 

W bibliotece Uniwersytetu Wroc ławsk iego goście f r a n -
cuscy interesowali się starymi księgami medycznymi 

Prof . Lucien Masse, z Bordeaux , prof. P . Mar ion z Lyonu 1 inni 
lekarze francuscy wymieni l i poglądy z k ierownikami klinik chirur -
gicznych Wroc ław ia : prof . W . Brossem i prof. K . Czyżewskim 

N a zdjęciu poniżej: wizytac ja jednego ze szpitali w Trzebnicy pod 
Wroc ławiem. N a p ierwszym planie profesor P . Mar ion z Lyonu oraz 
profesor R. Waitz ze Strasburga (z aparatem fotograf icznym) 

Dokończenie ze strony 11 

Zwiedzano kliniki chirurgiczne Akademii Medyczne j w e W r o c ł a w i u i inne p lacówki naukowe służące medycynie. N a 
zdjęciu powyże j : powitanie gości z Francji w Instytucie Immunologi i Im. L . Hirszfelda. Poniżej : w salach Ratusza 

P o p o w r o c i e z W r o c ł a w i a pro f . W a i t z o ś w i a d c z y ł 
n a m : — Z perspektywy kilkunastu lat mogą dobrze 
ocenić zmiany, jakie dokonały się w Polsce. Zdumie-
Tjbający jest wkład pracy w dzieło odbudowy i budo-
wy Waszego kraju oraz efekty, jakie uzyskano we 
wszystkich dziedzinach życia, co dowodzi niespoży-
tych sił wewnętrznych społeczeństwa polskiego. 

W wielu dziedzinach nauki, z którymi mieliśmy 
możność zapoznać się w Polsce, a przede wszystkim 
w medycynie, widać dużą troskę o człowieka i jego 
zdrowie. Dorobek naukowy polskich lekarzy jest im-
ponujący nie tylko na miarę ich własnego kraju, ałe 
i na skalę światową. 

P r o f , dr P i e r r e M a r i o n z L y o n u p o w i e d z i a ł m . in.: 
— Jestem w stałych kontaktach z połskimi leka-

rzami już to poprzez wymianę myśli i doświadczeń 
naukowych podczas różnych kongresów międzynaro-
dowych, już to poprzez bardzo żywe bezpośrednie 
kontakty między poszczególnymi specjalistami. Jestem 
pełen uznania dła swoich polskich przyjaciół, którzy 
uzyskują tak ciekawe wyniki: profesora Manteuffła 
z Warszawy, profesorów Brossa i Czyżewskiego z Wro-
cławia. Liczne wizyty w kłinikach polskich, szpitalach, 
udział w sympozjach i dyskusjach naukowych prze-
konały nas, że nasi koledzy z Polski mogą być dumni 
ze swych osiągnięć. 

— Pierwszy raz byłem w Warszawie w 1948 r. — 
o d p o w i e d z i a ł na nasze py tan ia o w r a ż e n i a z P o l s k i 
p ro f , dr R e n é Fon ta ine . — Później wyjeżdżałem do 
Polski co parę lat i za każdym razem zdumiony by-
łem ogromnym rozmachem budowy. Stara, zrekon-
struowana część stolicy ma zupełnie inny charakter 
niż nowa, w której tym razem odnalazłem po raz 
pierwszy piękny pomnik Chopina w Łazienkowskim 
Parku oraz wspaniałe rzeźby w Wilanowie. 

F r a n c u s k o - P o l s k i T y d z i e ń M e d y c y n y o b e j m o w a ł — 
obok w y m i a n y p o g l ą d ó w i do św iadc z eń n a u k o w y c h — 
r ó w n i e ż c i e k a w y p r o g r a m tu r y s t y c zny i ku l tura lny . 
F r a n c u s c y l e k a r z e z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m z w i e -
dz i l i m i e j s c a s zczegó ln i e b l i sk ie ich sercu: Ź ie lazową 
W o l ę — skarbn icę p a m i ą t e k p o F r y d e r y k u Chop in i e , 
W i l a n ó w — m u z e u m sztuki po l sk i e j os tatn ich stuleci, 
b i b l i o t ekę u n i w e r s y t e c k ą w e W r o c ł a w i u , inne z aby tk i 
k u l t u r y po l sk i e j . S z c z e g ó l n y m s e n t y m e n t e m obda r za -
j ą c W a r s z a w ę — f rancuscy gośc ie o d n a j d y w a l i w n i e j 
w i e l e m i e j s c znanych i m z h is tor i i i l i t e ra tury . 

N a j b o g a t s z e j e d n a k w r a ż e n i a f r ancuscy l eka r z e w y -
n ieś l i z d w u d n i o w e g o p o b y t u w e W r o c ł a w i u , s to l icy 
D o l n e g o Śląska. P o obradach n a u k o w y c h i z w i e d z a n i u 
k l i n i k o raz szpita l i , z p r a w d z i w y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
og l ąda l i to p ras ta re po l sk i e m ias t o z j e g o z a b y t k o w y -
m i b u d o w l a m i . P r o w a d z o n e na w i e l k ą ska lę b u d o w n i -
c two , t r o sk l iwa r ekons t rukc j a ś w i ą t y ń i z a b y t k ó w 
v/prawi ł y gośc i f r ancusk i ch w zdumien ie . 

— Byliśmy szczerze wzruszeni nie tylko serdeczną 
gościnnością Wrocławia, ale wręcz niezwykłym roz-
machem życia kulturalnego i naukowego Wrocławia. 

Francuscy gośc i e odby l i s ze reg i n t e r e su j ą cych spot -
kań z g o spoda r zam i miasta i uczes tn iczy l i w i m p r e -
zach k u l t u r a l n o - r o z r y w k o w y c h . O d b y l i t eż w y c i e c z k ę 
do po l sk i e j T r z e b n i c y , gdz i e zw i ed z i l i Ins ty tu t P s y -
ch i a t r y c zny . 

L e k a r z y f r ancusk i ch n a j b a r d z i e j z a in t e r e sowa ł y 
s ł ynne w św i e c i e w r o c ł a w s k i e k l in ik i ch i rurg i c zne 
p r o f e s o r ó w W . Brossa i W . C z y ż e w s k i e g o , k t ó r z y spe-
c j a l i zu j ą się w p r z e p r o w a d z a n i u s k o m p l i k o w a n y c h 
o p e r a c j i serca. D u ż o u w a g i pośw i ę c i l i t e ż p r a c o m ba -
d a w c z y m i z a b i e g o m p r o w a d z o n y m w Ins ty tuc i e I m -
muno l og i i im. L u d w i k a H i r s z f e l d a — j e d n y m z p i e r -
w s z y c h w św i e c i e n a u k o w y c h o ś r o d k ó w k r w i o z n a w -
stwa. 



Zwiedzano kliniki chirurgiczne Akademii Medyczne j w e W r o c ł a w i u i Inne p lacówki naukowe służące medycynie. N a 
zdjęciu powyże j : powitanie gości z Francj i w Instytucie Immunologi i im. L . Hirszfelda. Poniżej : w salach Ratusza 

C'est p o u r q u o i les médec ins po lona is ont é g a l e m e n t p résen té à leurs co l l ègues 
f r ança i s les réa l i sa t ions de la m é d e c i n e po lona ise , les inv i t an t à assister à p lus ieurs 
opéra t ions , à v i s i t e r l eurs é tab l i ssements . C 'est la v i s i t e de l ' Ins t i tu t de R h u m a t o -
l o g i e à K o n s t a n c i n qu i a f a i t d i r e au p ro f e sseur L . Massé de B o u r d e a u x que ce g e n -
re d ' inst i tut , a v ec ses se rv i ces de r éhab i l i t a t i on aménagés à la pe r f e c t i on , appar t i en t 
en E u r o p e a u x except ions . C 'est une opéra t i on à l a que l l e i l a va i t assisté qui a d i c t é 
au p ro f e s s eur R . W a i t z de S t rasbourg des paro l es d ' admi ra t i on pour les mé thodes 
m o d e r n e s de la ch i ru rg i e po lona ise . „ L e s réa l i sa t ions po lona ises sont pa r t i cu l i è r e -
m e n t b r i l l an t es dans l e d o m a i n e de la ch i ru rg i e du coeur — a préc i sé l e p ro f esseur 
M a r i o n d e L y o n — j e suis en contact p e rmanen t , g r â c e à des congrès i n t e rna -
t i onaux , des w o y a g e s d 'é tudes, a v ec les p ro f esseurs po lona is M a n t e u f f e l , Bross et 
C z y ż e w s k i que j ' a i eu l e p la i s i r de r e v o i r à l ' occas ion d e la S e m a i n e . " 

D 'a i l l eurs , cer ta ins des médec ins f r ança i s sont d é j à venus p lus ieurs f o i s en P o -
logne , i ls y ont assisté à des rencontres , f a i t des v o y a g e s d 'é tudes, etc. A ins i , l e p r o -
f esseur R . F o n t a i n e v i e n t en P o l o g n e depuis 1948, et, en dehors de l 'aspect sc i ent i -
f i q u e d e ses v oyages , i l est à m ê m e d ' appréc i e r les changements survenus en t re 
d e u x v o y a g e s dans la cap i ta le . „ C e t t e f o i s - c i , j ' a i d é c o u v e r t le m o n u m e n t de Chop in 
dans l e beau parc d e Ł a z i e n k i et l e pa la is de W i l a n ó w . Je suis à chaque f o i s é m e r -
v e i l l é pa r l e p i é t i sme que les Po l ona i s appo r t en t à la r é cupé ra t i on d e leurs r i ches -
ses nat ionales . „ L e p ro f e sseur W a i t z en est à son hu i t i ème ou n e u v i è m e v o y a g e et ce 
qu i le f r a p p e ac tue l l ement , c 'est que „s i , jad is , on pa ra i t aux beso ins les plus p r e s -
sants d 'une v i l l e r econs t ru i t e à pa r t i r des ruines, au jourd 'hu i , les réa l i sat ions de 
l ' a r ch i t ec ture m o d e r n e po lona i se ne l e cèdent en r i en à l ' a r ch i t ec ture des pays occ i -
d e n t a u x " . P a r contre , l e p ro f e sseur L . Massé et son f i l s , l e doc teur C. Massé , sont en 
P o l o g n e pour la p r e m i è r e fo i s . „ E t pour tant , nous nous sommes sentis dès l e p r e -
m i e r instant chez nous, au m i l i eu d 'amis communs , c o m m e si nous les connais ions 
depuis t o u j o u r s " — ont - i l s constaté a vec un ce r ta in é tonnement , ne sachant pas 
t rès b i en à quo i a t t r ibuer ce f a i t . Puis , après un instant de r é f l e x i o n : „C ' es t p r o -
b a b l e m e n t dû au ca rac t è r e occ identa l des Po lona i s , et c e r t a inement à l eur e x t r ê m e 
gen t i l l e sse . " 

D ' in téressants échanges d ' e xpé r i ences au cours des t r a v a u x de la Sema ine , d e 
c o rd i aux et s incères contacts humains , la d é c o u v e r t e ou la r e d é c o u v e r t e d 'un pays 
et d e ses habi tants , d e V a r s o v i e ou d e W r o c ł a w , de l eurs m o n u m e n t s h is tor iques , 
de leurs n o u v e a u x quar t i e rs rés ident ie l s , te ls sont p r o b a b l e m e n t les f ac t eurs qu i 
ont d i c t é au p ro f e s s eur R , Fon ta in e ces mo t s : , , J ' expr ime no t r e p r o f o n d e g ra t i tude 
a nos co l l ègues po lona is pour l eur hosp i ta l i t é . Depu is no t re a r r i v é e e t tftut l e l ong 
de no t r e sé j our , nous s ommes passés d 'un enchan tement à un autre. Nous partons, 
conva incus de la p é r enn i t é des l iens qu i unissent la F r ance et la P o l o g n e . " 
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Druga połowa X V I I 
w i eku przyniosła w i e l e 
zmian w wo j sku polskim. 
Uzdolnieni dowódcy i 
działacze państwowi pod-
ję l i p róby stworzenia no-
woczesne j armi i narodo-
w e j . W armi i g ł ówne 
mie jsce za ję ła piechota, 
rozbudowano arty ler ię , 
stworzono oddziały tech-
niczne. M i m o sprzec iwów 
wie lk ich właściciel i z i em-
skich i szlachty w p r o w a -
dzono częściowo pobór r e -
kruta, g łównie wśród 
chłopstwa. W korpusie 
o f i cersk im wyróżn ia ła się 
grupa patriotyczna wp ro -
wadzająca nowe regula-
miny i nowe sposoby szko-
lenia żołnierzy, traktując 
ich jak współobywate l i . 
Do g rupy t e j należel i 
m. in Jasiński, Kn iaz i e -
wicz, Chomentowski , Suł-
kowski a przede wszys t -
k im Tadeusz Kościuszko. 

Wskutek spisku w i e l -
kich magnatów i szlachty 
(konfederac ja targowicka ) 
zorganizowanego dla oba-
lenia postanowień o r e -
fo rmach społecznych i 
pańs twowych w y n i k a j ą -
cych z Konsty tuc j i 3 ma -
ja, do Po lski wkroc zy ł y 
wo j ska rosy jsk ie i prus-
kie. P o ciężkich walkach 
ze słabą l iczebnie armią 
polską, nieudolnie dowo-
dzoną przez króla Stani-
sława Augusta, dokonały 
one drugiego rozbioru 

Polski potwierdzonego 
traktatem z 23 stycznia 
1793 r. N i e pomog ły sta-
rania patr iotów, aby 
uzbroić mieszczan i chło-
pów i stawić czoła zabor-
c zym armiom. Rzeczpos-

polita została t y m razem 
bardzo poważnie okrojona 
i faktyczn ie utraciła nie-
podległość. 

W narodzie nie ustawa-
ło wrzen ie . Patr ioc i i zna-
czna część kadry o f i ce r -
skie j podję l i p r zygo towa-
nia do ogó lnonarodowego 
powstania. Nacze lne do-
wódz two powierzono Ta -
deuszowi Kościuszce, bo-
haterowi w o j n y o niepod-
ległość Stanów Z j edno -
czonych (1776—1783) i 
w o j n y z Rosją w 1792 r. 
P r z y b y ł on z emigrac j i (z 
Pa ry ża ) i stanął na czele 

powstania składając na 
r ynku krakowsk im 24 
marca 1794 r. przys ięgę 
narodowi, że jako Nacze l -
nik u ż y j e w ł a d z y jedynie 
do odzyskania n iepodleg-
łości i powszechne j w o l -
ności. 

P i e rwszą b i twę po-
wstańcy Insxirekcji K o ś -
ciuszkowskie j stoczyl i pod 
Racławicami, gdz ie ws ła -
w i ł y się szczegó lnym bo-
haters twem oddzia ły chło-
pów krakowskich, t zw. 
kosynierów. Uzbro j en i w 
kosy osadzone na ,,sztorc" 
i piki, rozgromi l i oddzia ły 
doborowe j p iechoty r o s y j -
skie j i grenadierów, a tak-
że huzarów. Z powodu 
braku uzbrojenia biała 
broń, a zwłaszcza kosa, 
stała się jak g d y b y naro-
dową bronią Po l aków w 
t y m okresie. 

Szczegó łowy opis sposo-
bu wa lk kosynierów zna j -
du j emy w opracowaniach 
of icera szwajcarskiego F. 
W . Erlacha: 

„Kosynierzy od słowa 
kosa, po francusku niesto-
sownie nazywani „fau-
cheurs" — kosiarze, za-
sługują, by wspomnieć o 
nich na -pierwszym miej-
scu. Bronią ich jest wy-
prostowana na sztorc ko-
sa, odpowiednio zaostrzo-
na, przez co staje się po-
dobna do dzidy lub hala-
bardy. Wobec nieprzyja-

N a wie lk im fest iwa lu spor -
tu i fo lk loru w Au lnoye (Nord) , 
o którym piszemy obszernie 
w dużym „Tygodn iku " na 
stronach 6 i 7, wzię ły udział 
liczne rzesze dzieci i młodzie-
ży f rancuskie j i polskiej. B y -
ło to p r awdz iwe święto m ło -
dości i przyjaźni . Wś ród licz-
nych zespołów, występującycł i 
w bogatym d w u d n i o w y m p ro -
gramie imprez, w ie le oklasków 
zebrał dziecięcy zespół „Petits 
Chanteurs " z Łibercourt (na 
zdjęciu powyże j ) . Wś ród f r a n -
cuskich grup es t radowo -mu-
zycznych wyróżni l i się r ó w -
nież młodzi gitarzyści „Ł.es 
Chérub ins " z Au lnoye (na 
zdjęciu po p rawe j ) . 

cielą trzyma sią kosę albo 
w położeniu prawie po-
ziomym, skierowaną na 
wroga i odbija się nią na 
prąwo i na lewo, a następ-
nie zadaje po prostu 
pchnięcia w przód, albo 
też wymierza się ciosy z 
góry na dół, gdy walczy 
się w natłoku. Zadane ko-
są rany są straszne. 

Przeciw jeździe nie-
przyjacielskiej kosynierzy 
formują dwurzędowy 
czworobok, przy czym 
pierwszy rząd klęczy i 
brzeszczoty kos podnosi 
aż do piersi końskich, pod-
czas gdy drzewca dotyka-
ją ziemi. Drugi rząd zada-
je wtedy na komendę i w 
takcie ciosy z góry, zaczy-
nając te rytmiczne ruchy 
jeszcze przed zbliżeniem 
się nieprzyjaciela na od-
ległość ciosu. Mundurem 
kosynierów jest polski 
strój ludowy, latem czę-
sto tylko zgrzebna koszu-
la i spodnie i wielki sło-
miany kapelusz, często 
noszą rogatywki bez dasz-
ka. Rynsztunek kosynie-
rów sićłada się przeważnie 

z płóciennego worka lub 
łykowej torby na jednym 
lub dwóch pasach, rze-
mieniach." 

Wieść o zw^i^cięstwie 
pod Racławicami stała się 
sygnałem do wybuchu 
powstania w innych częś-
ciach K ra ju , przede 
wszys tk im w Warszawie . 
N a czele oddz ia łów ludu 
W a r s z a w y rekrutuiących 
się spośród biednych m i e -
szczan i r zemieś ln ików 
stanął Jan Ki l iński . M i m o 
bohaterskie j pos tawy w a l -
czących mieszczan i ch ło-
p ó w i początkowych z w y -
cięstw, powstanie zostało 
stłumione p r z eważa j ący -
mi siłami zaborców. Szcze-
gólnie dotk l iwa była k lęs-
ka Kościuszki pod Mac i e -
jowicami , gdzie został o n 
ciężko ranny i w z i ę t y do 
niewol i . 

W w y n i k u nowych per-
traktacj i m iędzy Ros ją , 
Prusami i Austr ią doszło 
w styczniu 1795 roku do 
trzeciego rozbioru Po lsk i . 
Rzeczpospol ita przestała 
istnieć jako n iepodleg łe 
państwo. 

Z torby naszego 
pocztyliona 

Na festiwalu sportu i folkloru w Aulnoye 

„Ma ły Tygodn ik " otrzymał w ie le l istów od zdobywców n a -
gród w konkursie pt. „Wie lcy Po lacy " : 

Jean -C laude Zaw i ś l ak (lat 13) 3, rue du 2 Août, Cité Dunlop , 
Mont luęon (A l l ier ) pisze: 

„ G d y przeczy ta łem w „ M a ł y m T y g o d n i k u " swo j e na-
zwisko nie m o g ł e m uwierzyć , że to właśnie ja dosta-
ł em nagrodę za udział w konkursie „ W i e l c y P o l a c y " . 
P iszę list, aby serdecznie podz iękować za tę mi łą n i e -
spodziankę. Bardzo cieszę się również z nagrody, bo 
lubię książki, a na jbardz i e j te, w k tórych są p iękne 
kra jobrazy z Polski . 

N a lekc jach j ęzyka polskiego często c zy tamy „ M a ł y 
T ygodn ik " . K o l e d z y zachęceni mo im powodzen iem, 
mówią , że częście j będą teraz brać udział w konkur -
sach. Serdecznie pozdrawiam , ,Mały T y g o d n i k " od 
siebie i ko l egów ze szkoły . " 

Tadeusz Kościński, rue Fernand Leguay , Bou l i gny -Cent re 
(Meuse ) : 

„ N a d a l będę brał udział w konkursach w „ M a ł y m 
T y g o d n i k u " , ' k t ó r y czy tam co tydz ień. M a m 13 lat, j e -
stem uczniem L i c eum w Me t z . P r zesy łam pozdro-
wienia dla redakc j i . " 

A n n a Gabr i e l a Kaczmarek — 69, Cité Jean Bu rge r Fontoy 
(Mosel le ) : 

„Bardzo się ucieszyłam, g d y przeczyta łam swo j e na -
zwisko na liście dzieci, które wy l o sowa ł y książki za 
dobre rozwiązanie konkursu „ W i e l c y P o l a c y " . Dz i ęku-
ję Ci kochany „ M a ł y T y g o d n i k u " . " 

Erie Curyło, lat 9, 58 Bou leva rd Po i lu — Péronne (Somme) : 
„ W ś r ó d dzieci, które o t r zyma ły nagrody za udział 

w konkursie, jest i m o j e nazwisko. Bardzo się z tego 
ucieszyłem. D la redakc j i „ M a ł e g o T y g o d n i k a " przesy -
łam pozdrowienia i bardzo dz ięku ję za nagrodę . " 

Michel ine Drodzińska, lat 12, 29, rue des Etats Unis . B r u a y -
- en -Ar to i s (P. d e C . ) : 

„Jes tem uczennicą szkoły Adminis trat ion w Bruay . 
P r zesy łam m ó j adres i dz iękuję za nagrodę, którą w y -
losowałam w konkursie „ W i e l c y Po l a cy . " 

P. M a r i a Zuchowicz — Carspach, rue Oberdor f 15 (Haut -
-Rh ln ) : 

„ M o j a córka p r zebywa obecnie na kuracj i , gdyż jest 
chora. T y m bardz ie j ucieszyła się, gdy znalazła swo j e 
nazwisko na liście nagrodzonych za udział w konkur-
sie. Stale w listach pyta o książkę. An ia ma 13 lat, 
chodzi do V I I klasy i z za interesowaniem czyta „ M a ł y 
T ygodn ik " . W j e j imieniu i w swo im przesy łam ser-
deczne pozdrowienia dla r edakc j i " . 

* 
Wszystkim, którzy do nas napisali, serdecznie dziękujemy za 

pozdrowienia. Nag rody wys ła l i śmy pocztą. Jeśli ktoś ze z w y -
cięzców Konkursu nie otrzymał książki, prosimy o z a w i a -
domienie redakcj i , oznacza to, że nie mogl iśmy odczytać d o -
kładnego adresu. 
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22-23, Préau des Eaux-de-Vie 
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P o l s k a , w ó d k a , ^ o a k a ż d y m s t o l e 
ś w i ą t e c z n y m , i m i e n i n o w y m , 

u r o d z i n o w y m i w e s e l n y m ! 

m \ 
mOKA^ 

^ WYBOROWA 

WAŻNE: W O D K Ę P O D A J E M Y Z LODU , 
W M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
I DO P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietkę z napisem „Państwo-
w y Monopol Spirytusowy Warszawa". Tylko taka 
etykietka gwarantuje, źe jest to prawdziwa, orygi-
nalna polska wódka wyborowa, 100®/« ze zboża! 

# „Wódkę Wyborową" # „Wiśniówkę" 
# „Zytniówkę" # „Extra Żytnią". 

Polskie wódk i znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjal istycznym w e Francj i ! 
M . in: 

„ P O L O N I A " — 26, Cours Vitton — L Y O N 
L E B L A N C — 8, P lace Ricliebé — L I L L E 
W I C Q U A R T — 8, P lace Ricliebé — L I L L E 
V A D I — 34, rue St. Nicolas — L I L L E 
H O C H E D E Z — 25, rue de la VieUle Comédie — 

L I L L E 
P O T I E — 16, P lace Ritaour — L I L L E 
(Epicerie Gargantua ) 

D E P R E S T I E R — 15 ter, rue 
R O U B A I X 

G l Sarrai l — 

F O U R L I N I E 
ONQXJIERT 
P I O T (Caves 
„ A u Xastevin" ) 

M A G E S T 
B O R R I 

F R I C H E 
B E R N A R D 
M E D O C 

— 38, rue Lannoy — R O U B A I X 
— 12, rue du Collège — R O U B A I X 
— 24, rue de la Viei l le Poissonne-

rie — V A L E N C I E N N E S 
— 8, rue Serpenoise — M E T Z 
— Place de la Ga re — H A G O N -

D A N G E 
— rue Foch — H A Y A N G E 
— 38, rue Foch — H A Y A N G E 
— 24, Place du Marché — T H I O N -

V I L L E 
— 5, rue Jemmapes — T H I O N V I L L E 
— 132, rue Nationale — F O R B A C H 
— 108, rue Nationale — F O R B A C H 
— 99, rue St. Dizier — N A N C Y 

D A S T E R 
F R I T Z 
S C H R O E D E R 
G U E L Y 
Chaîne 
„ B O N M A R C H E " — 53, rue St. Dizier — N A N C Y 
T I S S E R A N T — 15, G rande Rue — R E M I -

R E M O N T 
A U B E R T T N — 39, rue des Minimes — E P I N A L 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwraca j się bezpośrednio pod adre-
sem importera w e Francj i : 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

Halle-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

125 g a l e r i e s d ' a r t 
d a n s l e s é c o l e s 

Sur l ' i n i t i a t i v e de la R a d i o 
et d e l ' h e b d o m a d a i r e „ N a 
p r z e ł a j " a é té o rgan isé „ L ' 
année des arts p las t iques pour 
les éco les du M i l l é n a i r e " . 
L ' é c o l e M a r i a n Buczek: à O ł t a -
r z e w près de V a r s o v i e a é t é 
la 125-e à en p r o f i t e r . P e i n t r e s 
e t dess inateurs ont o f f e r t 
que l ques 30 t ab l e aux et g r a -
vures , donnant ainsi na issance 
â une n o u v e l l e g a l e r i e d 'ar t 
sco la i re . 

L e s sidéFurgistes silésiens 
o f f r e n t u n „ r e i n a r t i f i c i e l " 
à l e u r A c a d é m i e de M é d e c i n e 

L e 21 ma i , l e v i c e - m i n i s t r e 
de l ' I ndus t r i e L o u r d e , l ' i n g é -
n i eur R y s z a r d Trzc ion l î a , 
t r ansmet ta i t à l ' A c a d é m i e 
S i l é s i enne de M é d e c i n e un 
„ r e i n a r t i f i c i e l " ache té en 
U n i o n S o v i é t i q u e par l es s idé -
rurg is tes . 

D è s l e l endema in , l e p r é -
c i eux appare i l sauva i t d é j à 
la v i e à Jan Jakubil?:, p o r i on 
de l a m i n e „ K a z i m i e r z - J u -
l iusz " , v i c t i m e d 'un acc ident 
de t r a va i l . L e „ r e i n a r t i f i c i e l " 
a p e r m i s de l e m a i n t e n i r en 
v i e jusqu ' à ce que ses p r op r e s 
re ins se r e m e t t e n t à f o n c t i o n -

Remorquage à travers 
VAtlantique Nord 

L e puissant r e m o r q u e u r p o -
lona is „ J a n t a r " , c o m m a n d é 
p a r l e cap i t a ine S loc insk i , a 
qu i t t é G d y n i a pour l e po r t de 
Ches te r e n P e n n s y l v a n i e . 

L e „ Jan ta r " , spéc ia l i sé dans 
ce g e n r e d ' ent repr i ses , r e m o r -
quera , p o u r l e c o m p t e d 'un 
a r m a t e u r amér i ca in , l e p é t r o -
l i e r de 11.500 tonnes „ A t l a n t i c 
S u n " à t r a v e r s tout l ' A t l a n t i -
que et la M e r du No rd , 
jusqu 'au po r t a l l e m a n d de 
H a m b o u r g . 

Le gaz naturel 
et le prix des légumes 

U n g a z o - d u c t r a v e r s e la 
v o i v o d i e d e C racov i e . Auss i 
e n v i s a g e - t - o n d 'ut i l i ser la g a z 
na ture l pour abaisser l e p r i x 
d e r e v i e n t des p r imeurs . 
D ' ap r ès les p r e m i e r s ca lculs 
ce m o y e n de c h a u f f a g e des 
o range r i e s et v e r r i è r es , é l i m i -
nant l e coûteux t ranspor t du 
charbon , p e r m e t t r a i t une é c o -
n o m i e d ' e n v i r o n 25 pour c e n t 

Quelques semaines avant le congrès, dans toutes les voïvodies 
se tenaient des conférences régionales du Parti . Białystok 
recevait à cette occasion la visite de W ł a d y s ł a w Gomułka 

AVANT LE CONGRES DU PARTI 
C'était une période de 

grande discussion â travers le 
pays entier. L e I V Congrès du 
Part i Ouvr ie r Polonais Uni f ié 
approchait... 

Cependant les problèmes 
qu'i l avait â traiter ne con-
cernaient pas uniquement les 
membres du Parti . I l s 'agis-
sait d 'abord des questions 
économiques — comment p ro -
duire plus et mieux, comment 
accélérer le progrès technique, 
comment satisfaire aux be -
soins croissants de la popu la -
tion, comment fa i re face à la 
pression démographique des 
classes nombreuses devant 
trouver de l 'emploi (1.500.000 
postes de travai l nouveaux à 
créer en 5 ans) etc. etc. 

Autant de problèmes qui 
intéressent chaque citoyen. 
Auss i les réunions du parti 
étaient-elles ouvertes à tous 
ceux qui le désiraient, les 
colonnes des j ournaux se r e m -
plissaient de suggestions, de 
propositions. 

En une seule page de la 
„T rybuna L u d u " on pouvait 
trouver la suggestion d 'un 
coopérateur concernant l ' é lar -
gissement des activités des 
coopératives artisanales, celle 
d 'un spécialiste des problèmes 
d'organisation du travail sur 

„Le comte de Monte-Christo" 
sur les écrans polonais 

P o u r la p lus g r a n d e j o i e des 
n o m b r e u x admi ra t eu rs p o l o -
nais d ' A l e x a n d r e Dumas , la 
P o l o g n e a ache té „ L e c o m t e 
d e M o n t e - C h r i s t o " , f i l m de 
C laude A u t a n t - L a r a a vec 
Lou i s Jourdan. 

la formation universitaire de 
cadres dans ce domaine pr i -
mordial, celle d 'un directeur 
d'usine sur la nécessité de 
produire des machines nouvel -
les pour l ' industrie du textile 
en raison de l'utilisation crois-
sante de f ibres artificielles, 
celle d 'un ingénieur quant à 
l 'automatisation des fonderies. 

D'autres discutants se pen -
chaient sur la burea-ucratie 
„vue de près", sur les devoirs 
et les droits des employés 
d'administration, sur les r é -
serves de la production agr i -
cole. 

Les polémiques, les avis 
contraires ne manquaient pas. 
Aussi , à l 'ouverture du Con -
grès, le 15 juin, les quelque 
1630 délégués disposent de 
„dossiers" touf fus pour cha -
que problème. 

Les directives générales 
pour les cinq ans à venir en 
résulteront, d'autant plus p ré -
cises qu'elles auront été b a -
sées sur l 'avis expr imé par 
tous ceux qui le voulaient. Et 
ceux-c i étaient légion. 

Des montres polonaises 
pour des chauffeurs 
hongrois 

A u cours de la F o i r e I n t e r -
na t i ona l e d e Budapes t , 36 
c h a u f f e u r s hongro i s ont é t é 
inv i t és au p a v i l l o n po lonais . 

Chacun a reçu en cadeau un 
b r a c e l e t - m o n t r e „ B ł o n i e " de 
f ab r i c a t i on po lona ise . C 'est 
qu ' i l s 'agissait de chau f f eu r s 
a yan t a ccomp l i 150.000 k m 
sans r épara t i ons sur des 
vo i tu r es po lona ises „ W a r s z a -
w a " . 

ECREVISSES POUR L'EXPORTATION 
M a l g r é les m é f a i t s de l ' indust r i e qui , en 

P o l o g n e c o m m e a i l leurs , empo i sonne les cours 
d ' eaux , les écrev isses p rospè r en t t ou jours dans 
les lacs et ru isseaux encore immacu lés . L a 
p ê c h e e n est r en tab l e , p i sque les cen t ra l es de 
c o m m e r c e e x t é r i e u r les e xpéd i en t par tonnes 
en France , B e l g i q u e et dans les autres pays 
occ identaux , où e l l es a t t e i gnent l e p r i x r e spec -
t ab l e de 10—15 f r ancs par k i l o g r a m m e . C 'est 
à S łużew i ec , quar t i e r d e Va r sov i e , que les 
écrev isses po lona ises se p l ongen t pour la d e r -
n i è r e f o i s dans des eaux polonaises . 



Rozmawiamy z gwiazdami irancuskiej piosenki i ekranu 

ERIK M O N T R Y chce śpiewać 
na uroczystościach 20-lecia w Polsce 

w s z y s t k i c h po lsk ich sukcesów a r t y s t y -
^ * ^ ^ M a a j M ^ B cznych i z p o z y c j i , j aką dziś z a j m u j e 

P o l s k a w świec ie . N i e muszę o c z y w i -
' . j * » ście d o d a w a ć j ak b a r d z o p r agnę po -

znać P o l s k ę dz is ie jszą , k tó ra — j ak m i 
w i a d o m o — obchodz i s w o j e d w u d z i e -
sto lec ie . T o b r z m i m o ż e pa te t yczn i e , 
a l e w i e l k i e w y d a r z e n i a i w i e l k i e p r z e -
życ ia m a j ą z a w s z e ten d ź w i ę k patosu, 
k t ó r y n i e zm ien ia p r z ec i e ż i s to ty 
p r a w d y . 

Ś p i e w a ć z a c zą ł em ba rd zo w c z e -
śnie. N a j p i e r w j a k o t z w . „ chan t eu r 
d ' o rches t re " , a nas tępn ie j a k o sol ista. 
C i ąg da lszy m o j e j k a r i e r y nas tąp i ł po 
odbyc iu s łużby w o j s k o w e j oraz po w i e -
lu t rudnośc iach i c h w y t a n i u się r ó ż -
nych prac i z a w o d ó w w ce lu z a p e w -
nienia sob ie i r odz in i e ( j e s t e m żona ty 
i m a m 6- le tn ią c ó r e c zkę M a r i e - L i s e ) 
n i e zbędnych ś r o d k ó w eg zys t enc j i . P o 
p o c z ą t k o w y c h n i e p o w o d z e n i a c h z d o b y -
ł e m p i e r w s z ą n a g r o d ę w z o r g a n i z o w a -
n e j p r z e z „ L ' H u m a n i t é " i m p r e z i e „ L e 
Re l a i s de la Chanson F rança i s e " . T o 
stało s ię „ po in t de d é p a r t " do w i e l u 
p r o p o z y c j i z k o n t r a k t e m z f i r m ą B a r -
c lay na cze le . 

— Jakie są Pana najbliższe pro-
jekty? 

— T o u r n é e w czasie m i e s i ę c y l e t -
n ich po m o i m u k o c h a n y m M é d i t e r a n -
née, nag ran i e nas t ępnych p ł y t z do -
b r y m i p i osenkami , k t ó r y c h sta le szu-
k a m ...i t o już w s f e r z e „ n a j d r o ż s z y c h 
m a r z e ń " w y j a z d do P o l s k i na j ak i ś 
w y s t ę p , c zy f e s t iwa l , c z y j a k ą k o l w i e k 
m a n i f e s t a c j ę z w i ą z a n ą ze ś w i ę t e m 
20-lecia Po l sk i . O c z y w i ś c i e m ó g ł b y m 
„ w y s k o c z y ć " t y l k o na p a r ę dni. 

Dz i ś z o k a z j i t e j r o c zn i cy s k ł a d a m 
w s z y s t k i m P o l a k o m m o j e se rdeczne 
życzen ia da l s zego r o z w o j u , r o z k w i t u , 
d ob roby tu i w s z e l k i c h n a j l e p s z y c h 
os iągn ięć d la ich k r a j u , a po l sk im r a -
d ios łuchaczom ślę m o j e p iosenk i na 
f a l a c h rad ia f r a n c u s k i e g o : „ M a i n t e -
nant tu p e u x pa r t i r " , „ L ' e a u qui do r t " , 
„ M o n s i e u r l ' H e r m i t e " , „ C a c h é dans 
l ' o m b r e " . 

WY S O K I B L O N D Y N o j a snych 
oczach, E r i k M o n t r y , j es t j e d -
n y m z n a j n o w s z y c h o d k r y ć f i r -

m y E d d y Ba r c l a y , spoza ser i i „ y e - y ć " . 
J e go k a r i e r a z a p o w i a d a się poważn i e . 
E r i k M o n t r y , w r a ż l i w y w y k o n a w c a , 
s z u k a j ą c y w a r t o ś c i o w y c h m u z y c z n i e i 
t e k s t o w o p iosenek, obdar zony jest 
p i ę k n y m g ł osem o duże j skal i . 

— Prosimy o kilka szczegółów z Pań-
skiego życia i kariery artystycznej. 

— U r o d z i ł e m się 6 l ipca 1937 r o k u w 
Bez ie rs . S t r ac i ł em o j ca w t r ag i c znych 
oko l i cznośc iach. W 1944 r. zosta ł on za -
m o r d o w a n y w h i t l e r o w s k i m oboz i e 
k o n c e n t r a c y j n y m Dachau . W i e m , że 
o j c i e c m i a ł p r z y j a c i ó ł o b o z o w y c h — 
P o l a k ó w . Z n a m n a w e t n i ek tó r e ich 
imiona , i ch h is tor ie i n i e z w y k ł y har t 
ducha. K i e d y po la tach zna la z ł em się 
na t y m p o t w o r n y m m i e j s c u każn i , 
w s z y s t k i e w y c z y t a n e t a m po lsk ie na -
z w i s k a w y d a w a ł y m i się na leżeć do 
znanych , na jb l i ż s z y ch m i ludzi . 

Ż y w i ę n a j w i ę k s z y szacunek i p o d z i w 
dla na rodu po lsk iego . C i eszę się ze 

DRUGA WYCIECZKA AUfOKAREM 
DO POLSKI z LE MANS 

P o ba rd zo udane j w y c i e c z c e autoka-
r e m d o P o l s k i z o r g a n i z o w a n e j w ub i e -
g ł y m roku , uczestn icy j e j , a t akże ich 
l i c zn i z n a j o m i z L e M a n s i oko l i c d o -
m a g a l i się, aby podobna w y c i e c z k a 
odby ła się i w t y m roku . P . Józef W a -
wrzyniak, o r gan i za to r ub i e g ł o r oc zne j 
w y c i e c z k i F r a n c u z ó w i P o l a k ó w do 
K r a j u , odpowiada jąc na powszechne 
życzenie organizuje podobną wyciecz-
kę w sierpniu bieżącego roku. B ę d z i e 
to p o d r ó ż o cha rak t e r z e t u r y s t y c z n o -
ku l tu ra lnym. D la u m o ż l i w i e n i a ucze -
s tn ikom w y c i e c z k i naw ią zan i a śc i ś l e j -
szego kon tak tu z Po l ską i z e spo ł e -
c z e ń s t w e m po l sk im, t rasę o p r a c o w a n o 
ba rd zo s tarannie . 

N a poc zą tku poby tu w Po l s c e prze -
widziany jest parodniowy odpoczynek 
w górskich miejscowościach w Z a k o -
panem i Krynicy. P o poznan iu m a l o w -
n i c zych po l sk i ch K a r p a t i P i e n i n ucze-
stnicy wycieczki udadzą się do K r a k o -
wa , zwiedzą W a w e l , kopalnię soli w 
Wieliczce, odbędą przeprawę na tra -
twach przez przełom Duna j ca w P i e -
ninach, a wreszcie przybędą do W a r -
szawy. 

Oto ki lka rad praktycznych dla p rzy -
szłych uczestników wycieczki. T rasa 
autokaru będz i e b ieg ła z L e M a n s d o 
S t rasburga , S tut tgar tu , N o r y m b e r i i , 
P r a g i i W r o c ł a w i a . C e l e m un ikn ięc ia 
p r z emęczen i a w p o d r ó ż y p r z e w i d z i a n e 
są pos to j e . 15 -dn iowy czas w y c i e c z k i 
r o zdz i e l ony j es t nas t ępu jąco : 3 dni po -
dróży w pierwszą stronę, 15 dni p o b y -
tu w Polsce i 3 dni podróży z p o w r o -
tem, w sumie 21 dni — od 1 do 22 
sierpnia 1964 r. 

Kierownictwo wycieczki uzys-
kało zapewnienie, że podczas po-
bytu w Polsce uczestnicy otrzymy-
wać będą na przemian posiłki pol-
skiej i francuskiej kuchni. Miesz-
kanie — w najlepszych hotelach. 
Na wycieczką wyjeżdża tylko 

jeden autokar o maksymalnej 
liczbie 45 miejsc. 

W sprawach paszportów, wiz 
itp. chętnej pomocy udzieli zainte-
resowanym kierownik wycieczki 
ki p. Józef Wawrzyniak, 21, rue 
Jean Mermoz, Le Mans (Sarthe). 

Ze wzg lędu na korzystne w a -
runki oraz ograniczoną l iczbę 
miejsc, wskazane jest jak naj -
wcześniejsze zgłaszanie uczestnic-
twa w wycieczce. 

WYPŁATA lYALEŻNOŚCI za SŁUŻBĘ 
w ARMII POLSKIEJ we FRANCJI 
ZGŁOSZENIA OSTATECZNE DO DNIA 30 CZERWCA 1964 r . 

Decyz ją N r 32402 M.A./CC z dnia 24 grudnia 1963 r. francuskie 
Minis terstwo A r m i i wznow i ł o wypłacanie należności b. o f i cerom, 
podo f icerom i żo łn ierzom A r m i i Po lsk ie j u tworzone j w e Franc j i 
w 1940 r. 

Ostatnio pod ję te zostały kroki ce lem dokonania wyp ła t y za leg łych 
należności i ogłoszono szereg komunikatów na ten temat. 
K t o ma prawo do podjęcia należności za służbę w A r m i i Po l sk i e j 
w in ien zgłosić się natychmiast ( termin up ływa dnia 30 czerwca br. ) 
pod adresem: Organe Liquidateur du Bureau d'archives des Armées 
Etrangères, 87, avenue de Suffren — Paris 7-ème. 

r ę m i es i ę cy . C i e k a w a j e s t em b o w i e m , 
j ak ułożą s i ę d a l e j s tosunki pan i syna 
z ko l e gami . 

A N N A 

DROGA. PANI ANNO! 

Jestem już starszą kobietą. Odcho-
wałam dzieci. Zajmują sią domem, pro-
wadzą gospodarstux}, mam dobrego 
mąża. Ale czują sią bardzo samotna. 
Mąż przyzwyczaił sią do tego, że jestem 
ciągłe zająta i że na nic nie mam cza-
su i teraz w ogóle nie zwraca na mnie 
uwagi. Chodzi wszędzie sam, ma swoich 
kolegów, swoje s-prauyy, a ja nie mam 
nic. Przeczytam jakąś książką — nawet 
nie mam z kim o niej porozmawiać. 
Sąsiadki, znajome, zająte są w domu. 
W końcu całe dnie spędzam sama, zdzi-
waczałam, zazdroszczą kobietom, które 
mają jakąś %>racę, jakieś własne życie. 

Teraz już za późno, by zdobywać za-
wód. Ałe nie uńem jak mam żyć dalej. 
Gdy dzieci były małe, a ja młoda — 
Tiie miałam czasu ani głowy, by o tym 
myśleć. Ale teraz wszystko się zmieni-
ło, tęsknię do ludzi, do jakiegoś inne-
go życia. Wiem, że to wszystko co pi-
szę nie ma imelkiego sensu. Co mi pa-
ni może poradzić? Nic. 

Właściluńe, to piszą trochę dlatego, 
żeby kobiety młodsze i bezczynne, to 
znaczy takie, które tyłko domem sią 
zajmują — pomyślały póki czas, że na-
dejdzie chwila, gdy poczują taką pust-
ką jak ja teraz. 

ROZCZAROWANA 

D R O O A P A N I ! 

O c z y w i ś c i e t rudno m i coś pani d o r a -
dzić, zna l e źć l e k a r s t w o „na ż y c i e " . M y -
ślę j ednak , że p r z y d o b r y c h chęc iach 
mażna s i ę z a j ą ć cz jTnś p o ż y t e c z n y m , 
i n t e r e su j ą cym, c z ymś co da pan i radość 
i sa t ys f akc j ę . N a p r z y k ł a d — l ek tura , 
ks iążki . Ks ią żk i , k tó re czegoś uczą. T y -
le in t e r esu jących r z e c z y d z i e j e s ię w o -
koło. O t a c z a j ą nas z j a w i s k a , k t ó r y c h 
n ie rozvuniemy — ks iążk i m o g ą n a m w 
t y m pomóc . 

M y ś l ę r ówn i e ż , że pow inna s ię pan i 
p o i n f o r m o w a ć , c zy w o k o l i c y n i e m a 
j ak i e goś klubu, s k u p i a j ą c e g o w ł a ś n i e 
kob i e t y o podobnych za in t e r e sowan iach . 
K o b i e t y w dz i s i e j s zych czasach co ra z 
częśc ie j c zu ją się tak jak pani . N a j -
w a ż n i e j s z e , b y umieć w y k o r z y s t a ć m ą -
drze czas, j a k i m s ię r o zpor ządza . 

Pan Marian K A M I Ń S K I 
Trosly-Loire (Aisne) 

Proszę o informację, czy mo-
gę się starać o rentę starczą, 
gdyż 11 maja tego roku kończę 
60 rok życia i mam przepraco-
wanych przeszło 30 lat, za które 
opłacałem składki asekuracyjne. 
Jakie w związku z tym muszę 
załatwić formałności? 

Wobec tego, że Pan się zdecy-
dował przejść na emeryturę, należy 
wypełnić formularz zwany „De-
mande de Pension ou Rente de 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Chciałam się pani poradzić w spra-
wie wychowawczej. Jestem tu od nie-
ćlawna, mało mam znajomych, a już 
osób, do których mogłabym się zwró-
cić o poradę — w ogóle nie znam. A oto 
moja sprauM. 

Mam synka dziesięcioletniego. Jest to 
chłopiec spokojny, miły, zdołny, grzecz-
ny, ałe straszna „ciapa". Koledzy go 
tłuką ile wlezie, wraca do domu posi-
niaczony, w podartym ubraniu. Nigdy 
nie płacze, ani nie skarży na nikogo, 
ale wiem, że bardzo cierpi nad swoim 
losem. 

Myślę o tym, żeby iść w tej sprawie 
do szkoły, porozmawiać z nauczycie-
lem, albo powiedzieć tym chłopcom pa-
rę słów. Niech odczepią się od mojego 
syna. Boję się o niego. Wyrośnie na 
dzikusa, będzie miał lęk przed ludźmi. 
Bardzo panią proszę o jaikąś mądrą 
radę. 

ZANIEPOKOJONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e ręczę , że m o j a rada będz i e m ą d -
ra. M o g ą t y l k o ipanią zapewn i ć , ź e spo -
sób pos t ępowan ia , j a k i pan i z a p r o p o -
nu ję , będz i e tak i , j a k i sama b y m w y -
bra ła . W y d a j e m i się, ż e n ie na l e ży 
chodz ić do s zko ły (na raz ie ) , an i w żad -
n y m w y p a d k u r o z m a w i a ć z ko l e gami . 

U w a ż a m , źe m a t k a nie pow inna p e ł -
nić f u n k c j i a d w o k a t a s w e g o dz iecka , t o 
j e ośmiesza p r z ed r ó w i e ś n i k a m i i p o -
garsza j e s zcze sy tuac ję . M y ś l ę na to -
miast , że na l e ży p o w i e d z i e ć m a ł e m u 
w p r o s t — j a k c ię b i j ą , b i j i t y . P r z e -
kona s ię pani, że g d y raz syn „ o d d a " 
ko l edze zamias t c i e rp l iw i e p r z y j m o w a ć 
c iosy — przes taną go p r z e ś l adować . 
T a k jest zawsze . T o na j l epsza recepta , 
na j l eps za rada. 

B a r d z o by łab j rm wdz i ę c zna , g d y b y 
pani zechc ia ła do m n i e napisać za pa -

Viei l lesse", oznaczony na dole nu-
merem S.5.104A, do nabycia w 
każdej kasie Ubezpieczeń Społecz-
nych. 

Po wypełnieniu formularza i po 
podpisaniu go należy udać się do 
merostwa, gdyż zgodnie z punktem 
12, formularz ten musi być spraw-
dzony i za legal izowany przez od-
nośnego mera. 

Następnie wystarczy przesłać 
ten wniosek do kasy Rent Star-
czych (Caisse Regionale d'Assu-
rances Viei l lesse) , która dła depar-
tamentu Aisne znajduje się w 
Lille. 

Wybór daty l ikwidacji renty za-
leży od Pana; w każdym razie ren-
ta nie może być wcześniejsza od 
daty złożenia wniosku i daty ukoń-
czenia 60 roku życia i biegnie od 
pierwszego dnia miesiąca, który 
następuje po dacie złożenia formu-
larza. 

P o z d r a w i a m panią serdeczn ie . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytałem, jak pani odpowiedziała 
„zakochanemu". Bardzo dobrą otrzymał 
odpowiedź. Pisze pani „nie wierzę, by 
ta kobieta pana kochała". Dobrze, bar-
dzo dobrze. A zakochany pisze — 
„uńem, że kocha tylko mnie". Według 
mego zdania ta kobieta kocha tylko 
pieniądze. Ona trzyma się ze starym 
„dziadem", żonatym i sieje niezgodą 
pomiędzy swym szefem a jego żoną. 
Ale z tej mąki dobrego chleba nie bę-
dzie. Gdyby ten „zakochany" wziął ją 
za żoną, to może być nieszczęście. Ten 
stary „dziad", zazdrosny, będzie swoją 
panienkę ścigał i może się zdarzyć, że 
da każdemu w łeb i kcmtiec z miłością. 

STARY KAWALER 

T e n list c y ł u j ę j a k o głos w dyskus j i , 
bez k o m e n t a r z a . ^ 
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H: 
© L O U I S A S T O J O W -

S K A — JEST W Y K Ł A -
D O W C Ą znane j s zko ł y 
m u z y c z n e j w N o w y m Jo r -
ku — „Ju i l l a rd Sc ł ioo l o f 
M u s i e " . U r o d z o n a w L i m i e 
( Pe ru ) , by ła żoną w y b i t n e -
go k o m p o z y t o r a I g n a c e g o 
P a d e r e w s k i e g o . P a n i S t o -
j o w s k a os ta tn io k o n c e r t o -
w a ł a w S tanach Z j e d n o -
czonych i w A n g l i i . N a 

p r o g r a m z ł o ż y ł y się p r z e w a ż n i e u t w o r y po l sk ich k o m p o z y -
t o r ó w . Pub l i c zność z go t owa ł a a r t ys t ce n i e z w y k l e go rącą 
o w a c j ę . 

© „ P R O M E N A D Ą W D O W " N A Z Y W A J Ą S IĘ ma ł e b a l -
kon ik i w y c h o d z ą c e na m o r z e w s ta rych d o m a c h N o w e j A n -
gl i i , po ł o żonych na p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m w y b r z e ż u A t l a n t y -
ku. S tamtąd b o w i e m ż ony w y p a t r y w a ł y p r z y b y c i a z p o ł o w u 
ł odz i s w y c h m ę ż ó w . A nie w s z y s t k i e ł odz i e w raca ł y . 

© S T O W A R Z Y S Z E N I E N U D Y S T Ó W W D E R L A Y ( F l o -
r y d a ) z o r gan i z owa ł o ś lub m ł o d e j pa r y , 16- le tn ie j Slssie D a w -
son i 23- le tn iego m a r y n a r z a Char l esa M o r r o w a . P a n n a m ł o -
da, z r e z y g n o w a w s z y z ca łe j g a rde r oby , z w ł a ś c i w ą k o b i e t o m 
kok i e t e r i ą w ł o ż y ł a e l e ganck i e szpi lk i . P r z y s z ł e m u m a ł ż o n -
k o w i za ca ły s t r ó j mus ia ła s tarczyć ob rączka ślubna. Gośc ie 
w e s e l n i r ó w n i e ż z r e z y g n o w a l i z k r ę p u j ą c y c h ubrań. T y l k o 
u r z ędn ik stanu c y w i l n e g o j a k o j e d y n y wś r ód o b e c n y c h n i e 
z d e c y d o w a ł się na z r zucen ie ubran ia . 

© B E A T A T Y S Z K I E W I C Z — Z N A N A P O L S K A A K T O R -
K A f i l m o w a — w y s t ą p i w s u p e r f i l m i e p r o d u k c j i h indusk i e j 
„ A l e k s a n d e r i C h a n a k y a " . Będ z i e to u t w ó r o t ema t y c e h i -
s t o r y c zne j , k t ó r e g o a k c j a r o z g r y w a się w czasach A l e k s a n -
dra W i e l k i e g o . 

W końcu maja , zgodnie z wieloletnią tradycją, odbyły się 
w Łowiczu obchody związane z t radycjami i fo lk lorem regionu 
łowickiego zwane „Dniami Łowicza" . Z tej okazj i zarówno w 
samym mieście, jak i w okolicznych wsiach, odbyło się szereg 
imprez, m. In. konkurs amatorskich zespołów Pieśni i Tańca, 
pokaz strojów, p remiowany pokaz hodowl i bydła 1 koni, ogól -
nopolski zlot turystyczny Itd. N ie obyło się bez tradycyjnego 
Wese la Łowickiego, którego f ragment widzimy na zdjęciu. 

2 oi jszeme nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M S N A G E R : E l e m e n t y — s za f k i — k r e d e n s y — s to ły i k rzes ła (s ta le na sk ładz i e 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on de F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S j rp ia ln ie — j ada ln i e ( k l asyczne i n o w o c z e s n e ) — Stud ia , Salony. . . 

K O R Z Y Ś C I * 
Bezp ła tna k o n s e r w a c j a p o sp r zedaży (części i r oboc i zna ) w c iągu r oku 
D o g o d n e w a r u n k i sp r z edaży k r e d y t o w e j 

Raba t 10"/« p r z y s z y b k i e j w p ł a c i e 
P r e m i a dla k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES DEYAVX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-LES-MllVES — Tel: IO 

Gość, pan M a l i n o w s k i , b y ł t o c z ł o w i e k t r z ydz i e s t ok i l ko l e tn i , ś r edn i e -
g o wz r o s tu , w oku la rach , spoza k t ó r y c h u w a ż n i e i b a d a w c z o spoz iera ł . 
B y ł u b r a n y w e d ł u g os ta tn i e j m o d y , r u c h ó w p e w n y c h i s a l onowo g ł adk i . 
Bodzan ta pros i ł w s z y s t k i c h s w y m i k ą t o w y m i r u c h a m i rąk , ż e b y usiedl i , 
i z a p o w i e d z i a ł M a r c i e , że pan M a l i n o w s k i z o s ta j e na ob iedz ie . S k o r o 
z a j ę t o m i e j s c a i Bodzan ta nachy l i ł się, nas t aw i ł s w o i m z w y c z a j e m d ł o -
n ią ucho, gość r z ek ł : 

— T o m i ę w ł a śn i e p r zyw iod ł o . . . 
— S z a n o w n y nasz gość u t r z y m u j e — k r z y c z a ł d o córk i — że nasz s y -

s t e m g o s p o d a r o w a n i a n ie zadawaln ia . . . 
— M ó w i ć t ego n ie m o g ę , ż e b y n ie z a d a w a l n i a ł — szybko p r z e r w a ł 

gość — bo nic j e s zcze n ie w i d z i a ł e m , a le w y z n a ć muszę , że w i ę k s z o ś ć 
o b y w a t e l s k a w naszych s t ronach p o p r z e c z y t a n i u w gazec i e została samą 
w i e ś c i ą p o w a ż n i e z an i epoko j ona . N i e u m i a n o zdać sob ie s p r a w y . A ż e 
d o c h o d z i ł y n a j r o z m a i t s z e wieści . . . 

— Na j ro zma i t s ze . . . dochodz i ły . . . — z z apa ł em p o t a k i w a ł Bodzan ta . 
— CO do mn ie , s łucha łem c i e rp l iw i e , aż w r e s z c i e z d e c y d o w a ł e m się 

s a m zobaczyć . B e z osob i s t ego p r z ekonan ia s ię n i e chciałem... 
— B a r d z o j e s t em w d z i ę c z n y za t ę d e c y z j ę . B o to d e c y z j a w b r e w p r z y -

- zwyc za j en i om , w b r e w , p o w i e d z i a ł b y m , na turze p o l s k i e j . P o l a k lub i d e -
c y d o w a ć be z osob i s t ych p r z e k o n y w a ń się, na p o d s t a w i e i n tu i c j i o d z i e -
d z i c z one j po p r zodkach , bez p r z yd ług i ch c e r e g i e l ó w . T a k za o j c ó w b y -
w a ł o i d o b r z e b y ł o — w i ę c b i j n o w a t o r a , k t o k o l w i e k czc isz M a r i ę . 
A c i e k a w a rzecz , co też m ó w i o n o ? 

— N a j r o z m a i c i e j . Nas , to jest nasze s t ronn ic two , n i epoko i ł ze w z g l ę d u 
n a to ws zy s tko , co się u nas d z i e j e , ze w z g l ę d u na b e z p r z y k ł a d n e r o z -
p ę t an i e spo łeczne , sam f a k t podkreś l an ia s p r a w y ro lne j , p r z y z n a j ą c y 
n i e j a k o r a c j ę ż y w i o ł o m p r z e w r o t u . 

— Ż y w i o ł o m . . . D o p r a w d y ? 
— N i e inaczej . . . P r o s z ę t y l k o n i e sądzić, j a k o b y ś m y b y l i p r z e c i w n i -

k a m i u lepszeń w s f e r z e naszych s tosunków w i e j s k i c h i f o l w a r c z n y c h . 
T a k n i e t y l k o n i e jest , l e c z jest w p r o s t p r z e c i w n i e . Jes teśmy z w o l e n n i -
k a m i po l epszen ia do l i w łośc i an ina po l sk i ego . Chodz i t y l k o o to , ż eby 
n i e dopuścić do d e c y z j i ż y w i o ł ó w anarc ł i i i i p r z e w r o t u . W e d ł u g nas n a -
l e ż y z rob i ć w s z y s t k o , co się da, w s f e r z e po l epszen ia losu p r a c o w n i k ó w 
ro lnych , a l e n i e podobna , 1 to p « d ż a d n y m p o z o r e m , po zwo l i ć , ż e b y z n a -
l a z ł y uznan ie a n o r m a l n e żądan ia anarchlL. . 

Bodzan ta na s w y c h w i e l k i c h pa lcach , k t ó r e zg ina ł z t r zask i em, n o t o -
w a ł sob ie u w a ż n i e i p o k o r n i e w s z y s t k o , co gość m ó w i ł . 

— Z e b y — c iągną ł pan M a l i n o w s k i — d e s t r u k c j a mog ł a zna l e źć j a -
k i e k o l w i e k u nas po l e , ż e b y t en t y f u s spo łeczny bez ł adu m ó g ł nabrać 
p ewnośc i , ż e z n a j d u j e j a k i k o l w i e k c i eń zas tosowan ia s w y c h m r z o n e k , 
tu w k r a j u , gdz i e j e s t e śmy gospoda r zami . Op in i a pub l i c zna pKJwinna n i e 

ną. N o g i w l o k ł y się w m i ę k k i m py l e . B rnę ła p r z e z c i emnośc i w e w n ę -
t r zne duszy , p r z e z las g ł ębok i s w e g o życ ia . N i e czuła, ż e upał pa l i j e j 
g ł o w ę , źe p y ł w z d ę t y p r z e z w i a t r łechce w gardz i e l i . G d y w r e s z c i e p o d -
niosła g ł o w ę , stanęła zdumiona . Już lasu n ie by ło . S z u m i a ł za nią w d o -
le. N a o k « by ł p r z e s t w ó r j a ł o w c ó w n i e o b j ę t y o c z yma , szczy t g ó r y b l isko, 
a na n a j w y ż s z y m g r zeb i en iu , na r u m o w i s k u t w a r d y c h k w a r c y t ó w w z n o -
si ł s ię j ak i ś n i edokończony gmach . O tac za ł y g o ze w s z e c h stron rusz to -
w a n i a . S ł a ł y się doko ła deski , w s z ę d z i e b y ł y ceg ły , k r o k w i e , do ły z w a p -
nem, ba le , n i e z l i c zona i lość s u r o w y c h t a f e l chęc ińsk i ego m a r m u r u , b l o -
k ó w c iosowych. . . S ł y chać by ł o szczęk m ł o t k ó w kamien ia rsk i ch , łoskot 
siekier. . . 

E w a wes z ł a c icho w o b r ę b b u d o w l i i p r z ek roc zy ł a p r o g i gmachu. 
Z n a l a z ł a s ię w j a k i e j ś św i ą t yn i . Już w n i e j b y ł o sk lep ien ie . O k n a - d z i u r y 
p a t r z y ł y w świa t . K i e d y zb l i ż y ł a się do j e d n e g o z o t w o r ó w , z a p e w n e 
p r z y s z ł y ch d r z w i , żachnę ła się u j r z a w s z y j a k o b y d r u g i k r a j . O t w ó r ten 
w y c h o d z i ł na s t ronę pó łnocną i w i d a ć b y ł o t amte j s z e pasma gór , r o z l e -
g łą do l inę z w i o s k a m i , d ł u g i m i j ak oko s ięgnie , lasy j o d ł o w e sp ł ow ia ł e 
t a m i sam od smug dębu i buka , f o l w a r k i , m ł y n y , r z e k ę po ł y sku jącą 
w ś r ó d łąk , s trumienie . . . 

E w a w r ó c i ł a w stronę, skąd przysz ła , i p r z e z o t w ó r z t a m t y m s y m e -
t r y c z n y u j r za ł a b r z o z o w y las. M a j d a n , og rody , k t ó r y c h j eszcze n ie znała, 
g m a c h y w o d l e g ł y m lasku, n isk ie d o m k i w dole , o g r ody , a da l e j zno -
w u — Wsie, a l e j e , pa łac w G ł o w n i , łąk i , śc ierniska, d r og ę bi tą , most, 
w i o sk i , w i o sk i , w r e s z c i e K i e l c e . K i e d y n a p a t r z y w s z y się na p r z e d z i w n y 
k r a j o b r a z zwróc i ł a oczy w g łąb św ią t yn i , b y ł a uderzona j e j ksz ta ł tem. 
N a s u w a ł o się p a m i ę c i coś w i a d o m e g o , c zego żadną m ia rą n iesposób p r z y -
pomnieć . T y l k o urok i radosne d r ż e n i e w e w n ę t r z n e , n i e j asne upo j en i e , 
p ł ynące z t e go źród ła , z o s tawa ło j ako pewność. . . 

K s z t a ł t t e go m i e j s ca , p r z e c zu t y i p r z e ż y t y chyba w ó w c z a s , gdy by ła 
w d o m u i l e żąc na p r ę tach ż e l a znych pa t r z y ł a w n iebo . N i e zadrga ł o 
w r a ż e n i e i n i e zm ien i ł a s ię j e g o moc , g d y nag ł y ża l j a k m i e c z n i eub ła -
g a n e g o an io ła p r z e s z y ł serce. 

Poc z ę ł a u k r a d k i e m , z c i ekawośc i ą p o d p a t r y w a ć . K o ś c i ó ł ten n ie by ł 
p o d o b n y do ż a d n e g o z tych, k t ó r e by ła na św i e c i e w id z i a ł a , i n i e s t am-
tąd p ł ynę ł o p r z e życ i e . N i e by ł o w n i m g łuchego m r o k u Ś w i ę t e g o Szc ze -
pana i k a t e d r y med i o l ańsk i e j , c zaru Ś w i ę t e g o M a r k a ani o d p y c h a j ą c e j 
g r o z y Ś w i ę t e g o P i o t r a w R z y m i e , ani c i e m n e g o l ęku N o t r e - D a m e , ani 
uc i echy ducha j a k w Sa in t e -Chape l l e . B y ł tu t ak samo j a k t a m zak l ę t y 
w k a m i e n i e duch myś l ą c y i g ł ę b o k o w z r u s z o n y , l e c z dorzuca ła się nadto 
siła pros to ty i p o k o r y , j ak w N o t r e - D a m e w Po i t i e rs , a lbo kościoła 
S a i n t - M i c h e l d ' A i g u i l l e w P u y . 

Kośc i ó ł ten n i e m ia ł w c a l e charak te ru dz ie ł monumen ta lnych . B y ł on 
pros ty , ubog i , t y l k o s i lny 1 s t rze l i s ty . D w i e w i e ż e w y r a s t a ł y z j e g o c ie l -
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P A N T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślu-
bie wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka sza-
tana i podejmuje z nim walkę. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na 
wieść o śmierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha, na widok którego król mdleje, a dwo-
rzanie ujmują Twardowskiego. Wykupuje go podstępem Maciek. Po powrocie z ILitwy król po-
ślubia księżnę Katarzynę. Twardowski przy pomocy Bianki, która wyznaje mu swą miłość, 
ukrywa się dalej. Za jej namową przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Durccini Campoletti, 
co umożliwiło mu uzyskanie dyplomu doktorskiego. Zgodnie z panującym zwyczajem Twardowski 
wydaje ucztę. W tym samym czasie król opuszcza Kraków, udając się do Warszawy. Na Wawelu 
została sama królowa Katarzyna. 

— To te ż dlatego pewnie" nie lubi mówić , 
k to jest; każe sią zwać o j c em Laurentym.. . 
S łynie j ^ n o z żar l iwości . Sam Hoz jusz go 
k r ó l owe j na drugiego spowiednika naraił... 

Umi lk l i na chwi lę i spojrze l i na tęgą, kan-
ciastą f i gurę księdza w czarnej , d ług ie j re -
werendz ie z o r z e c h o w y m różańcem w ręku. 
Spostrzegł , widać, że o n im mówią, bo obrzu-
cił ich FKJsępnym, F>odejrzliwym spojrzeniem, 
ale się nie zb l i ży ł i nie przestał szeptać pa-
c ierzy. 

STEFAN 2 B K O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U T 

— Czy to prawda, że K r ó l o w a Je jmość 
drug i już dziś ma atak? — spytał cichutko 
mąż Bianki, nachyla jąc się do Z e b r z y d o w -
skiego. — K i edy ż nareszcie nas stąd puszczą? 

— Ano , zobaczymy. Zaraz powin ien w y j ś ć 
Fogel , to nam pKJwie. 

— W i ę c e j on u K r ó l o w e j Je jmośc i prze -
siaduje niż sam K r ó l Jegomość. N i ew ie lką 
ma nasz pan z żony pociechę: albo leku je się, 
albo modli... — syknął Mystkowsk i , n iedaw-
no zal iczony do dworzan k r ó l o w e j za ws ta -
w ienn ic twem Mniszka. 

Rozmawiano mieszaną gwarą włosko-po l -
sko-łacińską, jak to z dawna p r zy j ę ł o się na 
dworze . Jeden Zebrzydowsk i m ó w i ł czysto 
po p>olsiku albo po włosku, zależnie jak do 
kogo. Właśnie znowu go zagadnęła Bianka 
o o w y m nowo założonym zakonie Jezuso-
w y m , k iedy d r zw i o t w a r ł y się i ukazał się 
w nich doktór N iemiec . Obstąpil i go zaraz. 

— Co?... Jak?... C zy bardzo cierpi? 
— Rychło l i czekać można i^prawy? . . . Czy 

jedziem, czy zostajem?... Jakże leki? 
— Co ja w i e m ! R w i e się do wy j a zdu , a sił 

nie ma! Płacze, chudnie... O w ino krzepiące 
prosi, b y m j e j przepisał. A od wina będzie 
gorze j . T o ż — od mięsa. A K r ó l o w a Jejmość 
mięso jeno lubi. Co dać jeść — nie w iadomo. 
O wszystko się gniewa. K w i a t u l ipowego pić 
nie chce, bo mdły . W o l i nastojkę z dz i ewan-
ny, bo j e j guślarze powiedzie l i , że ta złe du-
chy odstrasza. „ P o k r z y k " jakiś, w kształt 
mężczyzny wyrzezany , na piersiach nosi... 
Mn i e nie wierzy. . . „ N i e pomaga ją t w o j e leki 
uczone" — mów i . Wiadomo, że na tę p r z y -
padłość sam Bóg ty lko pomóc może ; ludzie 
jeno ulgę nie jaką przyczynić są w stanie. A l e 

tego k r ó l owe j powiedz ieć nie Izia... — użalał 
się N iemiec , składając swo j e narzędzia do 
woreczka i k ierując się ku wy jśc iu . 

— M o ż e by kogo innego wezwać , kogo 
młodszego, znającego nowsze nauki?... — 
rzuicił Zebrzydowsk i , k iedy d r zw i za dokto-
rem się zamknęły . 

— A l e kogo? 
— Choćby przy jac ie la naszego Campo le t -

tiego!... Dob ry medicus! N i e ty lko z K r a k o -
wa, już i z oko l i cy ciągną do niego chorzy 
sznurem... — dowodz i ł Zebrzydowsk i . 

— K t ó ż to jest?... N i e słyszałem o ta -
kim? — zwróc i ł się do S t y p k o w e j ksiądz 
Laurenty . 

— T o m ó j brat ! — odrzekła ta, rumieniąc 
się z lekka. 

— Aha, p r zyby ł pewnie z Ital i i n iedawno? 
— Zupełnie niedawno. 
M ó w i l i po włosku, w ięc Mys tkowsk i nie 

wszystko móg ł wyrozumieć ; dopiero k iedy 
mu Stypek p>o polsku przet łomaczył , d w o -
rzanin się zgorszył . 

— Co? wo łać obcego medyka, usuwać 
własnego doktora Imci K ró l a Jegomości, któ-
rego ten zostawi ł na znak swego o k ró lową 
starania?! N i e Iża się na to godzić! 

— Jakby miało pomóc, to się waści nikt 
0 zgodę nie będzie pytał ! — prze rwa ł m u 
gwa ł t own ie pan Kasper . 

— Obłuda i lekkomyślność! Za l i nie s ły -
szeliście, co N iemiec gadał? N i k t z ludzi t e j 
choroby nie zmoże. K r ó l Jegomość o t ym w i e 
1 słyszałem, że powiadał, jako jeden T w a r -
dowski móg łby Wierę dać j e j radę... Ha l e 
wyśc ie Twardowsk i ego wygryź l i ! . . . — d o w o -
dz i ł Mys tkowsk i . 

— N o m e n omen ! Dlatego Campolet t iego 
prosić należy, że powiadają , do T w a r d o w -
skiego jak dw i e krop le w o d y pwdobny... S i -
mil ia similibus currant!... — roześmiał się 
Zebrzydowsk i . 

Ojc iec Laurenty , który , choć milczał, uszu 
cały czas dobrze nadstawiał, spo jrza ł spod 
oka na Stjrpkową, która uczyniła ruch, j akby 
ws t r zymując rozmowę . 

— M ó j brat sam nie p r zy jdz i e ! — rzekła 
gorąco. — N i e zechce wstrę tu kró lewsk iemu 
m e d y k o w i i ko ledze czynić, czego i cechowe 
prawidła wzbraniają! . . . Chodźmy, Fi l ippo, do 
domu! — zwróci ła się do męża. 

K i e d y dnia tego w i e c zo r em powtarza ła ca-
łą r o zmowę Twardowsk iemu, uwaga króla 
wzruszy ła go : 

ska. O b i e d w i e b y ł y n iby o w e r enesansowe w i e ż e w Bre tan i i , k t ó r e są 
s t rze l i s te i ś c i g ł e z g o t y cka , poczę t e w duchu g o t y c k i m , a j e d n a k n i e 
m a j ą z n i m n i c w s p ó l n e g o . W y r a s t a ł y ze ska rp n l b y - g o t y c k i c h , t ak zna -
nych i m i ł y ch po l sk i emu oku, a le w y b i e g ł s z y w g ó r ę o ś m i o k ą t n y m i s łu -
pami , p r z e m i e n i a ł y się w j ak i e ś w i d z i a d ł a k r z y ż o w e , k t ó r e można t y l e -
kroć spostrzec na r o z s t a j n y c h „ p o l s k i c h " d rogach i na z a p o m n i a n y c h m o -
g i łach. P o n a d n a w ą ś r o d k o w ą wznos i ł s ię t ak i w ł a śn i e m o g i l n i k , o b a r -
c zony t r z e m a k r z y ż a m i . P o d n i m b y ł y t r z y o lma n i e m a l g o t y ck i e , spada -
j ą c e aż do p e w n e g o daszku, k t ó r y n a k r y w a ł w e j ś c i e s ze rok ie . O w „pKJr-
t a l " b y ł o r d y n a r n i e p ros t y , s u r o w o niski , is tne w e j ś c i e d o ch ł opsk i e j 
cha łupy . M a ł a skarpa s to jąca ołx )k m ia ła w sob ie na iwność 1 n i e p o r a d -
ność p r z e d w i e c z n e g o z j a w i s k a , urok surowośc i , j a k orze ł a lbo c zup i r a -
dła z N o t r e - D a m e . W i e l k i e r o m b y k w a r c u w m u r o w a n e tu i t a m l śn i ł y 
k r y s z t a ł k a m i m i k i , gd z i en i e gd z i e p r ześ l i c zn i e rumien i ł a s ię smuga c e g ł y 
a l bo sz lak r ó ż o w e j dachówki . . . 

T a masa by ła prosta , j a k po tę żną i prostą w zamieć z i m o w ą i w s ło tę 
be z końca jest p r z y r o d a po lska , j a k j e d n o l i t y a n i e w y m o w n y j es t k r a -
j o b r a z po lsk i . W i d m o t e g o kośc io ła w y r o s ł o z z i em i j a k d r z e w o , w y s t r z e -
l i ł o z g ó r y j a k o k r z y k z a p a m i ę t a ł e j e g za l t a c j i , ż y j ą c y w ł on i e po l sk im . 
N i c w n i m n ie b y ł o obcego , p r z yn i e s i onego do k r a j u zza gór . W s z y s t k o 
tu w y r o s ł o , n a w e t p o m y s ł w y d ł u ż o n y c h s z yb i ska rp o r ó ż o w i o n y c h 
das zkam i , św i e cących t y l e już lat nad p łaską z i em ią w W i ś l i c y . P r z e z 
okna, już o b r a m o w a n e c i e m n y m chęc ińsk im m a r m u r e m , p r z e g l ąda ł o 
n i ebo t w o r z ą c w i t r a ż n i e p o r ó w n a n y . S z y b k o s k r z y d ł e c h m u r k i p ł y n ę ł y 
t a m w g ó r ę r ó w n i e n i e w y s ł o w i e n i e , j ak p ł yną m o d ł y , ska rg i 1 k r z y k i 
r o z p a c z y ducha p r ze z bosk ie s z yby W y s p i a ń s k i e g o . W y n i o s ł y s t rop ł a -
ma ł s ię i zag ł ęb ia ł , uc ieka ł w g ó r ę i t oną ł w śc ianach. 

N i sko , w t y m mie j s cu , gd z i e ó w s t rop zapada ł w grut>e p r o s t a c t w o 
ścian, podobn i e j a k n iebosk łon zapada w z i e m i ę u k r a ń c ó w horyzon tu , 
t w o r z y ł y s ię smug i spada j ą c e w dół ni to łuk i n i e znanego po r ządku . 
U ich w y t r y s k ó w d z i w n i e u roc zych u k a z y w a ł y s ię b ł ędne t w a r z e , kute 
w ś w i ę t o k r z y s k i m k w a r c y c i e . B y ł y to t w a r z e m o c y i n i emocy , m i ł ośc i 
i n i enawiśc i , bo leśc i i radości , z a c h w y t u i dosytu. B y ł y g rube , mocne , 
gen ia lne . P r z y p o m i n a ł y p ras ta r e r zeźby , k t ó r e można j eszcze spo tkać 
w zapomn ianych , t a j e m n i c z y c h kośc io łach k r y j ą c y c h s ię w p u s t k o w i a c h 
k i e l e ck i ch gór... 

W y s o k o , w t y m mie j s cu , gd z i e na j s i l n i e j s z e św ia t ł o pada ło z p r z e c i w -
l e g ł y ch ok ien, by ła w m u r o w a n a w i e l k a , szara m a r m u r o w a tab l ica , a na 
n i e j w y k u t a w i e l k i m i l i t e r am i n i g d y n i e us ta jąca skarga r odu l u d z -
k i e g o : 

Jak k w i a t c z ł o w i e k p o w s t a j e i skruszon b y w a . 
P r z e m i j a j a k o c ień, 
A n i g d y n i e t r w a w t y m ż e stanie... 

E w a p r z y m k n ę ł a oczy . N a ustach j e j w y k w i t ł uśmiech p o w o l n y , ba l -
samiczny . S p ł y n ą ł z n i ch s zep t : 

— T o m i Ró ża , Róża.. . N i epo łomska . . . mówi ła . . . 

W czasie p o d r ó ż y z K i e l c na M a j d a n E w a w s p o m n i a ł a o s w y m 
u r z ę d o w a n i u w b iu r z e k o l e j o w y m . Z a p e w n e na skutek t e j 
w z m i a n k i b y ł a po k i l ku dniach p o b y t u na M a j d a n i e w e z w a -
na do m i e s zkan ia B o d z a n t y d la w y j a ś n i e n i a , c z y t e raz n i e 
chc ia łaby s ię p o d j ą ć p r o w a d z e n i a ks iąg k a s o w y c h . 

B y ł o to p o po łudn iu . E w a w e s z ł a na p i ę t r o n i e w i e l k i e j 
w i l l i . N a p a r t e r z e m ieśc i ł y s ię pHDkoje b i u r o w e , na gó r z e m i es zka ł B o -
dzanta . M a r t a spotka ła E w ę w e d r z w i a c h i poc i ągnę ła do p r z edz i a łu za 
ko tarą , g d z i e mieśc i ł o s ię j e j gyneceum. U m e b l o w a n i e b y ł o b a r d z o ładne . 
E w a z p r z y j e m n o ś c i ą o g l ąda ł a p r ześ l i c zn i e r z e źb i one , w łosk i e , b a r o k o w e 
meb l e , k i l ka p i ę k n y c h o b r a z ó w , w i e l e r o d o w y c h min ia tur . W gyneceum 
M a r t y s ta ły j e s zcze d a w n e sprzęc ik i , z a p e w n e n i e m a ł e j wa r t o ś c i . W i d a ć 
by ło , ź e to są r z e c z y p r z e c h o w a n e . N i e r esz tk i w y c i ą g n i ę t e z ruin, n i e 
cudze g r a t y kup i one o d hand l a r z y , l e c z p a m i ą t k i d o m o w e , k t ó r e z m n ó -
s t w a innych w z i ę t o ze sobą w n o w ą pod ró ż ducha, w s z y s t k o inne o d -
d a w s z y b l i źn im bez ża lu. Jak iś t e d y s ta ry fermoir w ksz ta łc i e z a m k u 
z basz tami , o s z k l o n y w e n e c k i m i l u s t r am i w e w n ą t r z , pe ł en p r z e g r ó d e k , 
sk ry t ek , s zu f l adek t a j e m n i c z y c h — s ta ro ży tne ł ó żko z a d a m a s z k o w y m 
b a l d a c h i m e m i ko tarą , k tó rą s t anow i ł duży go ł je l in . P e ł n o tu by ł o s z t y -
c h ó w ang ie lsk ich , r y s u n k ó w i zaby tków. . . 

E w a usiadła w kąc i e i r o zkos zowa ł a się t y m m i e s zkan i em . O c z y j e j 
sz ły ze sprzę tu na sprzę t , a w ś lad za n i m i szła I ron iczna , z ł o ś l iwa myś l , 
ź e w ł a ś c i w i e o f i a r a B o d z a n t y jest n i ezupe łną , ż e w ł a ś c i w i e na l e ża ł oby 
ją ro zpocząć o d w y r z e c z e n i a się t y ch d r o b i a z g ó w . G d y b y t e r a z zeszed ł 
nań sąd, mus ia łby go osądz i ć j a k o p r z y w ł a s z c z y c i e l a t y l u s k a r b ó w , n a l e -
żących do ludu... E w a śmia ła s ię dobroduszn ie . M a r t a p o k a z y w a ł a j e j 
t a j e m n i c e b iu rec zka , k i e d y w s z e d ł Bodzanta , p r o w a d z ą c ze sobą j a k i e -
goś pana. M a r t a w s t a ł a i szła n a p r z e c i w k o gościa. Bodzan ta u j r z a w s z y 
E w ę sk iną ł g ł o w ą 1 popros i ł ges tem, ż eby s ię zb l i ż y ła . P r z e d s t a w i ł gościa 
córce i ( pon i ekąd ) E w i e . 



— Dobry Pan... Gdyby by ł teraz tutaj, 
udałbych się pod jego opiekę! — powiedział. 

— Pl-zyznałbyś się, żeś Twardowski? No, 
a... ia?... Co by się ze mną stało?... 

— Ułoży łoby się jakoś. Dokuczyło mi go-
r ze j śmierci to słanianie się po cał5nTi świe-
cie, bez swego kąta, bez ojczyzny.. . 

— Stypek zabiłby mię, gdyby się do-
wiedział. 

— Wzięłabyś rozwód. P ieniędzy bycłi nie 
żałował. 

— W takim razie uc iekajmy zaraz, te-
raz... 

— Dokąd?... Mów i ł em ci już, że wszędzie 
mię ścigają. Wszędzie cłicą, żebym brał 
udział w ich kłótniachi o wyraiz, o sens zda-
nia, o wyk ład Pisma... L i t e rę mają w w i ęk -
szej cenie niż istotę... Nudzi mię to! Szukają 
cudu, a nie wiedzą, że na jwiększy cud to 
miesiąc, słońce, gwiazdy, polne kwiecie, góry 
rozliczne, rzeki samobiegnące, drzewa pięk-
ne!... Ślepi na te cuda wolą szukać cudow-
ności, którycłi nie ma... Grzebią w starych 
szpargałach miast w przyrodzeniu i tam naj-
dują potwierdzenie swych zabobonów... Było 
to i ze mną... kiedyś! A l e to jałowe... N ic po-
tem! Za łby się wodzą o to, czy słowo grec-
kie egento znaczy „by ł o " , czy też „stało się", 
bo zmienia rzekomo sens Ewangel i i ,,o sło-
wie i ciele"... Czy to Bogu potrzebne?... W y -
klinają się wza j em, palą, zabi ja ją o to, czy 
Syn pKJchodzi od Boga Ojca i Ducha, czy jeno 
od Ojca samego?... I pyta ją mnie pod przy-
musem, żebych powiedział, co o t y m myślę, 
a gdy odmawiam mówiąc, że mnie to nie 
obchodzi, że to błahostka, ogłaszają mnie 
poganinem i bezbożnikiem. Ścigają, choć 
nikomu k r z ywdy nie robię... Sama wiesz. 
Wszędzie człek wolnego, c iekawego ducha 
n iepewny jest życia... W ż d y tu w Polszczę 
nie tak skorzy do palenia, jak tam, i tu, 
Bianko, o jczyzna moj&!... — dowodzi ł go-
rąco. 

Słuchała go z pała jącym wzrokiem, z za-
płonionymi licami. 

— A ja... o j c zyzny nawet nie mam! M a m 
jeno ciebie. Tyś wyprowadz i ł mię z mroków 
małych spraw F>od gwiezdne nielw... Patrząc 
na nie, zawsze myślę o tobie... Gdy ty zg i -
niesz, zginę i ja... 

— P o co mamy ginąć!... Jeszcze będziem 
żyć i kochać się, da Bóg, długo!... Jeszcze 
głupota ludzka nie wytrąci ła mi z rąk cu-
downego instrumentum, przez które si lniej-
szy jestem od nich... Zal mi jeno, że nie mogę 
się doskonalić w naukach, wnikać w istotę 
rzeczy, jakbym chciał! 

— Mąż mój?,.. — powtórzyła z namy-
słem. — Do te j pory istotnie on tam prowa-
dzi ł gospodarstwo... P r zy j e żdża łby więc 
czasem... Mog l ibyśmy mu powiedzieć, że szu-
kasz przeił i iany złota... Dal ibyśmy mu od 
czasu do czasu paręset dukatów... Oh bez 
gry, bez hulatyki, bez miasta nie wytrzyma.. . 

— N ie wiem, kochana, czy da się to zro-
bić... A l e o wy j e źdz i e s ^ d muszę myśleć, 
gdyż ten Sabinka to m ó j zaklęty wróg i on 
mię wcześnie j czy późnie j tuta j znajdzie!... 

VII 
Gorzał ogniami pałac biskupi. Krzyk i , pie-

śni, śmiechy, rozgwar biesiadny, tupot ta-
neczny leciał daleko przez otwarte okno 
w ciepłą noc letnią. Straże miejskie z dala 
jeno poglądały, nie śmiejąc ani bl iże j po-
dejść, ani t ym bardziej wkroczyć, by naka-
zać posłuch porządkom miejskim, boć dawno 
otrąbiono gaszenie ognia według przepisów 
i cichość winna panować w całym umilkłym, 
przytulonym do ziemi, c iemnym, śpiącym 
grodzie. 

A ł e kto śmie zakazować bratu biskupa, 
dworzaninowi kró lowej , możnemu panu, 
Kasprowi Zebrzydowskiemu? A k ' temu 
i wśród ucztujących przy jac ió ł jego są syno-
w i e najprzedniejszych rodów, są najpięk-
niejsze i najzuchwalsze ladacznice nie tylko 
z Krakowa, lecz z dalekich przyby łe kra jów. 
K t o z nimi śmie zadrzeć?! Więc obchodzą 
z dala mie jscy ceklarze pałac biskupi, w ięc 
nie śmią skarżyć się okoliczni mieszkańcy, 
choć to grzech i kuszenie szatańskie... 

Wiedzą o t ym dobrze i mężowie , i niewia-
sty, bo poniektórzy, choć spracowani, zbu-
dzeni w nocy przez szczególniej hulaszczą 
piosenkę, już nie śpią, a do rana przewracają 
się z boku na bok, wsłuchując w nęcące to-
ny, gdzie Kierdos, Strojnat, K o f f e l i inni 
„d iabelusy" re j wodzą... Często małżonkowie 
z te j bezsenności i F>okusy pobiją się , ,złemu" 
na pociechę, sobie na umartwienie... Ponie-
którzy junosze, żaki i czeladniki całą noc nie 
śpią, choć to majs t rom idzie na szkodę, ale 
wysunąwszy g ł o w y z dymników, prześmie-
wa ją się i przyśpiewują do taktu znanej w e -
sołej piosenki: 

Hic, o amici. 
Dum patiuntur 
Fata, bidendwm estJ 
Nulla apud Orcum 
Vinca floret; 
Nulla L,yaeo 
Dolia fervent. 

tV.P.ó^ 

Bianka zamyśliła się głęboko, zamyślił się 
i Twardowski . 

— Słuchaj — rzekła wreszcie — mam 
stąd niedaleko nad Wisłą zameczek. M ó j on, 
a nie Stypków, bo mi go jeszcze królowa 
Bona w czasach swe j łaski na wiano dała 
wraz z paroma przy leg łymi wioskami... 
Z niewie lkim kosztem można go poprawić, 
pracownię urządzić!... Tam mogl ibyśmy się 
schronić. 

Hic, o amid. 
Hic et amandum est... ^ 

W największe j komnacie pałacu pląsano. 
Od gorąca, od ruchu szat, od wiatru tańca 

migotały, topniaty, op ływa ły grube świece 
woskowe w srebrnych, przytwierdzonych do 
ścian świecznikach. Kurz , wzb i t y nogami 
z pawimentów, para p i janych oddechów 
i rozgrzanych ciał, zapach wonności, jakimi 
niewiasty mocno z lewały sobie włosy i odzież 
uczyniły powietrze tak dusznym, że pląsy 
trza było na chwilę przerwać, by komnatę 
przewietrzyć. 

Wróci l i w ięc ucztujący za stół długi, ubra-
ny kwiatami, zielenią, czerwonymi i białymi 
różami, zastawiony jadłem przerozmaitym, 
ciastami, cukrami, owocami... Skoro goście 
siedli, wne t słudzy roznosić zaczęli nowe po-
trawy, a pwdczaszowie nalewać kiel ichy. K a -
pela umilkła. 

Hej, przyjaciele, pijemy. 
Póki los pozwala. 
Wszak w podziemnym Orku 
Winnica nie rośnie 
Beczki nie pienią się 

Winem... 
Tu, przyjaciele. 
Tu trzeba kochać!... 

Da l s zg c iąg nastąp i 

Dla wyjeżdżających 
do Polski 

Jedna z ozdobnych tablic Informacyjnych na tere-
nie pięknego Tatrzańskiego P a r k u Narodowego 

Z JURYSTĄ" PO POLSCE 
W P O L S K I M B I U R Z E P O D R O Ż Y , które jest 

spółdzielnią turystyczno - wypoczynkową 
o wdzięcznej nazwie „ T U R Y S T A " , pracu ją 

p r aw i e wyłącznie same kobiety. Dlatego biuro to 
znane jest z n iezwykłe j delikatności wobec kl ien-
tów oraz iście kobiecej skrupulatności w za łatwia -
niu spraw, w ubieg łym roku z usług „Turysty" 
skorzystało 350 tysięcy kl ientów polskich i 18 ty-
sięcy zagranicznych, wyraża j ąc s łowa uznania dła 
sprawności organizacyjnej i wy razy wdzięczności 
za mile spędzony pobyt w pięknych polskich m ie j -
scowościach wypoczynkowych. 

„ T U R Y S T A " organizuje wycieczki turystyczne, 
krajoznawcze, wypoczynkowe, szkoleniowe, ko -
lonie, weekendy, biwaki , campingi, ra jdy , sp ływy 
dla Po l aków 1 dla cudzoziemców. Gościom zagra -
nicznym „Turysta " proponuje objazd autokarami 
najc iekawszych tras turystycznych w Polsce, po -
łączony z tygodniowym wypoczynkiem w górach 
lub nad morzem. „Turys ta " układa trasy zgodnie 
z zainteresowaniami i żądaniami klientów, obiecu-
jąc moc wrażeń, wspania ły odpoczynek i staro-
polską szczerą gościnność. 

„ T U R Y S T A " jest spółdzielnią turystyczno-wypo-
czynkową i spółdzielczym biurem podróży, dlate-
go szczególnie chętnie nawiązu je kontakty z od -
powiednimi spółdzielczymi organizacjami zagra -
nicznymi, które p lanu ją wycieczki do Polski. 

Wystarczy napisać pod adresem: W A R S Z A W A , 
ul. Bia łobrzeska 32 — „ T U R Y S T A " — Biuro T u -
rystyki Zagranicznej . 

B i u r o P o d r ó ż y 
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9, r u e F a i d h e r b e — L I L L E 

t é l . 55-36-54 

(Oficjalny korespondent ORBISU) 

ZAŁATWIAMY SZYBKO I SPRAWNIE: 

B ILETY N A PRZEJAZD 
K O L E J Ą 
OKRĘTEM 
S A M O L O T E M 

( b e z d o d a t k o w y c h k o s z t ó w ) 

ORAZ B O N Y NA P O B Y T W P O L S C E 



PROBLEMY, KTÓRE NURTUJĄ POLONIĘ 

Rozmowa z matką 
Z e spo tkań i r o z m ó w z l ud ź -

m i pozos ta j ą nam n i ek i edy 
w s p o m n i e n i a na d ługo , nawe t 
na całe życ i e . I to n ie t y l k o z 
r o z m ó w z w y b i t n y m i uc zony -
mi c z y s ł a w n y m i a r tys tami . 
Czasami spo tyka s ię z w y k ł e -
go, s za r ego c z ł ow ieka , k t ó r e go 
s łowa ude r za j ą nas tak si lnie, 
że z a p a m i ę t u j e m y j e na z a -
wsze . 

W y o b r a ź m y sobie m łodą , 
samotną i b iedną kob ie tę , k t ó -
ra p racu j e i w y c h o w u j e s w o -
ją dz i es i ęc io l e tn ią córeczkę . 
M i e s zka w Sa in t - ÎP i e r re -des -
-Corps ko ł o Tours . Jest s k r o m -
na, cicha, n ie chce, b y o n i e j 
m ó w i ć , n i e chce, aby p o d a w a ć 
j e j n a z w i s k o . Jedyną j e j a m -
b i c ją ż y c i o w ą jest w y c h o w a ć 
dz iecko . 'Dc^brze w y c h o w a ć . I 
z r o z m o w y z tą kob i e tą d o -
w i a d u j e m y się, j ak i e są j e j po -
g l ądy na w y c h o w a n i e , na obo -
w i ą z k i m a t k i — P o l k i . M o ż e 
teraz, w czasie g d y św i ę to 
M a t k i t a k p o w s z e c h n i e o b c h o -
chone b y ł o wszędz i e , w a r t o t ę 
r o z m o w ę p r z y p o m n i e ć i p r z e -
myś leć . 

— Wszystko co posiadam 
przekazać pragnę memu 
dziecku. Na jwartośc iowsze zaś 
jest to, co umiem, czego nau -
czyłam się w m y m dzieciń-
stwie i potem przez resztę ży-
cia. Jeśli uda mi się wzboga -
cić umysł i serce dziecka do-
brymi zasadami, doświadcze-
niem życiowym, które zdoby -
w a ł a m przez lata, uczynię je 
lepszym 1 bardziej przygoto-
w a n y m do życia. 

P a n i Na t a l i a S. jest uczuc io -
w a . M ó w i ą c o s w e j córeczce 
wzrusza się w sposób tak w i -
doczny , że przez c h w i l ę nie 
m o g ę z d o b y ć się na s t aw i an i e 
j e j py tań. Jes tem u j ę t y s en ty -
m e n t e m m a t k i , szczerośc ią i 
n ie ś m i e m zby t n a t a r c z y w i e 
w n i k a ć w j e j t a jn ik i . T y m 
ba rd z i e j że w i e m , i l e c i ężk ich 
p r z e ż yć m a już za sobą ta ko -
bieta. 

— G d y straciłam męża, M o -
nika stała się mo ją pocieszy-
cielką. Potem nadeszła z P o l -
ski wiadomość o śmierci mo -
j e j matki. Czułam, że zostaję 
na świecie sama z m y m dziec-
kiem. N i e mogą liczyć na n i -
czyją pomoc w żyolu, na n i -
czyją opiekę. Mon ika jest 
mym jedynym towarzyszem w 
domu. 

— I l e la t m ia ł a M o n i k a , gdy 
umar ł p a n i mąż? 

— M i a ł a już wtedy cztery 
latka. N a szczęście chodziła do 
przedszkola í to pozwoli ło ml 
od razu zacząć pracować. R a -
no odprowadza łam małą do 
école maternelle, wieczorem 
wraca j ąc z pracy zabiera łam 
ją. Stara łam się, a by dziecko 
nie zauważyło żadnej zmiany, 
żeby nadal żyło sobie beztros-
ko i bawi ło się jaJi przedtem. 
By ło ml tak przykro, gdy pa -
trząc na Monikę uświadamia -
łam sobie, że jest sierotą, że 
nie zazna te j radości, która 
dla Większości dzieci jest 
czymś zupełnie zwyk łym 1 na -
turalnym: mieć ojca. A l e nie 
udawało mi "się to. Ja sama 
stałam się inna po przeżytym 
ciosie. B y ł a m smutna, często 
nie mogłam opanować płaczu. 
I to musiało oddziałać na 
usposobienie dziecka. Monika 
jest poważna» mnie j się śmie-
je aniżeli Inne dzieci. Myślę, 
że j e j wraż l iwość jest tego 
przyczyną. Wtedy gdy zaczy-
nał się kształtować j e j cha-
rakter, j e j usposobienie, na -
strój w naszym domu nie był 
pogodny. 

T r o s k l i w o ś ć o d z i e c k o posu-
w a pani Na t a l i a tak da l eko , że 
czyn i sob ie w y r z u t y , iż n ie p o -
t ra f i ł a b a r d z i e j z a p a n o w a ć 
nad s w y m nas t r o j em w t e d y , 
gdy została w d o w ą . 

— C z y o sob ie n ie myś la ł a 
P a n i n i g d y ? — p y t a m z n ó w . — 
P r z e c i e ż jest P a n i m ł oda , b y -
ł oby zupe łn ie no rma lne , g d y -
by P a n i w y s z ł a p o w t ó r n i e za 
mąż . Dz i e cko P a n i m o g ł o b y 
z yskać d r u g i e g o o j ca , a P a n i 
p r z e ż y ł a b y m o ż e n o w ą mi łość . 

— Trudno mi sobie to w y -
obrazić. N i e umiem szukać 
szczęścia, nie umiem szukać 
miłości. P i e rwszym razem 
przyszło to zupełnie samo, 
nieoczekiwanie. Spotkałam zu-
pełnie nieoczekiwanie, przy -
padkowo, człowieka, który zo-
stał potem m y m mężem. P o -
znaliśmy się i wtedy uświado -
mi łam sobie, że zaczyna się w 
moim Życiu coś niesłychanie 
ważnego. By l i śmy ogromnie 
szczęśliwi. Wszystko sprzyjało 
naszemu szczęściu — nasze 
charaktery zgadzały się, w a -
runki materialne by ły również 
niezłe. Czy takiego szczęścia 
można szukać? N a pewno nie. 
Przy j ść może ono tylko samo. 
Człowiek, który stracił, musi 
wrócić do s w e j zwyk ł e j roli, 
pracować I spełniać swe obo -
wiązki. To również da mu ro -
dza j szczęścia, a przyna jmnie j 
spokoju. 

— Widzi Pan — mów i pani 
Natal ia — j a jestem Polką. 
Urodzi łam się już za granicą» 
w Westfal i i , ale rodzice w y -
chowali mnie tak, że nigdy 
nie było dla mnie wątpl iwości , 
j aka jest mo ja narodowość. 
Jestem im za to wdzięczna. 
W y d a j e mi się, że matka -Po l -
ka to typ kobiety szczególnie 
odporny na nieszczęścia, na 

kataklizmy życiowe. G d y czy-
tałam książki Kraszewskiego, 
Sienkiewicza, Prusa, zawsze 
wyobraża ł am sobie, że posta-
cie dzielnych kobiet tworzyli 
ci pisarze po to, abyśmy się 
uczyły od nich. I j a także m u -
szę się stać odważną, praco -
witą kobietą — mówi ł am so-
lne — i j a także muszę w y -
chować dzieci na dzielnych 
patriotów. 

— Czy to się P a n i udało? 
— Myślę , że tak, chociaż 

rzeczywistość przeszła zupeł -
nie mo je oczekiwania. W y -
obrażałam sobie, że będę żyła 
w K r a j u , że dziecko mo je nie 
będzie miało żadnych prob le -
m ó w narodowościowych. Stało 
się inaczej. Mieszkam w e 
Franc j i i mo j a mała Monique 
jest Francuzką. N i e m a na to 
żadnej rady. A l e nie jest to 
byna jmnie j nieszczęściem. 
Dziecko urodziło się w kra ju , 
który kochają wszyscy Polacy. 
W p rawdz iw ie bratnim k r a j u 
naszej ojczyzny. B y ł a b y m 
chyba nierozsądna, gdybym 
starała się wyizo lować moje 
dziecko ze środowiska I bronić 
m u asyml lowanla się. K i m 
wówczas stałaby się mo ja m a -
ła? Sierotą po raz drugi? T e -
go nie chcę absolutnie. Niech 
żyje wś ród społeczeństwa 
francuskiego jak normalne, 
zwyk łe dziecko francuskie. A 
ode mnie, od s w e j matk i - Po l -
ki, otrzyma w dodatku spadek 
pochodzenia polskiego. 

— C z y t o o t y m myś la ł a 
P a n i m ó w i ą c o p r z ekazan iu 

dz iecku, t ego . co na j l eps z e i 
t i a jwa r t o ś c i ows z e w P a n i ż y -
ciu? 

— Tak, o tym także. P r a g -
nę przekazać w ogóle dziecku 
wszystkie me spostrzeżenia, 
obserwacje , doświadczenia ży-
ciowe, o ile to możliwe. I 
wśród nich przekazuję m u tę 
prawdę , że nie trzeba przesta-
wać być Po lakiem stając się 
Francuzem. Niech dziecko ko -
cha matkę i niech czci pamięć 
zmarłego ojca. Pow inno w y -
starczyć miejsca na te dwa 
uczucia w j e j ma łym sercu. 
Tak samo chcę, żeby kochała 
d w a kraje, I żeby by ła przy-
w iązana do tradycj i swego 
polskiego pochodzenia. 

— C z y ł a t w o to os iągnąć? 
— Łatwo . N a p r a w d ę łatwo. 

G d y się tego szczerze pragnie, 
gdy się j e w y c h o w u j e w myśl 
tych zasad z przekonaniem, z 
sercem, uda się na pewno bez 
trudu przekazać dzieciom pa -
triotyzm dla naszego starego 
kra ju . A l e — jako pierwszy 
warunek — trzełia sobie po -
stawić zadanie nauczenia ich 
języka polskiego. Niech Po l -
ska nie będzie dla nich od-
legła, niezrozumiała. Trzeba 
Im umożliwić dostęp do ksią -
żek, do f i lmu polskiego, trze-
ba stworzyć takie warunki , 
żeby dziecko, gdy jeździ do 
Polski, czuło się nap rawdę u 
siebie, w ojczyźnie swych 
przodków. 

M a ł a M o n i q u e m ó w i i czyta 
p o po lsku. Z n a m n ó s t w o ks i ą -
żek, k t ó r e w z b u d z i ł y w n i e j 
z a i n t e r e sowan i e t y m k r a j e m . 
Z a i n t e r e s o w a n i e i p o d z i w d la 
p i ękna p o l s k i e j l i t e ra tury . T a k 
samo j a k j e j ma tka , M o n i q u e 
c zy ta „ W P u s t y n i i w pusz-
c z y " , p r z e j m u j e s ię l o sam i S ta -
sia i N e l , czy ta T r y l o g i ę i op ł a -
k u j e Podb ip i ę t ę , W o ł o d y j o w -

skiego , K e t l i n g a . Zna „ S t a r ą 
Baśń" , zna „ F a r a o n a " i 
„ E m a n c y p a n t k i " . 

C z y m o ż n a b y ł o w m a ł y m 
Sa in t - iP i e r re -des -Corps , na 
przedmieśc iach Tours , mias ta , 
w k t ó r y m ż y c i e po l sk i e r ó w -
n ież n ie kw i tn i e , da ć d z i e c k u 
w i ę c e j z ipięknych, t w ó r c z y c h 
war t ośc i p o l s k i e j ku l tu r y n a -
r o d o w e j ? 

M i n ę ł o n i e d a w n o Ś w i ę t o 
M a t e k . Daień, w k t ó r y m s k ł a -
d a m y hołd t ym , k t ó r e k o c h a -
m y w życ iu na j go r ę t s zą i n a j -
w i e r n i e j s z ą mi łośc ią . W s z y s t -
k i e m a t k i zas ługu ją na t o 
uczucie , p r z y w i ą z a n i e i w i e r -
ność. A l e te spośród nich, k t ó -
r e p o t r a f i ł y nauczyć d z i e c k o 
kochać d w i e o j c z y zny , zas łu-
g u j ą na ku l t s zczegó lny . 

( j ) 

A l b u m życzeń 
i pozd row ień 

O P a n u Ignacemu N I E -
D Z I E L A K O W I , z a m i e s z k a ł e -
m u w Co rbe i l - Essonnes 
(S & O ) sk ł adamy se rdec zne 
ż yc zen ia z o k a z j i urodz in . P a n 
N i e d z i e l a k m i m o swo i ch 73 
la t z d u ż y m p o ś w i ę c e n i e m 
p r a c u j e spo łeczn ie w ś r ó d tu -
t e j s z e j Po l on i i . Ż y c z y m y J u -
b i l a t o w i 100 lat. 

Grono Przyjaciół . 

* 

D o życzeń d la p. N iedz ie ła -
ka, k t ó r y j es t s t a ł ym C z y t e l n i -
k i e m i k o l p o r t e r e m „ T y g o d -
n i k a " do ł ą c za j ą się r ó w n i e ż n a -
sza redakc ja i administracja. 

m m Niedziela na Nordzie 
PANIE REDAKTORZE! 
Niedziela, dziewiąta rano. 

Pospałby sobie człowiek dłu-
żej, ale jak tu spać przy tych 
wszystkich wrzaskach! Takie, 
Drodzy moi, nastały czasy, że 
nawet spokoju niedzieli i od-
poczynku bliźnich już nikt 
nie szanuje. Na ulicy gwar, 
okrzyki — a to wszystko z 
winy koni: „koniarze" śpie-
szą do „kafejki" z PMU i po 
drodze głośno komentują swo-
je końskie problemy. O, teraz 
to pewnie kroczy naszą ulicą 
stary Zubrzycki, poznaję go 
po głosie, to on krzyczy do 
kogoś tam: „Wybrałem Fiłe-
mona"... Dałbym ja mu File-
mona! 

Niedziela, godzina dziesią-
ta. Przy goleniu zaczynam 
opowiadać żonie, że śniło mi 
się, iż mam dwadzieścia parę 
lat i że zakochałem się w 
pięknej dziewczynie, brunet-
ce. „Na imię miała Hanka" — 
informuję. Następnie dowia-
duję się od żony, że „na sta-
rość miesza mi się w głowie". 
„Jak, na starość?" — pytarn i 
zaraz potem spostrzegam pur-
purową plamkę na ręczniku. 
Wypowiadam szybko i na głos 
szereg nieładnych słów. 

O jedenastej idziemy — pi-
szę: idziemy, używam liczby 
mnogiej, bo w zasadzie wszy-
scy przecież spędzamy nie-
dzielę w ten sam sposób — 
do ogrodu. Ot tak, po prostu 
po to, żeby sobie pochodzić. 
W porządku. Przyjemnie. Pa-
chnie. Któryś z sąsiadów za-
czyna nucić — całkiem nie-
aktualnie — „Petit Père 
Noël". W jednym z pobliskich 
domów rozbeczało się dziecko. 
Zapach pieczonego królika, 
charakterystyczny, „wyskoko-
wy" dźwięk (gdzieś odkorko-
wują butelkę wina)... Eh, nie-
dziela, niedziela... Chodzimy 
w białych koszulach, wyką-
pani (cały Nord kąpie się w 
sobotę), wygoleni. 

O dwunastej zakładamy 
krawaty i marynarki i marsz! 
wyruszamy. Niby po papiero-
sy, ale właściwie po to, żeby 
wypić z kolegami tak zwane-
go „jednego" w „kafejce". W 
„kafejce" fala „końskiej go-
rączki" już minęła. O tej po-
rze rozmowy dotyczą przewa-
żnie popołudniowego meczu 
piłkarskiego, obiadowego me-
nu, ogródków, jeśli zaś chodzi 
o politykę, to w niedzielę 
mało kto się tym zajmuje. 
Widać dość jej mamy w ty-
godniu. 

Pijemy „demis" i gramy w 
belotkę. W pudle z muzyką 
gra jakaś tutejsza orkiestra 
polska. Ktoś śpiewa: „Umó-
wiłem się z nią na dziewiątą". 
Niespodzieioanie niewinna ta 
piosenka sprawia, że wybu-
cha sprzeczka. Zaczęło się od 
tego, że stojący przy bufecie 
starszy kawaler, Romek, po-
wiedział: „Ja też kiedyś umó-
wiłem się na dziewiątą, ale 
ona nie przyszła". Na to pa-
tron: „Trzeba było poczekać, 
może się tylko spóźniła..." po-
tem nasz połski rzeżnik, któ-
rego zna cała okolica (nie tyl-
ko dlatego, że robi dobrą 
kiełbasę, ale głównie z tej 
przyczyny, że każdego klienta 
wita dość dwuznacznym w 
naszym przekonaniu pyta-
niem: „Co będzie?") potem 
więc rzeżnik autorytatywnie 
stwierdził, że czysto po pol-
sku nie mówi się „spóźniać 
się" tylko „spaźniać się", z 
czym znowu patron „kafejki" 
nie mógł się zgodzić. W koń-
cu ktoś zauważa, że nie wa-
żne jest, jak się mówi, tylko 
co się mówi. Idziemy wszyscy 
na ten kompromis i pijemy 
piwo. 

Na obiad jest zawsze albo 
królik, albo kura, albo kotle-
ty wieprzowe. Przy obiedzie 
uważnie słuchamy prognoz 
pogody, których autorem jest 
Jean Breton (radio L,uxem-

burg) i politycznych przepo-
wiedni Geneviève Tabouis. 
Pod koniec audycji starym 
zwyczajem dziwimy się: „Po 
co oni to wszystko mówią, 
przecież prawie zawsze się 
mylą". Ale słuchać —• słu-
chamy. 

Następuje sjesta (według 
starego prawa — niech się 
uleży w brzuchu strawa). A o 
czwartej przybywają ciocia i 
wuj. A jeśli nie przybywają, 
no to słucha się reportażu z 
meczu piłkarskiego, czyta się 
gazety... 

Przed piątą podają wyniki 
wyścigów konnych. Po wy-
słuchaniu komunikatu wszy-
scy na nowo udają się do 
„kafejki" — jedni, którzy coś 
wygrali, aby się pochwalić, 
drudzy, którzy nie wygrali, 
aby wiedzieć, komu należy 
zazdrościć. 

Godzina siódma. Kolacja, a 
po kolacji telewizja u sąsia-
da. Najbardziej podobają się 
nam stare filmy ze zdradzaną 
małżonką i nowe filmy „poli-
cyjne". O jedenastej ziewamy 
i posępnie stwierdzamy, że 
oto „znowu minęła niedziela". 

Przed snem lubimy patrzeć 
na nocne nieba, na mgliste 
zarysy hałd, na migotliwy ho-
ryzont Nordu — przez otwar-
te okno na piętrze. W takich 
chwilach myśli się o różnych 
rzeczach, czasem wstrząśnie 
człowiekiem gwałtowny żal 
za czymś, co mogło być a cze-
go nie było, czego już nigdy, 
nigdy nie będzie; bywa, iż 
przed oczami stanie pole i to-
pola, Polska, rodzice i wtedy 
rodzi się w duchu jakiś taki 
łagodny i strzelisty powiew... 
Albo przypomną się niedziele 
sprzed lat i wtedy mówi się: 
No tak, za naszych czasów... 
Teraz to już jest zupełnie co 
innego. Teraz niedziela to 
PMU, radio, telewizja i ko-
niec. A za naszych czasów... 
Zosiu, pamiętasz, chodziliśmy 

na całodzienne majówki, 
wszyscy razem śpiewaliśmy 
„Wszystko mi jedno, moje 
ukochanie"... Wnet jednak 
przytomniejemy, niejeden z 
nas dochodzi do wniosku, że 
w końcu telewizja i radio też 
mają swój urok, a nadto są 
wykładnikiem postępu, jaki 
dokonał się od tamtych „ma-
jówkowych czasów". Niejeden 
myśli sobie w duchu, że gdy-
by tak dziś miał śpiewać na 
majówce, to już nie o tym, że 
„wszystko mi jedno", lecz za-
nuciłby raczej tę piosenkę 
studentów warszawskich: „Ja 
już widziałem takie dno, przy 
którym wszystkie gwiazdy 
bledną. Mnie nie jest, mnie 
nie jest, mnie nie jest wszy-
stko jedno..." A to też świad-
czy o postępie — o postępie 
świadomości. 

Więc i tymi dzisiejszymi 
niedzielami na Nordzie nale-
ży się cieszyć? Chyba jednak 
tak. Powie ktoś być może, że 
są to niedziele monotonne. 
Nie dla nas. My lubimy swoje 
kąty i swoje zwyczaje. Świe-
żo uprana biała koszula, świa-
domość faktu, że to niedziela, 
że nie trzeba się spieszyć, la-
to i polskie pismo na popo-
łudnie i chwila marzenia pod 
mniej niż zazwyczaj zady-
mionym niebem niedzielnego 
wieczoru... brak nam tylko w 
niedzielę polskich imprez. Po-
winno ich być więcej, praw-
da? 

A troski, a kłopoty? — za-
pyta Czytelnik z Paryża czy 
z Lyonu. Z tego opisu nie-
dzieli na Nordzie wynika 
niejako, że wy tam nie macie 
żadnych trosk... 

Oj, mamy, mamy. Ale ma-
my także swoją górniczą fi-
lozofię. Troski i kłopoty — ja-
mais le dimanche. W miarę 
możności, oczywiście. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

I —• bon dimanche! — jak 
mówią Francuzi. Nic się nie 
martwcie — za tydzień zno-
wu będzie niedziela. 

JOZEF GRZYBEK 
z N o r d u 



CZERWIEC - MIESIĄC PtYTY POLSKIEJ 

„ L A BOUTIQUE P O L O N A I S E " 
25, rue D r o u o ł - P a r y i 9e tel. PRO :83 -37 

Nie z w l e i c a j ! C z e r w i e c ma tyllco 30 dni - Od 
I - g o do 3 0 - g o r e i d a m o w a s p r z e d a ż p ł y t p o l -
s k i e j muzyici I d a s y c z n e j , t a n e c z n e j , l u d o w e j 

— p o ł ą c z o n a z 2 0 n a g r o d a m i li! 
M U Z Y K A K L A S Y C Z N A 

P łyty duże 30 cm 33 t. 
Szymanowski „Stabat M a t e r " 
Moniuszko „Sonety K rymsk i e " 
Moniuszko Fragmenty Opery „Ha lka 

i „Straszny D w ó r " 
Pastorałki 
Szymanowski 

Razem: 
C E N A R E K L A M O W A 

22,00 
22,00 

22,00 
22,00 
22,00 

110,00 
100,00 frs. 

oraz jedna płyta bezpłatnie, czyli 6 płyt za 
100,00 f rs zamiast 132,00 frs. ! 

MUZYKA KLASYCZNA 
Płyty średnie 25 cm 33 

Muzyka Odrodzenia L 
L 
L 
L 

0112 
0111 
0110 
0109 

Mozart, Scarletti, 
Daquin, Rameau 
G r a Czerny-Ste fańska XL, 0028 

Razem 

18,00 
18,00 
18,00 
18,00 

18,00 
90,00 

C E N A R E K L A M O W A 75,00 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatnie czyli 6 płyt za 75,00 
frs. zamiast 108,00 frs.! 

M U Z Y K A L U D O W A P łyty 25 cm 33 t. 
„ S L Ą S K " 5 płyt w pięknej oprawie 75,00 frs. 

zamiast 
90,00 frs. 

i jedna płyta bezpłatnie. 

M U Z Y K A L U D O W A Płyty 30 cm 33 t. 
„Idzie żołnierz borem lasem" 22,00 
„Mazowsze I " 22,00 
„Mazowsze I I " 22,00 
„Mazowsze I I I " 22,00 
Kolędy — „Noël en Po logne" 22,00 

Razem 110,00 

C E N A R E K L A M O W A 100,00 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatnie czyli 6 płyt za 100,00 
frs . zamiast 132,00. 

M U Z Y K A L U D O W A i T A N E C Z N A 
P łyty 25 cm 33 t. 

„Mazowsze " 
„Mazowsze " 
„ F O G G śp i ewa " 

Melodie Polskie j wsi 

18,00 
18,00 
18,00 
18,00 
18,00 

Razem 90,00 

t C E N A R E K L A M O W A 75,00 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatnie czyli 6 płyt za 75,00 
frs. zamiast 108,00 frs.! 

M U Z Y K A L U D O W A i T A N E C Z N A 
„Mazowsze " 8,00 
„Mazowsze " 8,00 
„Kaczuszka i m a k " 8,00 
„Złoty pierścionek" 8,00 
„Podkóweczki da jc ie ogn ia " 8,00 

Razem 40,00 
C E N A R E K L A M O W A 30 frs . 

loraz jedna płyta bezpłatnie, czyli 6 p łyt za 30,00 
frs. zamiast 48,00 frs. 
Jeśli nie przewidzia łeś takiego wydatku w mie -
siącu czerwcu, możesz uregu lować należność po 
iwakacjacłi. 

N I E Z W L E K A J ! 
Zamówienie przekaż odwrotną pocztą, 
zaznaczając wysyłkę: 

czerwiec lub wrzesień. 
U W A G A : Każda przesyłka będzie numerowana 
od N - r u 1. Numerk i prosimy zachować, ponie-
waż w miesiącu październiku nastąpi rozloso-
wanie nagród „niespodzianki". 

P A M I Ę T A J ostateczny termin 30.VI.1964 r. — 
ważny stempel pocztowy. 
Pokaż to ogłoszenie sąsiadom i zna jomym, mo -
żesz Im sprawić przyjemność! 

X tycia rotnych kolonii 
E G Z A M I N Y 

L I L L E - L E N S - D O U A I - A R -
R A S . P ierwszą część egzami-
nu ,,brevet supérieur de ca -
pacité" złożyli z powodzeniem 
m.in. Jacques Breński, P ierre 
Bury , Raymond Chmieliński, 
Janina Kostańska, Josiane 
Piotrowska, Yo l ande Sow iń -
ska, Michel Gazda, E d w a r d 
Nagl lk , François Sręcki, 
f r anęo i s Szostak, Hal ina 
K le jn iak , Jacaueline Góra . 

D E L E G A C I G Ó R N I K Ó W 
w czasie ostatnich w y b o r ó w 

do rad zakładowych wyb ran i 
zostali: B A R L I N , Fose 7 — 
Jean -Pau l Jerezek; V E R -
Q U I E N , Fosse 13 — A lo j zy 
Switek i Jules Karczewski . 
D O U A I . Fosse Bonnel — 
A n d r é Markocki . 

H É N I N - L I E T A R D . Fosse 21 
No rd — Kazimierz Nosek i 
Szymon Fil ipiak. Fosse 2 — 
Henryk Bartus iak i Zygmunt 
Włos . 

O I G N I E S . Z ramienia p r a -
cowników na powierzchni : 
Georges Pi larek. 

S A I N T E - M A R I E - P L I C H O N 
— Jean Guzik. 

M A T K I 
O D Z N A C Z O N E 

M E D A L A M I 
D O U A I . Z okazj i Święta M a -

tek zostały wyróżnione brązo -
w y m medalem p. Henriette 
Baz in -Popek i p. Leonie D e l -
bassće-Włodarczyk. 

M E T Z . Meda l srebrny 
otrzymała Stanis ława Gorza ła 
z domu Reśl ińska (Crenange -
-Cité ) i Jeanne Tabaczyńska 
z domu Mu l l e r ( S t i r ing -Wen -
del). Meda l e b rązowe otrzy-
mały : Jeanne Ma łecka z do -
mu Schwartz ^ (S t i r ing -Wen-
del), Sylv ia K r a w c z y k z do -
mu Verzini (Crenange-Cité ) , 
Helena Twardz ik z D o m u 
Chrobok (Crenange) , M a r i e -
-Lou ise B r a u n z domu G o -
stomska (Neukirch) , He lena 
N o w a k z domu W a b a ń s k a 
(St i r ing-Wendel ) , I r ena P a s -
kiewicz z domu Weso łowska 
(Crenange-Cité) , Janina P i l -
ler z domu M a r k o w i a k ( F r ey -
ming), Cecylia S ie ja z domu 
Kościuszko (St. Privât ) , R o -
salia Schutz z domu Jarnecka 
(St i r ing-Wendel ) , He lena Staś-

kiewicz z domu Piechocka 
(Merlebach) , W ł a d y s ł a w a 
W a n g o n z domu Marczak 
(Bouzonville) , Ody l ia W i a t r a -
kowska z domu Ho ly (F rey -
ming), Charlotte Wlk le l ska z 
domu A d a m (Bouzonville) , 
Franciszka Viessy z domu B i -
lińska (Hayange) , Leokadia 
Szab lewska z domu Sika 
(Freyming) , Kaz imiera Sta -
wiarska z domu Maru t ( F r ey -
ming). 

M I S T R Z O S T W A 
S Z A C H O W E 

H E N I N - L I E T A R D . P. Józef 
Ciupek pokonał w f ina le m i -
strzostw L ig i N o r d p. P i o t r ow -
skiego uzyskując tym samym 
p r a w o do f ina łu ogólnopańst-
wowego . N ic dziwnego, że j e -
go k lub macierzysty w Hćnin 
święcił wręczenie tytułu „mi -
strza" uroczystym zebraniem 
towarzyskim, w czasie którego 
życzono mu dalszych sukce-
sów. 

P E T I T E R O S S E L L E - F R E Y -
M I N G . W czasie r ozg rywa -
nych mistrzostw Lotaryngi i 

tytuł wicemistrza w grupie 
juniorów zdobył René Koste l -
lak z Freyming, osiągając 
cztery zwycięstwa na sześć 
możl iwych. 

K O N K U R S 
A K O R D E O N I S T Ó W 

M E T Z . Urządzony tu kon -
kurs dla całej wschodnie j 
Franc j i dał m.in. następujące 
wyróżnienia: p ierwsza nag ro -
da 2 gratulac jami i pucha -
rem — Christian Rędzierski. 

P ie rwsza nagroda ze złotym 
medalem i gratulac jami : D a -
niel Mroczkowski , Kazimierz 
Smiarowski , Serge Mikoś, 
Chantal Iwanczuk, A l a in Stra -
siaczyk. 

Z łoty medal : Christian M e -
szczuński 1 Narcisse Ste fa -
niak. 

Meda l srebrny: Raymond 
B ła jewsk i , Antoni Smia row -
ski, B runo Neregowsk i i E v e -
lyne Neregowska . 

Meda l b rązowy : Bernard 
Czorny, Stanis ław S m i a r o w -
ski 1 Norbert Wiśniewski . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
U R O D Z I L I S IĘ : 

C A L O N N E - R I C O U A R T . N a -
talia P iek lak ; H É N I N - L I E -
T A R D : Georges Oszczak, P a s -

POLSKA RZEŹBIARKA 
Z PARYŻA 
WYSTAWIAŁA W LONDYNIE 

w londyńskiej „Woodstock 
G a l l e r y " wystawia ł a ostatnio 
prace znana rzeźbiarka polska 
z Pa ryża p. W a n d a Ł a d n i e w -
ska. N a wys t awę artystki z ło-
żyło się osiem posągów b r ą -
zowych 1 płaskorzeźba cera-
miczna. 

K ry tyka londyńska podkre -
śliła, omawia j ąc wys tawę p. 
W a n d y Ładn iewsk le j , wysoki 
stopień oryginalności I suge -
stywny, niezapomniany na -
strój, który z siłą narzucają 
w idzow i j e j prace. 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
M A R L E S - L E S - M I N E S . W 

Konkursie kat. „vieux sur 
Chanti l ly" , p. Fr. Domaga ła 
by ł 4, p. A . Ka ro l ak 8 i 30. 
p. J. Pietrzak 22 — na 244; 
Kat. „ jeunes" p. Domaga ł a •— 
15, p. Pietrzak — 35 na 147 
gołębi. Konkurs „sur C ł e r -
mont" : kat. „v i eux " p. D o m a -
gała — 3 i 26, p. F. Stach — 
10, p. A . Ka rn i ak — 20 na 119. 
W kat. „ jeunes" p. A . Karo l ak 
by ł 1, a p. Domaga ła 8 na 120. 

D O U A I - O U E S T . W kat. 
„v i eux " p. Kora l ewsk i z Flers 
by ł 10, a w kat. „ jeunes" 2. 
W tej kategorii p. Jaworski 
z A u b y był 16. 

P E C Q U E N C O U R T - V R E D 
M A R C I E N N E S . W konkursie 
„La Vertigineuse", w którym 
wzięło udział 415 gołębi, p. A l . 
W a l k o w i a k z Pecquencourt 
za ją ł miejsca 5, 12, 14 i 53, 
p. Schulczyk 11, 15 i 21, p. Sta -
nis ław Bacza 18, 19, 23 i 50. 
W konkursie „sur Cre i l " p. 
W a l k o w i a k był 2, 53 i 67. 

D O U A I . Stowarzyszenie Le 
Macot. W kat. „ jeunes" (211 
gołębi wypuszczonych) p. H. 
Swo ra z Waziers by ł 1 1 5 , 
p. Zubrzycki z F ra i s -Mara i s 
by ł 8, p. A . Po radka z Waziers 
— 9, p. Zazak ze Sin — 15. 

A B S C O N . Konkurs S towa -
rzyszenia „Liberté" . W kat. 
„v i eux " p. Galus ik by ł 1, 8, 11 

i 14, p. Ciemniewski 13. W 
kat. „ jeunes" p. Ciemniewski 
by ł 5. 

O I G N I E S . Konkurs S t o w a -
rzyszenia „Les Vengeurs" . 
Sukces odniósł p. L . Kub i ak 
za jmując 1, 7, 14, 25 i 26 m i e j -
sca. W seriach również p. L . 
Kub i ak był trzykrotnym z w y -
cięzcą. 

O R C H I E S . W konkursie „sur 
St Den is " p. N o w a k z M o n s -
- en -Peve l l e by ł 7, a p. P i e -
trzak z Landas by ł 25 na 607. 
W konkursie „sur Cre i l " p. 
Machynia z Landas by ł 1, a 
p. N o w a k 23 — na 347. 

A U B E R C H I C O U R T . P . T y -
czyński za ją ł miejsce 8 i 56 
(w kat. „v ieux" ) na 240, w kat. 
jednolatków 26, a w konkur -
sie „sur Cre i l " 18 i 31. P . Smo -
czyk był 6, 13 i 24 w kat. j ed -
nolatków. 

S O M A I N - S E S S E V A L L E . 
W konkursie „sur St. Denis " 
p. W y p y c h był 1, a p. P a w l a k 
z Somain 13, 14 i 15 na 236. 
W konkursie „sur Cre i l " 
p. Pietrzak (Somain) by ł 1 a 
p. P a w l a k 2, 3, 4 i 12. 

N O E U X - L E S - M I N E S . K o n -
kurs „sur Survi l lers" , w któ -
rym bra ło udział 514 gołębi, 
w y g r a ł zdecydowanie p. H . 
Czichoń, za jmując 1, 43, 60, 87, 
i 109 miejsce,p. Tadeusz M u ś -
lewskl by ł 4, 30, 47 i 67, p. Ję -
drzejak by ł 10, 44, 45 i 113. 

cal Szalajka, Patricia M a l i -
nowska, Ol ivier Ryjaczek, D o -
minlaue Kempka , Katarzyna 
Serwatka, Dominique O w -
czorz, Fi l ip Ziętek, Isabel le 
Patyn; A V I O N : Krystyna 
Waśkow lak ; H A R N E S : Cathy 
T rawn ik ; P A G N Y - S U R - M O -
S E L L E : Sabina Demska; 
O S T R I C O U R T : Ka ty M r u g a -
ła; M E T Z - G O I N : Yvette P a w -
lak; A M A N V I L L E R S : A la in 
G łowack i ; M E T Z - M O N T O Y : 
Laurence P a w l a k ; S A L L A U -
M I N E S : Janina K l imas ; W I N -
G L E S : Mar i e -He lene Z ie l iń -
ska; M Ë R I C O U R T : Fi l ip W r ó -
bel, Teodor Knechciak, M a r -
tine Staniek, He rvé Pudło ; 
B U L L Y - L E S - M I N E S : Jean 
Tadeuszak; C O U R C E L L E S -
- L E Z - L E N S : Mar ie -Chanta l 
U rban iak ; D O U R G E S : Ani ta 
Ponicka, Sylv ia Ratajczak, 
A n n a Kowa l ska ; D O U A I : Jan 
Wasio łka, Françoise K a r b o w a , 
Ma r c Lewandowsk i , Nadège 
Kaczmarek, Sylv lane Murek , 
B R U A Y : Nad ine Daios, Józe-
Dldier Łys iak ; L A B O U R S E : 
Weron ika Copin, córka Robe r -
ta i Bron is ł awy Solibieda; 
f a Rórka i Lucienne Podpora . 

M A Ł Ż E Ń S T W A Z A W A R L I : 
H O U D A I N - B A R L I N : L i l i a -

ne Perkiewicz I Be rna rd 
Szymczak; H E R S I N - C O U P I G -
N Y : Dominika Borowczyk I 
Eugeniusz Dzik, Danie la K o -
bielak i Jean-Miche l L e -
maitre; G R E N A Y : Danie la 
Pau l i Ryszard Urbański . 

[ Z ż a ł o b n e j Ł a r t y [ 

A U C H E L : Jan Durczak, lat 
80; H E N I N - L I E T A R D : Mar i an 
Ptak, lat 52, Roman Gie l ; 
G R E N A Y : Franciszek F ron -
dzlak, lat 62; W I N G -
L E S : Stefan Ro jek ; O S T R I -
C O U R T : Karo l Janczura, 
lat 70, E d w a r d Szym-
kowiak ; C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Anastazy P u w a l -
ski, lat 73; L E N S : E d w a r d 
Skrzypski, lat 64, A n n a Se -
raf in z domu Ka rwa l a , lat 68; 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : A g -
nieszka Ciesielska z domu 
Donner ; H A I L L I C O U R T : 
Mar ta Sandecka z domu K l l -
sowska, lat 42; B A R L I N : Jó -
zef Ławniczak, emerytowany 
górnik, lat 40; M A R L E S - L E S -
- M I N E S : Józef Dworzyński , 
lat 63. 



• Alliance Internationale de Tourisme 
• Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze 

3-18 RALLYE INTERNATIONAL 
1̂964 DE CYCLO - TOURISME 

P T T K — W a r s z a w a 11 
ul. Senatorska 5 

CARTE D'INSCRIPTION 
au Rallye International de Cyclo-Tourisme AIT —PTTK 

P O L O G N E 1 9 6 4 

1. N o m et prénom 

2. Sexe 3. Nationalité 
4. J 'appartiens à l 'association touristique 

5. Adresse personnelle 

6. Participation aux concurrences touristiques:. 

A . Cyclistes 
a) épreuve de régularité: oui — non 
b ) cyclo-cross: oui — non 
c) Insigne International de Cyc lo -Tour isme: oui — non 

B. Mopeds et scooters 
a) épreuve de régularité: oui — non 
b) piste d'obstacles: oui ^ non 
c) Insigne de Tourisme à moteur*) : oui — non 

7. Je retiens l 'hébergement pour 3 nuits au camp P T T K de 
I Ruciane dans un bunga low : oui — non 

J'ai versé les droits d'inscription (5 francs français ) 
le 1964 au compte du Bureau de Tourisme Et ran -
ger de P T T K — N B P , W a r s z a w a I I I O/M 1527-12-786. 

(Signature) 
( » ) — c o n c e r n e le passage r du v é h i c u l e 

L a saison bat dé jà son plein 
à Ruciane, véritable capitale 
touristique de la pittoresque 
région des mille- lacs. Les 
kayaks et les yachts si l lon-
nent de nouveau les in-
nombrables itinéraires touris -
tiques de la Mazurie. , 

O n n'aurait pu . mieux 
choisir le but du Ra l lye cyclo-
-touristique en étoile qu 'or -
ganisent en commun l 'A l l i an -
ce Internationale de Tour is -
me et la Société Polonais de 
Tourisme et de Chorégraphié 
( P T T K ) . 

Pour y prendre part, il su f -
fit de disposer d 'un vélo, 
d 'un „moped" ou d 'un scooter, 
d 'envoyer sa carte d ' inscrip-
tion à l 'adresse: P T T K , V a r -
sovie 11, ul. Senatorska 5 — 
Pologne (en versant un droit 
d'inscription de 5 francs 
français) , de partir de n ' im-
porte quelle localité l ib re -
ment choisie, pourvu que le 
départ ait lieu entre le 3 et 
le 11 août (de façon à arr iver 
à Ruciane le 13 août). 

A Ruciane un terrain de 
camping est prévu. On pourra 
y planter sa tente ou profiter 
d 'un bunga low réservé à 
l 'avance. 

Chaque inscrit recevra par 
poste un règlement détaillé 
ainsi qu 'une liste d'itinéraires 
intéressants en Pologne. 

Pour faciliter les choses à 
nos lecteurs et à leurs amis, 
nous publions ci-contre une 
carte d'inscription à découper. 

LE SPORT EN POLOGNE 
P A R I S — A u G r a n d P r i x 

< l *Ha l t é r oph i l i « , les P o l o n a i s B a -
s z a j i o w s k i e t Z i e l i ń s k i on t e n l e v é 
l es d e u x . p r e m i è r e s p l a c e e n 
po ids l é g e r s . B a s z a n o w s k i , a v e c 
417,5 k g (127,5 — 130 — 160) a é g a l é 
l e r e c o r d du m o n d e a p p a r t e n a n t à 
Z i e l i ń s k i q u i , c e t t e f o i s n*a réuss i 
q u e 412,5 k g . E n m o y e n s , P i e t r u -
szek s 'est c lassé s e c o n d (415 k g ) , 
d e r r i è r e L o k t i o n o v ( U R S S ) . P a l i ń -
9ki a r e m p o r t é les l o u r d s - l é g e r s 
<472,5 k g ) . N o w a k é ta i t s e cond des 
p l u m e s (357,5 k g ) , O z i m e k — t r o i -
s i è m e des m i> l ou rds (417,5 k g ) . 

V A R S O V I E — P o u r s on v o y a g e 
e n F r a n c e ( m a t c h e s p r o b a b l e s à 
L e n s , L i l l e e t P a r i s ) l e o n z e d e 
„ L e g i a " se ra coot iposé d e F o ł t y n 
(buts ) , M a s h e l l l , G m o c h . T r z a s -
k o w s k i , ( a r r i è r e s ) , P l e c l i n l c z e k , 

B l au t ( d e m i s ) Ż m i j e w s k i , B r y c h -
c z y , A p o s t e l , K o r z e n i o w s k i , K r a j -
c z y ' ( a van t s ) . F o ł t y n e t B r y c t i c z y 
p e u v e n t c e p e n d a n t ê t r e r e t enus 
p o u r l es d e u x m a t c h e s p r é o l y m p i -
ques qu i o p p o s e r o n t la P o l o g n e à 
l ' I t a l i e l es 18 e t 25 j u i n . 

P O Z N A N — L e d i s c o b o l e B e g i e r 
a de n o u v e a u bat tu son r e c o r d 
p e r s o n n e l e n r éa l i s an t 38,52. A 
B y d g o s z c z , S t a l m a c h a sauté en 
l o n g u e u r 7,70. A S o p o t K o m a r a 
l a n c é le po ids à 18,65, K l o c k o w s k i 
l e d i s q u e à 54,50 e t C i e p ł y l e m a r -
t eau à 63,67 d e v a n t N i w i ń s k i 62,54. 
A V a r s o v i e S id ł o a réussi 78,20 au 
j a v e l o t , R u t 65,65 au m a r t e a u 
d e v a n t S m o l i ń s k i 63,52, P i ą t k o w s k i 
57,61 au d i sque , B u t s c h e r , S o k o ł o w . 
sk i e t Os ińsk i — 4,60 à la p e r c h e , 
F i l i p i u k 47,4 au 400 m , d e v a n t S w a -
t o w s k i 47,8, B a d e ń s k i 21,3 au 200 m . 
C h e z les d a m e s K i r s z e n s z t e i n a 
réussi 1,65 e n h a u t e u r ( aux c h a m -
p i onna t s des l y c é e s de l a cap i t a l e ) , 
P i ą t k o w s k a 11,2 au 80 m haies e t 
R y k o w s k « i 50,67 au d i sque . 

Notatnik sportowca 
K O L A R S T W O 

P É R E N C H I E S . Gorza z C C -
- L i l l e by ł 6 na 115 km. 

N I E P P E - B E U V R Y . Topol iń -
ski z C C - B e u v r y był 4 w w y -
ścigu na 75 km. 

A U C H E L - B E T H U N E . L a -
morski z CV -Bé thune zają ł 7 
miejsce w biegu na 95 km. 

P R O U V Y - L A L L A I N G . M ł o -
dy zawodnik z Lal la ing, W o j -
tysiak, był 6 na 45 km. 

D A I N V I L L E - O R C H I E S . L e -
wicki z Orchies w biegu na 
130 km był 4, tuż za z w y -
cięzcą. 

C U I N C H Y - L A L L A I N G . 
Wo j tys iak z La l la ing zają ł 7 
miejsce na 60 km. 

T R I T H ST. L E G E R - A N Z I N . 
Schimlkowski z A S Anzin 
(właśc iwe polskie nazwisko 
Szumikowski ) w y g r a ł bieg na 
125 km w 3 godz. i 2 min. 

N A N C Y . W wie lk im wyśc i -
gu „Grand P r i x Pe rnod " Do l -
niak z A S P T T Nancy za ją ł 21 
miejsce w biegu na 145 km. 

S O M A I N . An tkow iak z S C F 
La l la ing był 12 na 103 km. 

L E K K A A T L E T Y K A 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 

W czasie departamentalnych 
z awodów rozgrywanych w 
Châlon w kat. min imów M o ś -
kowiak był 2 na 60 m, w kat. 
kadetów Sikora był 2 na 80 m, 
Michalski był 3 na 600 m, a 
Mark iewicz wyg ra ł skok w 
dal (wszyscy z Lycée -Mont -
ceau). 

P A R Y Z - B A T I L L Y . Podczas 
rozgrywanych w Pa ryżu f i -
na łowych z awodów lekko-
atletycznych w ramach m i -
strzostw drużynowych F r a n -
cji w kat. „Excel lence" d ru -
żyna „1'Etoile-Oignies" zdo-

była 2 miejsce i awans do 
pierwszej ligi lekkoatletycz-
nej, a zespół U S Bati l ly 4. 
Podporą Oignies byli Szyma-
nek i Łuczak, którzy zajęli 
zdecydowanie 1 1 2 miejsce w 
rzucie oszczepem. Łuczak był 
także 2 w rzucie kulą. W y s o -
kie miejsce U S Bati l ly jest 
przede wszystkim zasługą 
Rata jczaka i Kasperskiego. 
Rata jczak w y g r a ł bieg na 
110 przez płotki, w y r ó w n u j ą c 
rekord juniorów, był 3 w sko-
ku w dal (6,53) oraz podpo-
rą sztafety 4 x 100. K a s -
perski w y g r a ł rzut młotem, 
rzucając 55,76 m. 

C H E L L E S - L O N G W Y . S w i e -
tłocki z Chelles był 2 na 
200 m, Tarchała z L o n g w y 2 
w rzucie kulą, Kl imczak z 
L o n g w y 6 w dysku oraz 4 w 
oszczepie, który w y g r a ł Szczy-
kutowlcz z Chelles rzutem 
62,03 m. 

S A R R E G U E M I N E S . Jurzak 
z U S Jarny był 2 w skoku o 
tyczce i w skoku wzwyż . 

P I Ł K A N O Ż N A 
V E R D U N . Epinal — S A 

Verdun 2:1. Decydujące z awo -
dy o tytuł mistrza klasy 
„Promotion" przegrała druży -
na Breźniaka, mimo wys i łków 
tego ostatniego, Kosmickiego, 
Ko r s akowa i Chudzickiego. 

É P I N A L . Wogezy — L o -
taryngia 2:1. Dobra gra L . 
Ba r ana w obronie nie potra -
f i ła uchronić niezgranego ze-
społu Lotaryngi i przed nie -
znaczną porażkę. 

O S T R I C O U R T . Górnik W a ł -
brzych — Ostricourt 4:2. P o 
ładnej grze Górnika mów i się 
dużo o wa lorach g ry zespołu 
polskiego i jego kapitana 
Kempnego , który był 17 razy 
reprezentantem Polski. 

Nowy talent kolarski 
Północ Franc j i jest krainą, 

z której pochodzi nie tylko 
w ie lu głośnych pi łkarzy 
polskiego pochodzenia, idą -
cych śladami Kopaczewskie -
go, lecz również kolarzy, któ-
rych pociągają sukcesy Sta -
blińskiego. W y b i j a j ą c y m się 
ostatnio młodym kolarzem jest 
Jan Szumikowski z Escaut-

mistrz Jan Stabliński. Te suk -
cesy na jw ięce j jednak kosz-
tu ją jego dziadka, p. Ka łuż -
nego z Escautpont, który m u -
si często w n u k o w i kupować 
rowery , łamiące się pod 80 kg 
ciężarem kolarza. Szumikow -
ski udał się ostatnio na tygod-
n iowy stage do Institut Nat io -
nal des Sports w Vincennes. 

N a ma łym przyjęciu z okazji 
larza: Szumikowski (trzeci od 

zwycięstwa młodego ko -
p r awe j ) obok Stabłińsklego 

pont (SchimikowskI) , urodzo-
ny w 1946 r., zebrał on już 
w domu 15 pucharów. W ro -
ku 1962 osiągnął on 13 z w y -
cięstw szosowych, w 1963 r. — 
15, a w tym roku już 3. Osta -
tnio w y g r a ł wyścig na 195 k m 
w Tr i th -Sa int -Leger . Szybki 
z r yw końcowy pozwa la mu 
p raw ie zawsze w y g r y w a ć na 
taśmie. Osiągnięcia swe Szu -
mikowski zawdzięcza swemu 
wzrostowi (185 cm), a przede 
wszystkim dobrym lekcjom, 
których mu nie szczędzi 

— -riELEWÊI 
• L i d É K k i , maszyny ie prania i Inne artykuły eospoiarstwa domiwegi • 
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o K O Ł O 120 T Y S I Ę -
C Y młodzieży w ca-
łej Polsce zakończy-
ło już egzaminy 
dojrzałości, zwane 
również maturą. P o -
tysięcy młodzieży 

średnie szkoły 

- T ' ! : 

nad 60 
ukończyło 
ogólnokształcące, a drugie ty -
le uzyskało matury w techni-
kach zawodowych i liceach 
pedagogicznych. Ukończenie 
technikum zawodowego da j e 
konkretny zawód. Młodzież 
tych szkół przeważnie zaraz 
po maturze pode jmuje pracę, 
ale znaczna część kształci się 
da le j , g łównie na politechni-
kach, wyższych szkołach ro l -
niczych itp. 

Wyższe uczelnie p rzy jmą w 
przyszłym roku akademickim 
na pierwszy rok studiów oko-
ło 35 tysięcy maturzystów. 
K i l ka tysięcy miejsc czeka 
również w Innych wyższych 
szkołach zawodowych, p r zy j -
mu jących kandydatów po m a -
turze (np. wyższe studia pe -
dagogiczne, szkoły pielęgniar-
sko-felczerskie, wyższe tech-
nika specjalistów budown i -
ctwa i inne). N a wyższe stu-
d ia zgłosiło się już około 56 
tysięcy tegorocznych abso l -
wen tów szkół średnich. Przy 
wszystkich uczelniach dzia ła -
j ą poradnie konsultacyjne, w 
których udziela się rad oraz 
In formacj i o zakresie i w a -
runkach studiów. Wszystko to 
zmierza do przyjścia z pomo-
cą w wyborze odpowiedniego 
kierunku studiów. 

Urzędy zatrudnienia r ó w -
nież przygotowały się do 
przyjęcia i rozdysponowania 
młodych abso lwentów szkół 
średnich, aby rozpoczęli p r a -
cę zawodową zgodnie z naby -
tymi kwal i f ikac jami . Tak 
więc jedni do pracy, inni na 
studia. A l e narazle wakac je ! 

120.000 j eunes gens o n t réuss i c e t t e a n n é e a u x é p r e u v e s du b a c c a -
l a u r é a t , d o n t la m o i t i é au t e r m e des é tudes s e conda i r e s g é n é r a l e s , 
l ' a u t r e m o i t i é au t e r m e des é tudes s e c o n d a i r e s t e c h n i q u e s ou p é -
d a g o s i q u e s . L e s éco l es supé r i eu r e s a c c e p t e n t e n v i r o n 35.000 b a c h e -
l i e r s ( un i v e r s i t é s , p o l y t e c l i n i q u e s , é co l e s a g r i c o l e s ou é c o n o m i q u e s ) , 
l es é co l e s s u p é r i e u r e s de f o r m a t i o n p r o f e s s i o n n e l l e ( é co l e s n o r -
ma l e s , f o r m a t i o n des i n f i r m i è r e s , des t e c h n i c i e n s d u b â t i m e n t , e t c . ) 
e n a c c e p t e n t q u e l q u e s m i l l i e r s . L e s au t r es bache l i e r s , e n p a r t i c u -
l i e r c e u x qu i on t t e r m i n é des é co l e s s e conda i r e s t e c h n i q u e s , se p r é -
pa r en t à se p r é s e n t e r à l eu r p r e m i e r pos te de t r a v a i l . P o u r l ' i n -
stant , f u t u r s é tud ian ts ou f u t u r s t r a v a i l l e u r s , tous l es b a c h e l i e r s 
ne pensen t q u ' a u x v a c a n c e s . 

IUŹ PO MATURZE 

msUn 

Trzeha poprawić kurs. Najmniejszy 
błąd w pilotażu i można wpakować się 
wprost na balony. Zawadzenie skrzy-
dłem o stalową linę tych kolosów to 
pewna śmierć. Wyszkowsk i spogląda 
na maszynę Krupy . Trzyma się blis-
ko. Płat skrzydła swego samołotu pro-
wadzi tuż przy moim. W porządku. No! 
Minęliśmy wreszcie te przeklęte balo-
ny. Za gęsto je ustawili. Wyszkowsk i 
krzywi się. Teraz kurs na Dover. K r u -
pa odbi ja w prawo. Obie maszyny lecą 
już swobodnie w kierunku Kana łu 
Musimy uważać. Chmury wiszą bar-
dzo nisko, przesłaniając widoczność. 

K r u p a rozumie doskonale niepokój 
Wyszkowskiego. Odwraca skupio -
ną twarz, korygu jąc lot wed ług maszy-
ny porucznika. W dole miga ją pola, 
drzewa, domy. Oto lotnisko Begin Hill. 
Samoloty jak nieruchome ważki. Ci 
mają dziś wolne. Z n ó w pola, domy, 
drzewa. Wreszcie wieża kościółka w 
Dover i brzeg morski. Jeszcze parę mi -
nut i maszyny K r u p y i Wyszkowsk ie -
go lecą nad Kanałem. Idzie dobrze. 
Zadowo lony K r u p a podnosi kciuk do 
góry. Wyszkowsk i odpowiada. Teraz 
maszyny muszą lecieć jeszcze niżej, 
niemal nad grzbietami morskich fal. 

No, masz tobie. Wyszkowsk i marszczy 
b rw i . Skąd je diabli nadali. N a d wodą 
unosi się duże stado mew. Jeden An-
glik po zderzeniu z mewarru poszedł 
na dno. Wyszkowsk i przypomina sobie 
z uczuciem wzrasta jącego niepokoju, 
zasłyszaną historię. Przy zderzeniu z 
maszyną będzie z nich miazga, ale 
i mnie mogą wykończyć, nie gorzej 
niż szkopy. Niepotrzebnie się dener-
wuję. Zaraz drugi brzeg. Co tam me-
wy. Tam już czekają na takich jak my. 
Trzeba minąć silną obronę portu w 
Dieppe. Nie chciałbym się im nawinąć 
po raz drugi. Krupa, uważaj chłopie! 

o m y ł ^ 
3 

W pochmurny październikowy dzień 
1942 roku z lotniska Notholt pod Lon -
dynem, miejsca postoju polskiego dy-
wiz jonu 308, startują cztery Spitfire 'y 
pi lotowane przez poruczników Sołogu-
ba. Wyszkowskiego, podporucznika B e -
noit, Francuza służącego czasowo w 
polskiej eskadrze i sierżanta Krupę. 
Piloci ma j ą wykonać nagły atak na 
niemieckie koszary kolo Aberv l l l e w e 
Francj i . P ierws i lecą Sołogub i B e -
noit, Wyszkowsk i i K r u p a wy la tu ją 
z lotniska w pięć minut po nich. 



Poznajmy 
Polskę 

O L S Z T Y N — stolica Warmii , a 
dzisiaj woj . olsztyńskiego, jest 
miastem pełnym pamiątek histo-
rycznych. Widoczna na zdjęciu 
Wysoka Wieża jest pozostałością 
X IV -w iecznych murów obron-
nych. B ramą wjeżdżał kiedyś M i -
kołaj Kopernik, który rezydował 
w mie jscowym zamku biskupim. 
Tą bramą wkroczyły też do mia -
sta wojska francuskie po poko-
naniu P rusaków w 1807 r. i od -
były defiladę przed Napoleonem. 
Kilkadziesiąt lat temu wytycze-
nie linii t r amwa jowe j zmusiło do 
poszerzenia przejścia w murach. 
Pobliski plac, to część starego 
śródmieścia. W tyle ratusz z 
xvra w. N o w e dzielnice Olszty-
na sięgają do Kortowa, w pobl i -
że malowniczo położonych jezior 

R O Z E T K A 
Do podanego rysunku prosimy wpisać prawoskrętnie do-

środkowo 12 wyrazów pięcioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach. Litery środkowe tych wyrazów, które się znaj-
dą w polach z kółkami, czytane w kolejności wpisywania 
dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) narzędzie rzeźbiarskie, 2) 
orzeczenie sądu, 3) ręczne narzędzie górnicze, 4) ogół okrę-
tów wojennych lub handlowych, marynarka, 5) zawodowy 
znawca win, 6) rozczarowanie, nieziszczone nadzieje, 7) per-
ła polskich kąpielisk nadmorskich, 8) dobrane towarzystwo, 
kompania przyjaciół lub kiść owoców, 9) pierwiastek che-
miczny wykryty przez M. Skłodowską-Curie, 10) umówiony 
wyraz rozpoznawczy używany w wojsku przez warty, 11) 
słuszność lub porcja żywności, 12) pole działania albo scena 
cyrkowa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI Z NR 22 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1 waga, 2) gros, 3) osty, 4) takt, 5) kosa, 
6) szok, 7) okup, 8) spór, 9) tusz, 10) juta, 11) rejs, 12) lora, 13) hale, 
14) tara. 

22 ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI — POLSKIE MIASTA (12) Z NR 

POZIOMO: 1) Sikorski, 6) tyrania, 7) tuzy, 8) mecz, 10) kontakty, 
14) Świteź, 16) skakanka, 20) imperializm, 21) pąk, 22) cherlak, 24) 
żandarm, 25) miarka, 26) Hawana, 

PIONOWO: 1) swastyka, 2) Kętrzyn, 3) rura, 4) koncert, 5) sadze, 
9) kalkomania, 11) Oświęcim, 12) metr, 13) narkoman, 15) impreza, 
17) książka, 18) naprawa, 19) bajka, 23) lęk. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI — POLSKIE MIASTA (11) Z NR 21 
POZIOMO: 1) sum, 3) minus, 6) kontratak, 7) transport, 8) atu, 

9) regal, 14) zarys, 15) plac, 16) boja, 18) zabieg, 20) odludzie, 24) chu-
ligani, 25) horda, 26) nitka, 27) przeróbka. 

PIONOWO: 1) Szkot, 2) miniatura, 3) Marusarz, 4) netto, 5) szka-
tułka, 8) Alpy, 10) groszorób, H) Szczecin, 12) ar, 13) pszenica, 17) su-
char, 19) biust. 21) dzicz, 22) elana, 23) karp. 

P O L S K I E MIASTA<'3 ' 
POZIOMO: 2) miasto w woj. wrocławskim, pod którym 

w bitwie z Tatarami poległ Henryk Pobożny, 6) spożywca, 
nabywca towarów na własny użytek, 7) matka rodu ludz-
kiego, 9) ścisk, ciżba, tłum, 11) tyfus, 12) spis potraw, karta 
obiadowa, 13) nagły, gwałtowny przejaw choroby sercowej, 
18) tektura smołowcowa do krycia dachów, 19) żeby nie 
skakała, toby nóżki nie złamała, 20) największy obok 
H. Sienkiewicza powieściopisarz polski, autor „Lalki", 22) 
klęska króla na szachownicy, 24) królewicz szwedzki, który 
był królem Polski jako Zygmunt III, 26) sprzyja ponoć lu-
dziom urodzonym w czepku, 29) jedna z form ustroju pań-
stwowego, 30) jedna z konkurencji lekkoatletycznych, 31) 
bzdury, niedorzeczności, 32) sztuka prowadzenia działań bo-
jowych. 

PIONOWO: 1) młode jarzynki zamarynowane w occie 
z korzeniami, 2) szczupła, zgrabna sylwetka, 3) człowiek nie-
okrzesany, prostak, 4) niedościgniony wzór doskonałości, 
5) starożytny mebel, 8) np. Adam Mickiewicz, 9) włóczęga, 
obieżyświat, 10) kobieta uszczypliwa lub bardzo szczupła 
w talii, 11) chluba, chwała, 14) zabiegi upiększające urodę, 
15) termin kalendarzowy jakiegoś zdarzenia, 16) zapora wod-
na na rzece, 17) część utworu dramatycznego, 21) nadzieje na 
przyszłość, widoki, kalkulacje, 23) człowiek przemądrzały, 
24) przepływa przez Poznań, 25) rezerwa żywnościowa na 
przyszłość, 26) krótkie spodenki kąpielowe, 27) pies myśliw-
ski, szybkobiegacz, 28) kościół ewangelicki. 

B O G O W I E 
X X I wieku 


